
P ro letariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ł ą c z c i e  s i ę ! _____

N r  293 (993) R O K  IV

Tryb u na L u cl u
W A R S Z A W A  —  P O N IE D Z IA Ł E K  22 P A Ź D Z IE R N IK A  1951 R. ' W Y D A N IE  H

O rgan K C  
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn iczej__

CENA 15 gr

W y m ia n a  depesz m ię d zy  
P re m ie re m  K im  Ir-senem  

i  G enera liss im usem  S ta linem
w ystosow a ł następującą depeszę 
do przewodniczącego Rady M i­
n is tró w  Z w iązku  Radzieckiego 
Józefa S ta lina :

(a) M O S K W A  (PAP). Prze­
wodniczący Rady M in is tró w  
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludo ­
w o-D em okra tyczne j K im  Ir-sen

W ielce Szanowny G eneralissim usie S ta lin !
7  okaz ji trzec ie j rocznicy naw iązania stosunków  dyp lom atycz­

nych i gospodarczych m iędzy Koreańską R epub liką  Lu dow o- 
D em okratyczną a Zw iązk iem  Radzieckim  proszę o p rzy jęc ie  od 
rządu K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o - D em okratycznej, całego 
narodu koreańskiego i ode m nie osobiście serdecznych życzeń 
i  w yrazów  głębokiego szacunku dla rządu ZSRR, całego narodu 
radzieckiego i dla jego genialnego p rzyw ódcy — Was osobiście 
drog i Józefie S ta lin .

Po naw iązan iu stosunków  dyp lom atycznych i  gospodarczych
Zw iązk iem  Radzieckim , nasza m łoda R epub lika , dz ięk i p rzy ­

jaznym  stosunkom  m iędzy obu naszym i k ra ja m i i dz ięk i bez­
in te resow ne j pomocy ZSRR, rozw ija ła  się i wzm acnia ła  jako  
jeden z m iłu ją cych  pokój k ra jó w , walczących o swą wolność 
i  niezależność oraz o pokój na całym  świecie.

Szczera p rzy jaźń  łącząca narody ZSRR z narodem  koreańskim , 
oraz pomoc i poparcie, okazywane nam przez Zw iązek Radziecki, 
stanow ią gw aranc ję  zwycięstwa w  naszej sp ra w ie d liw e j w o jn ie  
°  wolność i niezależność o jczyzny p rzec iw ko  am erykańsk im  in te r ­
w entom  i lisynm anow sk im  zdrajcom.

Dziś naród koreański wzm acnia jąc jeszcze ba rdz ie j p rzy jaźń 
z narodam i Zw iązku Radzieckiego, po ostatecznym  rozb ic iu  za­
borczych p lanów  am erykańskich in te rw e n tó w  w  K o re i, jest zde­
cydow any obron ić jedność i niezależność ojczyzny.

Życzę W am, drogi G eneralissim usie S ta lin  zdrow ia i d ług ich 
la t  życia dla dobra i szczęścia całej postępowej ludzkości, w  im ię  
trw a łego poko ju  na ca łym  świecie. *”

Przewodniczący Rady , M inistrów  
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 

K IM  IR -S E N

Na powyższą depeszę przew o- I zku Radzieckiego Józef S ta lin  
ńniczący Rady M in is tró w  Z w ią - 1 odpow iedzia ł ja k  następuje:

Do Przewodniczącego R ady M in is tró w  K o rea ńsk ie j Re­
p u b lik i Lud ow o  -  D em okra tyczne j tow arzysza  K im  
Ir-sena.

T ow arzyszu  P rem ierze ! W  im ie n iu  rządu Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  w  m o im  osobiście, proszę o p rzy ję c ie  w y ra ­
zów wdzięczności za pozd row ien ia  i życzenia z o kaz ji 
trze c ie j roczn icy  naw iązan ia  s tosunków  d yp lom a tycznych  
m ie dzy  naszym i k ra ja m i.

Życzę dz ie lnem u na rod ow i ko reańsk iem u  sukcesów 
w  iego boha te rsk ie j w alce o w olność i n iezależność o jczy ­
zny.

JOZEF STALIN

D la  uczczenia 34 roczn icy  W ie lk ie go  P a źd z ie rn ika

Budow niczow ie k o m b in a tu  w P io trk o w ie  
przyspieszają m ontaż maszyn w ie lk ie j

przędzalni

Elektryfikacja węzła warszawskieqo
\  ' / t H ' * " , %

(£) Dni Czynu Październikowego to zwiększone wydoby­
cie węgla w kopalniach, przyśpieszone wytopy surówki 
i stali w hutach, dalszy wzrost wydajności w  fabrykach 
i w portach.

Załoga budow niczych w ie l­
k iego K om b in a tu  B aw e łn iane­
go w  P io trk o w ie  T ryb . zobow ią­
zała się przez szybszy m ontaż 
maszyn u ruchom ić do dn ia 7 l i ­
stopada br. 50 procent mocy 
p ro d u kcy jn e j w ie lk ich  przędza l­
ni. We w szystk ich  halach tem ­
po p racy jes t zwiększone. Za­
p e łn ia ją  je  rzędy radzieckich 
maszyn zgrzeblarskich , w rzecie- 
n ic  itp . Dużo maszyn poddaje 
się próbom  technicznym . W spa­
n ia ły m  przyk ładem  dla p o l­
skich rob o tn ików , tech n ikó w  i 
in żyn ie rów  kom b in a tu  je s t p ra ­
ca ek ipy  radzieck ich  m onte rów  
i in żyn ie rów , k tó rzy  n ie  ty lk o  
m on tu ją  maszyny radzieckie, 
ale także dzie lą się sw oją w ie ­
dzą zawodową i dośw iadczenia­
m i z p o ls k im i tow arzyszam i 
pracy.

(d) Załoga ko p a ln i „E m in e n -

Oftpow ledź Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P o ko ju  na depeszę 

R adzieck iego  K o m ite tu  O b ro n y  
Pokoju

Do Przewodniczącego Ra­
dzieckiego K om ite tu  O bro­
n y  P oko ju  M ik o ła ja  T ichu 
nowa.

W  im ie n iu  Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju ser­
decznie dz ięku ję  za przesłane 
nam  życzenia z okazji inaugu­
ra c ji M iesiąca pogłębienia p rzy ­
ja źn i polsko -  radz ieck ie j oraz 
Przekazuję W am i wszystk im  
radz ieck im  przy jac io łom  poko­
ju  gorące, bra te rsk ie  pozdro­
w ienia.

P rzy jaźń  i  ścisła współpraca 
z w ie lk im  Zw iązk iem  Radzie­
ck im  jest n iezłom ną podstawą 
P o lity k i w ew nę trzne j i zewnę­
trzn e j naszego narodu i nasze­
go Państwa Ludowego. W y n i­
k a ją  one nie ty lk o  z zaw arte­
go przed sześciu la ty  m iędzy 
naszym i k ra ja m i U k ładu  o 
P rzy jaźn i, Pomocy W zajem nej

w ie  urządzeń socja lnych, o b f i­
cie, ko rzystam y zarówno z bez­
pośrednie j pomocy Waszego 
Rządu ja k  i  z doświadczeń i 
dorobku przodu jące j na u k i i 
te ch n ik i radzieck ie j.

T ra d y c y jn y  ju ż  w  naszym 
życiu, doroczny M iesiąc pogłę­
b ien ia  p rzy jaźn i po lsko -radz ie ­
ck ie j jest d la  najszerszych mas 
polskiego społeczeństwa okazją 
wszechstronnego zaznajom ienia 
się z now ym i, k o le jn y m i osiąg­
n ięc iam i narodów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego we w szystk ich  dzie­
dzinach tw órcze j pracy, z ich 
n iestrudzoną w a lką  o pokó j dla 
wszystk ich narodów , z konsek­
w entn ie  poko jow ą p o lity k ą  
państwa radzieckiego.

Polscy obrońcy poko ju  b iorą 
a k ty w n y  udzia ł w  pracach na­
szego T ow arzystw a P rzy ja źn i 
Polsko -  Radzieckie j, są bo-

i  W spółpracy Pow ojennej, a le i w iem  przekonani, że potężny 
rów n ież z fa k tu  n iedaw nej | Zw iązek Radziecki jes t p rzodu-

.1 • , ,  ;  m n o  C l i o  1 1 1 H  v l r  r tĆ C M  U 7  w a l p pWspólnej i  zw ycięsk ie j w a lk i 
z najazdem  h itle ro w s k im  oraz 
z dzisiejszych wspólnych zma­
gań naszych narodów  w  ob ro ­
n ie  zagrożonego przez agreso­
ró w  ang lo -am erykańskich  po­
ko ju .

W  oparciu  o tę p rzy jaźń  i 
Współpracę ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , naród po lski kroczv 
dziś pewnie i zdecydowanie po 
drodze budow an ia  podstaw so­
c ja lizm u , dzień po dn iu  ro z w i­
ja  swoje s iły  p rodu kcy jne  i 
swoje życie k u ltu ra ln e . W  in ­
d u s tria liz a c ji i  m odern izac ji 
naszego k ra ju , w  podnoszeniu 
gospodarki ro ln e j, w  rozbudo-

jącą siłą ludzkości w  je j walce 
p rzeciw  zbrodn iczym  planom  
w o jennym  ang lo-am erykańsk ich  
podżegaczy. Są rów n ież p rzeko­
nani, że w  ten sposób na jlep ie i 
służą dobru i szczęśliwej p rzy ­
szłości swej w łasne j ojczyzny.

N iech żyje, pogłębia się i 
k rzepn ie  wieczna przy jaźń na­
rodu polskiego z narodem  ra ­
dzieckim !

N iech ży je  potężny św ia tow y 
ruch  obrońców  poko ju  i jego 
n iez łom ny Chorąży, W ie lk i S ta­
lin !

P rzew odniczący Polskiego
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
(— ) Prof. Jan Dembowski

Z każdym dniem agresorzy 
trara w Korei coraz więcei ludzi

\ \  naqu lfi dni najeźdźcy stracili 
[inriad 30.70(1 żołnierzy

(f) P E K IN  (PAP). Z P henjanu 
donoszą, że dow ództw o naczelne 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j w  
kom un ikac ie  z 20 października 
stw ierdza, iż na wszystk ich 
fron tach  oddzia ły a rm ii ludow e j, 
w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z od­
dz ia łam i ocho tn ików  ch ińsk ich , 
odp ie ra ją  zaciekłe a ta k i n ie p rzy ­
jac ie la  zadając m u w ie lk ie  s tra ­
ty  w  ludziach i w  sprzęcie.

Na fronc ie  cen tra lnym  oddzia­
ły  a rm ii ludow e j odparły  7 si­
ta kó w  n iep rzy jac ie la  podjętych 
Przy poparciu  przeszło 100 czoł­
gów, lo tn ic tw a  i a r ty le r ii.  N ie­
p rzy jac ie l kon tynuo w a ł też za­
c iek łe  a tak i na wschodnim  ir o n .  
cie na północ od Jangu. — O d­
dz ia ły  a rm ii ludow e j odpa rły  
skutecznie wszystkie a ta k i n ie ­
p rzy jac ie lsk ie .
. W  niątek zatopiono dwa o- 
k rę ty  n iep rzy jac ie lsk ie  ko ło  w y ­
spy Chu-Do. W sobotę ogniem

październ ika  b r. s tra ty  te w y ­
nos iły  p rzecię tn ie  5.600 ludzi 
dziennie.

Trzeba przypom nieć, że w  cza­
sie od 25 październ ika  1950 r. 
do 21 m aja br. agresorzy s tra c ili 
188.000 ludz i, a w ięc przecię tn ie 
904 dziennie.

Od 22 m a ja  br. do 24 września 
br., t j .  w  czasie le tn ie j ofensywy 
van F leeta, n iep rzy jac ie l s tra ­
c ił 162.775 ludz i, t j.  przecię tn ie 
1.291 dziennie.

25 w rześnia br. van F leet roz­
począł ofensywę jesienną. Pod­
czas p ierw szych 16 dn i te j o fen­
syw y a rm ia  jego s trac iła  prze­
szło 30.700 ludz i, a w ięc p rze­
c ię tn ie  1.918 lu dz i dziennie.

Obecnie w  ciągu trzech dn i — 
od 13 październ ika  do 15 tegoż 
miesiąca — w o jska  van Fleeta 
s tra c iły  przecię tn ie 5.600 ludzi 
dziennie.

Rząd USA u s iłu je  u k ry ć  przed 
op in ią  pub liczną S tanów  Z jed -

^ r ty le r ii p rzec iw lo tn icze j a rm ii j noczonych swe ogrom ne s tra tv  
ludow e j i s trze lców -n iszczyc ie li j ^ le  k jams
sam olotów zestrzelono 3 samolo-ty
bdżia ł w  bom bardow an iu osie 

na wybrzeżu zachodnim .
(f) P E K IN  (PAP). Korespon- 
-nt agencji N ow ych Chin do- 

n °si z f ro n tu  w  K o re i:
® tra ty agresorów są coraz

k ła m stw o  ma k ró tk ie  nogi. 
S tra ty  są zbyt w ie lk ie , by m oż-

Sdęk,

n iep rzy jac ie la .  ̂ k tó re  b ra ły  j na j e b y ło  na d ługo zataić. Sytu
ację USA — stw ie rdza agencja 
N ow ych Chin — u tru d n ia  o k o li­
czność, że Koreańska A rm ia  L u ­
dowa i  ochotn icy chińscy dyspo­
n u ją  w ie lk im i rezerwam i, k tó re  
ciążą nad ko łam i rządzącym i

sze. w  czasie od 13 do 15 i U S A  —  ja k  m iecz Damoklesa.

c ja "  p rzodu je  w śród  gó rn ików  
rea liza to rów  Czynu P aźdz ie rn i­
kowego na G órnym  Śląsku. 
Dn ia 18 bm. zam eldowała ona 
że w ydobyła  ponad plan 3.384 
tony węgla N a jw iększy  w k ład  
w  uzyskanie tego sukcesu w n io ­
s ły : zespół f ila ro w y  Ryszarda 
Langosza, w y ra b ia ją c y  przecię t­
nie 256 procent no rm y oraz f i -  
la row cy  z zespołu E m ila  F ilipa , 
k tó rzy  w y k o n u ją  213 procent 
norm y. Ryszard Langosz w raz 
ze sw ym  zespołem przekracza 
zobow iązanie o 56 procent.

M a ksym ilia n  K is ie l, Edm und 
Konczak, H e n ryk  Habraszka i 
R u d o lf W róbe l — oto czołow i 
w yko na w cy zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych  ko p a ln i „W anda- 
Lech “  Wszyscy on i uzysku ją  
ponad 200 procent norm y.

W  kop a ln i „P rezyd en t“  n a j­
lepsze w y n ik i osiągają b rygady 
chodn ikow e Józefa P rzyby łka  i

Jana Korbasia. B rygada P rzy ­
by łka , k tó ra  w czasie rea lizac ji 
zobowiązań podniosła je, posta­
naw ia jąc  zam iast 200 procent 
w yrab iać  220 procent norm y, 
w yko n u je  ju ż  225 procent n o r­
m y. C złonkow ie  brygady K o rb a ­
sia na ta b lic y  w spó łzaw odn i­
ctw a październikowego zapisali 
cy frę : „241 procent n o rm y“

(f) G órn icy  Dolnego Śląska 
w yd o b y li ju ż  n iem al 20 tysięcy 
ton „w ęg la  październ ikow ego“ 

Na 80-m etrow ej ścianie wę­
g low e j w  kop a ln i „B o les ław  
C h ro b ry “  p ły n ie  szybko potok 
węgla. To p racu je  radziecki 
kom ba jn  w ęg low y „D onbas“ , 
k tó ry  pomaga załodze w re a li­
zac ji Czynu Październikowego.

ZPB im. Okrzei 
zrealizowały zobowiązania

Przeszło 150 tysięcy w łó k n ia ­
rzy  codziennie zwiększa w y d a j­
ność pracy, by w  pe łn i i  przed­
te rm in ow o  w ykonać zobow iąza­
nia.

Każdego dnia, na d 'ugo przed 
zakończeniem pracy, na w ie lu

krosnach w  fab ryce ZPB im  
Harnam a zatykane są czerw o­
ne propo rczyk i — sym bol zw y - ’ 
cięskiego w ykonan ia  dziennych \ 
zadań p ro du kcy jnych  i zobo­
wiązań. Bardzo dużo jest tych 
propo rczyków  na warsztatach 
tkaczy. •

Z n iem n ie jszym  zapałem p ra ­
cowała i p racu je  nada! nad 
p rzed te rm inow ym  w ykonaniem  
zobowiązań załoga ZPB im  
O krzei w Łodzi. Dnia 19 bm. ; 
przeciągłym  gw izdem  syreny : 
fab ryczne j ogłoszono, że załoga ' 
w ykona ła  ju ż  w  100 procen­
tach zobow iązanie na cześć Paź­
dz ie rn ika . Y

600 ton cementu ponad 
plan

17 bm. rob o tn icy  dzia łu  p ro ­
du kc ji cem entow ni „G roszow i- 
ce“ , w o j opolskie, w y p ro d u k o ­
w a li o 600 ton cementu w ięcej 
n iż p lanow ano Inne oddzia ły 
cem entowni z rea lizow a ły już  
swe zobow iązania w 50 procen­
tach.

P rzo d u ją ce  p o w ia ty  w o je w ó d z tw a  w a rsza w sk ie g o  
w y k o n a ły  p la n o w ą  sprzedaż z ie m n ia k ó w

(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „TR Y B U N Y  L U D U “»
Z całego kraju napływają meldunki o pomyślnym prze­

biegu skupu ziemniaków. W woj. warszawskim po powiatach 
Mława i Sierpc, przekroczył plan sprzedaży ziemniaków po­
wiat Płock. W powiatach Grójec, Płońsk, Przasnysz i Socha­
czew już niewiele brakuje do wykonania planu. W niektó­
rych województwach niedostateczne jest tempo realizacji 
innych zobowiązań wsi, a zwłaszcza skupu zboża, którego 
terminowe dostawy są zagadnieniem pierwszej wagi. W wy­
konaniu wszystkich zobowiązań wsi wobec państwa: 
w sprzedaży zboża, ziemniaków i tuczników, w kontrakto­
waniu trzody na rok 1952 oraz w uregulowaniu zaległości 
finansowych, dopomaga współzawodnictwo między groma­
dami.

do końca paźdz iern ika  spłacić 
podatek i FOR oraz w yw iązać 
się z ko n tra k tó w  zaw artych na 
trzodę ch lew ną i ziem niaki.

Jednakże ńie wszystkie g ro ­
m ady i gm iny  w yw iązu ją  się 
ze swych obow iązków ; zalegają 
zwłaszcza ze sprzedażą zboża 
państwu.

Zalega ją g łów n ie  z ‘ odstawą 
zboża bogacze w ie jscy, ja k  np. 
Agnieszka G ałan z grom ady 
K rz y w o  wola. N ie  p łac i ona po­
da tków , n ie  sprzedaje zboża, 
m im o, że posiada jeszcze okoio 
300 kg zeszłorocznego ziarna. 
Ob. Gałan zakon trak tow a ła  na 
1951 rok  7 sztuk trzody  ch lew ­
ne j i dotychczas nie  odstaw iła  
jeszcze ani jedne j sztuki.

Dlaczego GRN nie wyciąga 
w  stosunku do opornych na le ­
ży tych  konsekw encji?

(szym)

W  w o j. w ro c ła w sk im  p racu ­
jący ch łop i grom ady Borzęcin 
(pów .. Żm igród), a w  Woj. po­
znańskim  — ch łop i grom ady 
B ieczyńy (pow Kościan) za in i­
c jo w a li w spó łzaw odn ictw o w 
ja k  na jsp raw n ie jszym  i ja k  
na jszybszym  w yko na n iu  obo­
w iązków  wsi.

W  Borzęcin ie  ch łop i gościli na 
uroczystym  zebraniu, przodow ­
n ik ó w  pracy z kop a ln i im . T ho- 
reza — M aćkow iaka  i K u lczaka  
oraz p rzodow n ika  p racy z „P a - 
faw agu“  M ocara. P ode jm ując 
zobow iązania, ch łop i u c h w a lili 
apel do ro ln ik ó w  Dolnego 
Śląska. „T a k  ja k  robo tn icy  m u ­
szą produkować, żo łn ierz — 
chron ić P o lsk i — m y m usim y 
ją  ż yw ić “  — czytam y w  apelu.

Zmusić opornych 
do wykonania obowiązków

L U B L IN . Z pow ia tu  che łm ­
skiego nadchodzą m e ld u n k i o 
dalszych dostawach z iem niaków  
G m ina Rejow iec w ykona ła  plan 
dostaw z iem niaków  jada lnych  
z nadw yżką. Z iem n iak i p rzem y, 
słowe odwożą ch łop i bezpośred­
n io  do p o b lisk ie j go rze ln i C h ło ­
pi gm iny  Rejow iec sprzedali 
państwu 15 bm. trzy  razy w ię ­
cej ffboża n iż 13 październ ika

N ie pozostają w  ty le  chłop i 
gromady. Ś redni Łan (gm. B u ­
kow iec), k tó rz y  w y k o n a li już 
roczny plan sprzedaży zboża 
państwu. Na zebraniu grom adz­
k im  ch łop i c i zobow iąza li się

Dobra praca GRN 
gwarantuje wykonanie 

planów
ŁÓ DŹ. Jako pierwsza w  w o­

je w ód ztw ie  łódzk im  roczny plan 
odprzedaży zboża państwu w y ­
konała w  100 procentach gm. 
Kleszczów, pow p io trkow sk i. 
P lan ten p rze w id yw a ł dostar­
czenie ponad 266 ton zboża, a 
do 20 bm. do pu nk tów  skupu 
łącznie chłop i dostarczy li 273.9 
tony. Zboże nap ływ a do p u nk­
tów  skupu w  dalszym ciągu. 

M ieszkańcy gm iny  Kleszczów

zap łac ili w szystk ie  należności z 
ty tu łu  podatku gruntow ego i 
F O R -u  W gm in ie  te j przebie­
ga rów nież pom yśln ie  p lanow y 
skup ziem niaków .

Należy podkreślić, że w  n ie ­
k tó rych  grom adach, ja k  np. w 
grom adzie Łęk ińsko. ch łop i od­
s ta w ili z iem n iak i zb iorow o; na 
w yróżn ien ie  zasługuje praca soł­
tysa te j grom ady Józefa No­
wackiego, k tó ry  w raz z p ię tna ­
stoma m a ło - i ś red n io ro lnym i 
chłopam i ods taw ił jednego dn ia 
120 k w in ta li z iem niaków .

N iek tó re  grom ady, ja k  W o li-  
ca, Rogowiec i S taw ek ju ż  do 
c h w ili obecnej dostarczy ły  ca ł­
kow ic ie  przew idziane ilości 
z iem niaków  Sukces gm iny  K le ­
szczów zagw arantow ała bojowa 
postawa o rgan izacji p a rty jn ych  
i członków  p a rtii,  dobra praca 
GRN, k tó ra  docierała do wszy­
s tk ich  gospodarzy poprzez zmo­
b ilizo w a ny  do te j a k c ji < szero­
k i a k ty w  o rgan izac ji maso­
w ych, ja k  Z M P  i  ZSCh.

(b. s.)

Więcej uwagi dla pracy 
GS-ów

K A T O W IC E  M e ld u n k i na -  
p ływ a jące  z terenu w o j. ka to ­
w ick iego  m ów ią  o w yko na n iu  
p lanu skupu z iem niaków  przez 
całe wsie i gm iny.

5 gm in pow ia tu  źaw ie rc iań  -  
skiego w ykona ło  ju ż  p lany 
sprzedaży ziem niaków . Są to 
gm iny : Ż a rk i, Ż a rk i -  m iasto, 
K łodow ice , Z aw ie rc ie  -  m iasto, 
Kroczyce. W  pow iecie często­
chow skim  plan sprzedaży ziem - 
n iakó w  w ykona ła  gm ina Zgorze.

Jednocześnie ro zw ija  się ak ­
cja o rea lizac je  planowego sku ­
pu zboża oraz regu low anie  po - 
da tków  i FOR. Grom ada L i - 
pie, pow. częstochowski, w y k o ­
nała plan skupu zboża z nad - 
wyżką. G rom ada O ttonów  (gm i­
na G rabówka, pow. częstochow­
ski) dz ięk i uśw iadam ia jące j p ra ­
cy sołtysa Pydy, . uregu low ała

podatek g ru n to w y  i FOR w  100 
procentach.

W y n ik i te są owocem pracy 
a k tyw u  party jnego, Z S L i 
Z M P -ow ców , k tó ry  przeprow a­
dza ag itac ję  in d yw id u a ln ą  i na 
specja ln ie  urządzanych w ie  - 
czorąch dyskusy jnych , om aw ia­
ją  z ch łopam i zadania wsi w 
rozw o ju  naszego k ra ju .

Na w ie lu  zebraniach grom adz­
k ich  ch łop i skarżą się na złą 
pracę G m innych  S półdzie ln i. W 
grom adzie Pan iow y (pow. 
Pszczyna) ch łop i ska rży li się, że 
GS do te j pory nie w yp łac iła  
im  za odsta*wioną przed 6 t y ­
godn iam i pszenicę. GS w K ło ­
bucku (pow. Częstochowa), le k ­
ceważy p lanow y skup z iem nia­
ków  — ju ż  o godz 16-tej odm a­
w ia p rzy jęc ia  odstaw. Podobnie 
pracow ały G m inne Spółdzie! ie 
w G rabówce i Rendzinach 
S ytuacja  ta uleg ła zm ianie do­
p iero po in te rw e n c ji KP. .

ip . k.)
Współzawodnictwo 

przyśpiesza realizację 
zadań wsi

PO ZN AŃ . W w y n ik u  w spó ł­
zaw odnictw a m iędzy grom adam i 
w w o j. poznańskim  coraz w ię  - 
cej wsi z honorem  w yw iązu je  
się ze swych obow iązków  wo - 
bec państwa. Tak np. gm ina 
Dziadow ice w pow. T u rek , u- 
ryska ła  przodujące m iejsce w 
spłacaniu podatku gruntow ego 
i FOR.

G rom ada Zygm un tów ek w spó ł­
zawodnicząca z grom adą B rody 
przed te rm inem  uregu low ała 
w szystkie  zaległości finansowe. 
Za to B rod y  zrew anżow ały się 
swojem u ry w a lo w i, w ykonu jąc  
wcześnie j p lanow ą sprzedaż 
zbbża.

Zalegają na tom iast z w y k o  - 
naniem  obow iązków  gospodar - 
stwa K u ła c k ie . K u łakó w  tych 
trzeba zmusić do w y k o n a n ia  ich 
obow iązku

(cz)

Obecnie trw a ją  intensyu-n» prace p rzy dalszej e le k try f ik a c ji 
warszawskiego węzła ko le jow ego Na zdjeziu : m onterzy Stefan  
Kie łbasa i  H e n ryk  B ie rna t przy m ontażu zawieszeń sieci 

' tra k c y jn e j Foto c a f  -  w d o w iń sk t

L is t ch ło p ó w  w o j. szczecińsk iego  
do P re zyde n ta  R.P.

(f) Uczestnicy 300-osobowe; 
w yc ieczki do M uzeum Lenina 
w P oron in ie  — k tó rzy  zw iedz ili 
rów n ież Nową Hutę, K ra kó w  i 
W ieliczkę, m ało- i średn io ro ln i 
chłopi, członkow ie spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , robo tn icy  ro ln i 
i trak to rzyśc i POM  z w oj 
szczecińskiego oo powrocie do 
Szczecina w ys ła li do Prezydenta 
R P Bolesława B ie ru ta  lis t. w 
k tó ry m  w yraża ją  wdzięczność 
za um ożliw ien ie  im  zwiedzenia 
Muzeum Lenina.

„Nasz rząd robo tn iczo-ch łop­
ski — czytam y m. fn. w Uście 
— pragn ie Polskę Ludow ą u- 
czynić potężną i silną gospodar­
czo. budu jąc nowe fab ryk i, e lek­
trow n ie , kopaln ie , wznosząc ta ­
m y i nowe m iasta. Z fa b ryk  
tych  pop łyn ie  na naszą wieś

jeszcze szerszym strum ien iem  
potok maszyn ro ln iczych, tra k ­
torów , nawozów sztucznych i a r­
ty k u łó w  przem ysłow ych

Doceniając ten o fia rn y  w ys i­
łek braci robo tn ików , zobow ią­
zujem y się po powrocie do swo­
ich grom ad w łasnym  p rz y k ła ­
dem zm obilizow ać pracujących 
chłopów do przedterm inow ego 
w ykonan ia  p lanów  sprzedaży 
państwu zboża i  z iem niaków , 
k o n tra k ta c ji trzody ch lew nej o - 
raz sp ła ty  podatku gruntow ego 
i FOR;

O stro p rzec iw staw im y się k u -  
łacko-speku łanck im  m achinac­
jom . dążącym do śrubow ania 
cen i do dezorganizacji zaopa­
trzen ia  k lasy robotn icze j w  
mięso, tłuszcze i z iem n iak i“ .

Uroczysta akadem ia w W arszaw ie  
z okazji 7  rocznicy w yzw olenia  

Jugosław ii przez A rm ię  R adziecką

m  ch łop i c i zobow iąza li się I M ieszkańcy gm iny  K leszczów cy sołtysa Pydy, . u regu low a ła  (cz.

Egipt odrzuca ingerencję USA zmierzającą do przedłużenia
okupacji kraju przez obce wojska

Okupanci brytyjscy strzelają do mieszkańców strefy Suezji- Narody Bliskiego Wschodu i Afryki
popierają żądania Egiptu

(f) 20 bm. — w  7 rocznicę
wyzw olenia Jugos ław ii przez 
A rm ię  Radziecka odbyła się w 
C entra lnym  K lu b ie  T o w a rzy ­
stwa P rzy jaźn i Polsko - R-a 
dz ieck ie j w W arszaw ie uroczy 
sta akadem ia. zorganizowana 
staran iem  K om ite tu  S łow ian 
skiego w  Polsce.

Na akadem ię p rz y b y li człon­
kow ie  KC  PZPR, przedstaw: 
ciele s tronn ic tw  politycznych, 
organ izacji społecznych i m ło ­
dzieżowych oraz lic zn i przedsta 
w ic ie le  społeczeństwa sto licy, 
ja k  rów nież liczna grupa orze 
byw ających w Polsce pa trio tów  
jugosłow iańskich .

W śród gości obecni b y li rów  
nież członkow ie  przedstaw i 
c ie is tw  dyp lom atycznych państw  
zaprzyjaźnionych.

Akadem ię zagaił członek Pre 
zyd ium  K om ite tu  S łow iańskie  
go w  Polsce poseł Juszkiewicz.

Referat, poświęcony 7 rocz 
j n icy  w yzw olen ia  Jugos ław ii

przez A rm ię  Radziecką, w yg ło ­
s ił członek KC PZPR tow. K .
W itaszewski.

W gorących okrzykach zgro­
madzeni w yraża li b ra te rsk ie  u- 
czucia p rzy jaźn i do ludów  ju g o ­
słow iańskich. walczących o w o l­
ność swego k ra ju  i pokój, o po­
w ró t do obozu narodów  w o l­
nych. dem okra tycznych i m iłu ­
jących pokój, k tó ry m  przew o­
dzi w ie lk i S ta lin .

W im ien iu  pa trio tów  jugosło-' 
w iańsk ich  p rzem aw ia ł N iko la  
Sand u łowicz.

(Teksty obu przem ówień po­
da jem y na str. 4).

O k rzyk i wzniesione przez 
mówcę podchw ytu ją  wszyscy ze- 

j bran i, urządzając d ług o trw a łą  
j owację na cześć walczących o 
| swą wolność narodów  Jugosła­

w ii, na cześć przy jaźn i i poko- 
] ju  m iędzy narodam i, na cześć 
Prezydenta RP Bolesława B ie ­
ru ta  i w ie lk iego Chorążego po­
ko ju  — Józefa S talina .

(f) MOSKWA (PAP). Jak donosi z Kairu agencja TASS. 
egipski minister spraw zagranicznych Salah El Din Pasza 
w wywiadzie, udzielonym korespondentowi dziennika „Al 
Ahram“ oświadczył, że Egipt nie zgadza się na ingerencję 
Ameryki i że dopóki nie nastąpi całkowita ewakuacja wojsk 
angielskich z Egiptu, nie jest skłonny do żadnych rokowań 
ani z Anglikami ani z Amerykanami. Minister dodał, że od - 
pis skierowanego do Anglii protestu przeciwko agresywnym 
działaniom Anglików przesłany został sekretarzowi gene­
ralnemu ONZ.

Sobotnia prasa ka irska  dono­
si, że sytuacja  w s tre fie  K ana łu  
Sueskiego, zwłaszcza w Ism a ilii. 
P o rt Saidzie i w  innych czę­
ściach k ra ju  zna jdu jących  się 
pod okupacją  angie lską jest na­
dal bardzo napięta.

Specja lny korespondent dzien­
n ika  „ A l  A h ra m “  stw ierdza, że 
A n g licy  n ie  okaza li żadnej chę­
ci zrezygnowania ze swej ■ p o li­
ty k i.  Co gorsza — angie lskie  s i­
ły  zb ro jne zaatakow ały re jon  
N afisz i  okupow a ły  m ost na 
szlaku ko le jo w ym  łączącym  K a ir  
ze s tre fą  K an a łu  Sueskiego. 
M ost E l Ferdan przez K an a ł 
Sueski pozostaje w  ręku  w o jsk 
angie lskich.

M O S K W A  (PAP). Podczas 
w ie lk ie j dem onstrac ji ro b o tn i­
ków  i studentów  w  A leksan­
d r i i czterech studentów  odn io­
sło rany, gdy po lic ja  o tw orzy ła  
ogień. W K a irze  dem onstrow a­
ło 10 tysięcy osób. Również lu d ­
ność m iasta B en i-S ue f dem on­
strow a ła  p rzec iw ko  agresorom 
angie lsk im ,

L O N D Y N  (PAP). — Agencja 
Reutera donosi o nowej m an i­
fes tac ji studentów  w  Kairze, 
k tó rzy  dom agali się b ron i dla 
w a lk i z agresoram i Do s tre fy  
K ana łu  Sueskiego zdążają d a l­
sze oddzia ły  w o jsk  b ry ty jsk ich . 
Z pokładu transportow ca „E m ­
press o f A u s tra lia “  wysadzono 
w  P ort Saidzie 1.200 żołn ierzy 
Z C ypru  m ają udać się do s tre ­
fy  K ana łu  Sueskiego oddzia ły 
2 brygady piechoty b ry ty js k ie j,  
Do P o rt Saidu p rzyb y ł k rążo w ­
n ik  ang ie lsk i „G am b ia “ .

Rzecznik m in is te rs tw a  lo t-  
nictwa^ w  Londyn ie  ośw iadczył, 
że na Ś rodkow y Wschód sk ie­
row ane zostaną sam olotam i n ie ­
k tó re  jednos tk i w o jsk  b r y ty j­
skich z A n g lii.

ik
(f) M O S K W A  (PAP). A gen­

cja TASS donosi z B e jru tu , że 
w  p ią tek odbyła się w  Damasz­
k u  dem onstracja z udzia łem  k i l ­
ku  tysięcy m ieszkańców sto licy 
S y rii. Uczestnicy dem onstrac ji

te legram , w  k tó ry m  d e k la ru ją  i (a) N O W Y  JO R K  (PAP). Prze- 
pelne poparcie dla E g ip tu  w  je -  | wodniczący M u rzyń sk ie j K ra -
go walce p rzec iw ko  im p e ria li - 
storn angie lskim .

( f j  M O S K W A  (PAP). Jak do­
nosi z B e jru tu  agencja TASS, 
m in is te r spraw zagranicznych 
Egiptu, w  depeszach do m in i - 
s trów  spraw zagranicznych S y­
r i i  i L ibanu , om aw ia przyczy -  
ny, k tó re  s k ło n iły  rząd egipski 
do odrzucenia propozyc ji czte­
rech m ocarstw  w  spraw ie tzw. 
„w spó lne j ob rony“ .

E gipt uważa, że p ro je k t 
„w spó lne j ob rony“  ma na ce­
lu okupow an ie  E giptu przez 
cztery m ocarstwa — USA, A n ­
glię, F rancję  i T urc ję . P ro je k t 
ten jest jeszcze bardzie j nie - 
bezpieczny niż tra k ta t z 1936 r* i 
umowa z 1899 r. E g ip t uważa, 
że s tud iow anie  p ropozyc ji czte­
rech m ocarstw  jest zbędne, gdyż 
są one oparte, m ery to ryczn ie  i 
fo rm a ln ie , na zasadzie okupa - 
c ji. E g ip t — stw ierdza m in i - 
ster spraw zagranicznych Egip­
tu — nie ma zam iaru cofać swo­
je j decyzji.

*
(f) LO N D Y N  (PAP). Przedsta­

w ic ie l Rady Starszych narodów 
Ugandy (b ry ty js k i p ro te k to ra t 
w A fryce) w  Londyn ie  — He- 
m acula M ulum ba , wystosował 
do m in is tra  spraw zagranicz - 
nych W ie lk ie j B ry ta n ii M o rriso - 
na, te legram  z żądaniem na - 
tychm iastow e j ew akuac ji w ojsk

przesłali do rządu egipskiego angielskich z Egiptu,

jo w e j Rady Robotniczej W illia m  
Hood ostro zaatakow ał rząd a- 
m erykańsk i za stanow isko za­
ję te w k o n flik c ie  ang lo-eg ip - 
skim . W ezwał on M urzynów  do 
poparcia w a lk i narodu eg ip­
skiego p rzec iw ko  im p e ria lizm o­
w i b ry ty js k ie m u  oraz do w ysu ­
nięcia żądania, aby Stany Z jed ­
noczone pow strzym a ły  się od 
udzia łu  we w szelkich rep re ­
sjach przeciw  E g ip tow i.

KP W. Brytanii zada 
natychmiastowego 
wycofania wojsk 

brytyjskich

(f) LO N D Y N  (PAP). „P rz y  po­
mocy żelaznej k u r ty n y  cenzury 
—ośw iadczył w iceprzew odniczą­
cy K o m ite tu  W ykonawczego 
B ry ty js k ie j P a rtii K om un is tycz­
nej Palm ę D u tt — ukryw ana 
iest p raw dziw a sytuacja  w 
Egipcie, a tymczasem sytua­
cja  ta przechodzi szybko w 
stan n iew ypow iedz iane j w o jn y ".
Jedynym  sposobem pokojowego 

rozstrzygn ięcia  prob lem ów  
Środkowego W schodu jest n ie ­
zwłoczne w yco fan ie  stam tąd 
w o jsk b ry ty js k ic h  i podjęcie ro ­
kow ań z k ra ja m i Środkowego 
Wschodu na zasadzie uznania 
pe łne j suwerenności i rów no - 
up raw n ien ia  tych  k ra jó w .

W I kwartale 1952 r. zakończona 
będzie elektryfikacja linii kolejowych 

z Warszawy do Błonia i Tłuszcza
(a) T rw a  obecnie końcow y 

etap prac zw iązanych z e le k ­
try f ik a c ja  dw u podstołecz- 
r.ych odc inków  ko le jow ych , 
k tó re  oddane zostaną do użytku  
w pierw szym  kw a rta le  1952 r. 
P ierwszy z n ich — o długości 
ok. 30 km., połączy W arszawę- 
Sródm ieście z Ożarowem i B ło ­
niem. D rug i — to 40 -k ilo m e tro - 
Wa Unia z W arszawy do T łusz­
cza przez W ołom in.

Z e le k try fik o w a n ie  nowych 
odcinków  skróci czas przejazdu 
z W arszawy do B łon ia  o 18 m i­
nut. Przejazd z W arszaw y- 
Śródmieścia do Tłuszcza będzie 
trw a ł ty lk o  o 3 m in  d łuże j niż 
obecnie trw a  przejazd z T łu ­
szcza do W arszawy W ileńsk ie j 
Oznacza to. że pasażerowie od­
byw a jący  codziennie podróż z 
B łon ia  do W arszawy i z po­
w ro tem  zaoszczędzą dziennie 
na przejazdach 36 m in., pasaże­
row ie  m ieszkający w  Tłuszczu 
i* do jeżdżający do stb licy  — co 
n a jm n ie j 54 m in  , (licząc dojazd 
tram w a jem  do śródmieścia).

U ruchom ien ie t ra k c ji e lek­
tryczne j na lin iach  W arszawa— 
Tłuszcz i W arszawa — B łon ie 
nie ty lk o  polepszy ko m u n i­
kac ję  na tych odcinkach, lecz 
przyczyn i się rów nież do 
uspraw nien ia ruchu wszystkich 
pociągów e lektrycznych w  obrę­
bie węzła warszawskiego.

Z dniem wprowadzenia lef-

niego rozk ładu jazdy. t j.  w  m a­
ju  1952 r. w szystkie kursujące 
jeszcze na l in i i  średnicowej po­
ciągi parowe zastąpione zostanć 
dużo szybszymi pociągam i e lek­
trycznym i.

Poza szybkością pociągów 
zwiększy się także ich częstot­
liwość.

Poza tym  powstaną dwa no­
we p rzystank i ko le i e lek trycz­
nej — p ierw szy — przy ul. 
S m olnej obok w jazdu do lune- 
lu. d rug i zaś przy ul. T ow aro­
wej.

D Z IŚ  W \  LI \1 E B Z E:
z Ż y c i a  p a r t i i
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I i JE ­

R Z Y  C H O J N A C K I: Na V o lc- 
eium  le d a k c y jn y m  w N ow ej 
Hucie

PROF. G. W A S IE C K T : Jedność 
m oralno - po lityczna narodu  
radzieckiego

\p t .  R. K O Z IE R K IE W T C Z , 7,-ca 
k ie ro w n ik a  Z e spo łu  Pieśni 
i Tań.ca W P : Z  p oU ką  pie­
śnią i tańcem  na W ęgrzech.

IR E N A  M E R Z : U źródeł nędzy 
s y c v \H s k ie i.  f F i l  m i

H. D A N N O W T C Z : Egipt w a l­
czy o wolność

Dr J E R Z Y  S U C H A N E K : c z ło ­
nek  R ad y  N a u k o w e j M i­
n is te rs tw a  Z d ro w ia : W a lka  
o nowa a im  sferę szpitala — 
w a ru n k ie m  skuteczności le ­
czenia \
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F a k ty  i  wnioski

Dość tych metod!
Rząd szwedzki g łosi wszem 

I  wobec o sw o je j „n e u tra ln o ­
śc i“ . A le  je s t to swoista „n e u ­
tra lność“  — taka , ja k  „n e u tra l­
ność“  Szwecji w  czasie w o jny , 
k tó ra  pom agała H itle ro w i, a 
szkodziła spraw ie  an ty faszy­
s tow sk ie j. Postępowanie rządu 
szwedzkiego wobec o b yw a te li 
po lsk ich  w yw odz i się, ja k  w i­
dać, w  p ros te j l in i i  z te j w o ­
je n n e j „n e u tra ln o śc i“ .

N o ta  Rządu RP z 17.10 b r. do 
Szw ecji odsłania jeszcze k ilk a  
now ych  p rzyk ład ów  m etod 
gw a łtó w  i  te rro ru , ja k ic h  dopu­
szczają się w ładze szwedzkie 
na po lsk ich  obyw ate lach.

W iadom o, że w ładze szwedz­
k ie  w yka za ły  w  czasie w o jn y  
w ie le  pośpiechu, by w ydać w  
ręce gestapo p a trio tę  polskiego 
—  Jana M iśk iew icza . Teraz oka ­
zu je  się, że te same w ładze 
w szystko  rob ią , by nie oddać w  
ręce po lskiego w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i k o n fid e n tk i gestapo, 
w in n e j śm ie rc i w ie lu  po lsk ich  
p a trio tó w  —  A n n y  K u d ła . S ta­
re  sym patie  d la  T rzec ie j Rzeszy 
są w idoczn ie  bardzo jeszcze ż y ­
w e  w  sztokho lm sk ich  ko łach 
rządow ych.

W iadom o rów nież, że w ładze 
szwedzkie p ieczo łow ic ie  och ra ­
n ia ją  przestępców k ry m in a l­
nych . A le  za to prześladowaniom  
i  deportac jom  podlegają w  
S zw ecji lo ja ln i obyw ate le  P o l­
s k i Ludow e j.

N a jb a rd z ie j w reszcie ko m ­
p ro m itu ją c y m  w ładze szwedz­
k ie  je s t n ie b y w a ły  wrpros t fa k t 
p o rw a n ia  i  uw ięz ien ia , a na ­
stępnie zm uszania do pozosta­
n ia  w  Szwecji polskiego m a ry ­
na rza  A leksandra  M acka.

Cel te j zb rodn icze j p ro w o ­
k a c ji,  ja k  w szystk ich  poprzed­
n ich  jes t ja sn y : chodzi o to, by 
przeszkodzić w  dobrosąsiedzkich 
stosunkach P o lsk i i Szwecji, by 
dać re a kcy jn e j prasie Szwecji 
i  in nych  k ra jó w  ka p ita lis ty c z ­
nych  żer d la  a n ty p o ls k ie j p ro ­
pagandy.

T ym  razem je dn ak  in s p ira to ­
rz y  po rw a n ia  M acka p o m y lil i 
się. M aryn a rz , k tó rem u  udało 
Się w y rw a ć  i  uciec z rąk  
szw edzkie j p o lic ji,  zdem askował 
je j  m etody, godne gestapo. Z a­
m ias t ła tw ego propagandowego 
żeru —  rea kc ja  o trzym a ła  p o li­
czek.

N ota  po lska podkreśla , że za 
ty m i w szys tk im i w ro g im i a k ta ­
m i wobec P o lsk i k r y ją  się 
„c z y n n ik i p ó łn ocno -a tla n tyck ie “ . 
W szyscy w iedzą, kom u może 
służyć zam ącanie stosunków  
m iędzynarodow ych. N a jb a rd z ie j 
za in teresow ani są w  ty m  im pe­
r ia liś c i am erykańscy, k tó rz y  sa­
m i o rgan izu ją  podobne p ro w o ­
kac je  wobec państw  dem okra ­
tycznych.

Polska op in ia  pub liczna  do­
brze zna za tru te  „a t la n ty c k ie “  
ź ród ło  tych  p ro w o kacy jn ych  
ak tó w . P olska op in ia  publiczna 
dobrze w ie, że tego rodza ju  po ­
stępowanie n ie  leży i  n ie  mdże 
leżeć w  in te res ie  narodu 
szwedzkiego, k tó rem u  po ko jow a  
w spółp raca szwedzko -  po lska 
p rzynosić  może ty lk o  korzyści.

Toteż po lska op in ia  pu b licz ­
na, dom agając się stanowczo 
zaprzestan ia tego rodza ju  p ro ­
w o k a c ji i  ak tów  gw a łtu  —  liczy  
na to. że w ładze szwedzkie w y ­
ciągną odpow iedn ie w n iosk i 
z n o ty  Rządu RP z dn ia  17 paź­
d z ie rn ika  b r.

SŁ.

M ontu jąc  sojusz w o jenny z agresyw nym i s iłam i 
N iem iec zachodnich rząd łra n c u s k i narusza 

po rozum ien ie  poczdam skie i  u k ła d  
łrancusko -radz ieck i

O dpow iedź rządu Z S R R  na notę  rząd ii francusk iego  z 2 6  w rześnia b r .
(a) M O S K W A  (PAP). W  d n iu  

26 w rześnia br. m in is te r spraw  
zagranicznych F ra n c ji p. Schu­
m an w ręczy ł charge d 'a ffa ires  
ZSRR we F ra n c ji W. A w iło w o - 
w i notę rządu francuskiego, 
stanow iącą odpowiedź na notę 
rządu ZSRR z 11 w rześnia br. 
w  spra,wie prow adzonej przez 
rząd F ra n c ji p o lity k i re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich.

W swej nocie rząd francusk i, 
n ie  przytacza jąc żadnych ko n ­
k re tnych  fak tów , u s iłu je  przed­
staw ić  swe posunięcia w  dzie­
dz in ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich ja k o  s tw arzan ie  rze­
kom ych „przeszkód w  odrodze­
n iu  sam odzielnej n iem ieck ie j 
potęgi m il ita rn e j“ . Rząd fra n ­
cuski U trzym u je  p rzy  tym  ja k o ­
by jego posunięcia w  E uropie 
m ia ły  ch a ra k te r ob ronny oraz 
zaprzecza, iż prowadzona prze­
zeń p o lity k a  je s t sprzeczna z je ­
go zobow iązaniam i w y p ły w a ją ­
cym i z francusko-radz ieck iego  
uk ład u  z 10 g rudn ia  1944 r.

W  te j samej nocie rząd fra n ­
cuski, w b re w  znanym  powszech­
n ie  fak tom , tw ie rd z i, że „p la n  
Schum ana“  zm ierza rzekom o do 
pokojowego zjednoczenia gospo­
darczego m ocarstw  eu rope j­
skich, a n ie  jest w  rzeczyw isto­
ści p lanem  odbudow y p rzem y­
słu wojennego N iem iec zachod­
nich.

Następnie rząd fra n cu sk i 
u trzym u je  w  swej nocie ja ko b y  
w  1939 r. poczyn ił ja k ieś  k ro k i 
w  celu zapobieżenia dz ia łan iom  
w o jen nym  N iem iec h it le ro w ­
sk ich  i  pow tarza jednocześnie 
oszczercze tw ie rdzen ia  na tem at 
p o lity k i rządu radzieckiego w  
ty m  okresie wobec N iem iec.

19 paźdz ie rn ika  m in is te r 
spraw  zagran icznych A. W y­
szyński p rz y ją ł charge d 'a ffa i­
res F ra n c ji p. B rio n va la  i w rę ­
czy ł m u następującą odpowiedź 
rządu ZSRR:

„M in is te rs tw o  S praw  Z agra­
n icznych ZSRR w  zw iązku z no­
tą  rządu francuskiego z 26 w rze­
śnia br. ma zaszczyt ośw iadczyć 
co następuje:

W  sw ej nocie rząd fra n cu sk i 
u s iłu je  go łos łow nie  zaprzeczyć 
fak tom , ja k ie  zaw iera nota rzą­
du radzieckiego z 11 września, 
m im o, że fa k ty  te dowodzą n ie ­
zbicie, iż rząd fra n cu sk i w raz  z 
rządam i S tanów  Z jednoczonych 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii p row adzi 
p o lity k ę  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i sojuszu w o jskow e­
go z odw e tow ym  rządem  A de­
nauer a. P o tw ie rd za ją  to  ró w ­
nież w ydarzen ia  ostatniego 
okresu.

I  ta k  z ogłoszonego 20 w rze­
śnia ko m u n ik a tu  o rezu lta tach 
sesji R ady b loku  a tlan tyck iego  
w y n ik a , że na sesji te j rząd 
fra n cu sk i w raz z rządem  S ta­
nów  Zjednoczonych i  in n y m i 
rządam i pow zią ł decyzje w  
spraw ie  szeregu zagadnień m i l i ­
ta rnych , w  ty m  w  spraw ie  w łą ­
czenia do s ił zb ro jn ych  tego b lo ­
ku  a rm ii zachodnio -  n iem iec­
k ie j,  z genera łam i h it le ro w s k i­
m i na czele.

W  ten sposób zaw arte  w  no­
cie rządu francuskiego tw ie r ­
dzenia, ja ko b y  jego poczyna­
n ia , związane z tw orzen iem  t.zw . 
„a rm ii eu rop e jsk ie j" m a ją  cha­
ra k te r  obronny, są z g ru n tu  fa ł­
szywe i  zm ie rza ją  w yra źn ie  do 
w prow adzenia w  b łąd o p in ii pu -

b liczne j. W łaśn ie do tego rodza­
ju  posunięć należy zaliczyć w łą ­
czenie N iem iec zachodnich do 
agresywnego b lo ku  a tla n ty c k ie ­
go, co w b re w  zdrowem u roz­
sądkow i, jes t in te rp re to w an e  ja ­
ko  s tw arzan ie  „przeszkód w  od­
rodzen iu sam odzielnej n iem iec­
k ie j po tęg i m il ita rn e j“ .

C a łkow ic ie  nieuzasadnione 
jest także po w o ływ an ie  się rzą­
du francuskiego na to, że cele 
t.zw . „p la n u  Schum ana“  są rze­
kom o poko jow e a n ie  wojenne. 
W ysta rczy wskazać na fa k t, że 
w o jen ny  cha rak te r tego p lanu 
zna jd u je  także po tw ie rdzen ie  
w  d e k la ra c ji z 14 w rześn ia  br. 
w  spraw ie  w y n ik ó w  ko n fe re n c ji 
m in is tró w  spraw  zagran icznych 
F ra n c ji, S tanów  Z jednoczonych 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii,  k tó rz y  p rzy ­
zna li ważne znaczenie „p la n u  
Schum ana“  w  re a liza c ji ich  po­
czynań w o jen nych  w  Niemczech 
zachodnich.

W  nocie sw ej rząd fra n c u s k i 
us iłu je  zaprzeczyć fa k to w i, że 
p o lity k a  an g ie lsko -francusk ich  
k ó ł rządzących w  przededniu 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j u ła t­
w iła  N iem com  h itle ro w s k im  
rozpoczęcie dzia łań w o jennych , 
choć w iadom o powszechnie, że 
w łaśnie transakc ja  m onach ijska 
rządu francuskiego z h itle ro w c a ­
m i w  1938 r. przyśpieszyła rozpę 
tan ie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. 
W iadom o także, że w  te j w o j­
nie m iędzy F ranc ją  a N iem ca­
m i b y ł okres, k tó ry  naród f ra n ­
cuski zupełn ie  słusznie nazw ał 
iron iczn ie  „d z iw n ą  w o jn ą “  po­
nieważ dow ództw o francusk ie  
pozostawało bezczynne, a rząd 
D a lad ie r-R eynaud ro b ił w szy­
stko, aby n ie  u tru d n ia ć  N iem ­

com faszystow skim  rozbudow y 
ich przem ysłu  wojennego i w  
p rzyg o tow yw an iu  się bez prze­
szkód do zaatakow ania Z w iązku  
Radzieckiego. W iadom o także 
powszechnie, że fra n cu sk i sztab 
genera lny za ję ty  b y ł wówczas 
op racow yw aniem  p lanów  po­
m ocy w o jenne j d la  F in la n d ii w  
je j w o jn ie  p rzec iw ko  Zw iązko-' 
w i Radzieckiem u, a generało­
w ie  de G au lle  i  W eygand op ra ­
co w yw a li p lan y  zaatakow ania 
Len ing ra du  i Kaukazu.

Jeśli chodzi o ja w n ie  tenden­
cy jn e  pow o ływ an ie  się rządu 
francusk iego na przem ów ien ie 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
ZSRR z październ ika  1939 roku , 
to  n ie  różn i się ono n iczym  od 
oszczerczych napaści w  rodza ju  
tych, k tó re  ogłoszone zostały w  
am erykańsk ie j księdze p.t. 
„S tosu nk i h itle ro w sko  -  radziec­
k ie  w  la tach  1939— 41“  i  k tó ­
ry c h  p ro w o k a c y jn y  cha rak te r 
został ju ż  swego czasu c a łk o w i­
cie zdem askowany.

Rząd radzieck i, po tw ie rdza jąc  
swe ośw iadczenie w  spraw ie  
niebezpiecznych następstw  o - 
becnej p o lity k i rządu fra n c u ­
skiego, k tó ry  za ję ty  jest m on to ­
w an iem  sojuszu w ojennego Z a- 
g re syw nym i s iła m i N iem iec za­
chodn ich, ja k  rów n ież  w  spra­
w ie  c a łk o w ite j sprzeczności ta ­
k ie j p o lity k i z porozum ien iem  
poczdam skim  i  zobow iązaniam i 
w y p ły w a ją c y m i z francusko - 
radzieckiego u k ła d u  z 10 g ru d ­
nia  1944 ro ku  —  uważa za k o -
nieczne ośw iadczyć ponownie,
że cała odpow iedzia lność za sy­
tuację, ja ka  się w y tw o rzy ła , 
spada na rząd fra n c u s k i“ .

Jedynie zerwanie z wojenną polityką USA 
może uratować egzystencję i postęp W. Brytanii

Artykuł czasopisma „News“ o sytuacji przedwyborczej w Anglii
(f) M OSKW A (PAP). Wychodzące w Moskwie w  języku

■ angielskim czasopismo „News‘‘, zamieszcza artykuł oświetla-
■ jacy sytuację przedwyborczą w Anglii. Nie ulega wątpliwo­
ści —  stwierdza pismo —  że większość Anglików z całego

i serca pragnie pokoju. Zachodzi jednak pytanie, jaki rząd 
obejmie władzę w wyniku wryborów? Czy polityka tego rzą­
du będzie sprzyjała sprawie pokoju?

gospodarkę k ra ju . C h u rc h ill od 
samego początku gorąco popie­
ra ł tę po litykę . B y ła  to  jego po­
l i ty k a  w  ty m  sam ym  "stopniu co 
p o lity k a  A ttlee .

Oficerowie hitlerowscy 
będą szkolić armię 

titowska
(f) P R A G A  (PAP). Jak  dono­

si w iedeński korespondent 
agencji Telepress, w  w y n ik u  ro ­
kow ań  pom iędzy T ito  a p rzy ­
w ódcą „zw iązku  b. żo łn ie rzy  
n iem ie ck ich “  O be rg rup pe n fiih - 
re rem  SS S teinerem  zaw ąrta 
została um ow a na podstaw ie 
k tó re j o fice row ie  h itle ro w scy  
szko lić  będą a rm ię  titow ską . 
W kró tce  ma przybyć  do Jugo­
s ła w ii grupa o fice rów  b. h i t le ­
row skiego W ehrm achtu.

Państwa arabskie

Odezwa konserw atystów  —  
pisze au to r — oskarża p a rtię  
labourzystow ską przede wszyst­
k im  o rozrzu tne w yd a tkow an ie  
środków  państw ow ych. Poza 
dwom a m ilia rd a m i fu n tó w  
o trzym an ym i ty tu łe m  pożyczki 

j od U S A  i od dom in iów , rząd w  
| ciągu m in ion ych  sześciu la t  w y -  
! daw a ł przeszło 10 m ilio n ó w  fu n -  
j tó w  dziennie. Ogółem  rząd w y -  
! da ł astronom iczną sumę 22 m i-  
| lia rd ó w  fu n tó w  szterlingów . 
| D ew aluacja  spadła ogrom nym  
| ciężarem na b a rk i ludności. 
K ra jo w i zagraża znów* d e ficy t 
do la row y, n iew yp łaca lność w  
ha nd lu  zagran icznym , zim ą —  

j os try  k ryzys  opałow y.
U derza jący jes t fa k t, że ode- 

{ zwa konse rw a tys tów  n ie  p ró bu ­
je  u ja w n ić  rzeczyw iste j i  pod­
stawowe) p rzyczyny  tych  t r u d ­
ności. Dlaczego sta ło  się to  
wszystko? Dlaczego sytuac ja  

| ekonom iczna A n g li i pogorszyła 
| się do tego stopnia? B ra k  su- 
! row ców , węgla, drożyzna i  po - 
\ w o lne tem po bu do w n ic tw a  
i m ieszkaniowego nie  są p rzyp ad - 
i k iem .

W szystko to  stało się i  m us ia - 
i ło  się stać dlatego, że A n g lia  
| zb ro i się gorączkowo, p rzygo to - 
! w u ją c  się do agresyw nej w o jn y  
j i i w ycze rpu je  p rzy  ty m  w szyst- 
j k ie  swe zasoby. A ng ie lska  p o li-  
j tyka  zagraniczna podkopyw a ła  
: system atycznie, z roku  na rok,

Partia Churchilla —  
partia wojny

S koro obecnie C h u rc h ill chce 
usunąć k ryzys  ekonom iczny — 
a ta k  w łaśn ie  tw ie rd z i — to 
zgodnie z lo g iką  po w in ie n  b y ł­
by w ys tąp ić  p rzec iw ko  w yśc i­
gow i zbro jeń, to jes t za zm ianą 
p o lity k i zagranicznej. C h u rc h ill 
jednak  chce forsow ać p rzygo to ­
w ania  w o jenne niezależnie od 
ceny, ja k ą  będzie m us ia ł zapła­
cić k ra j.

N ie  je s t ju ż  ta jem n icą , że ko ła  
waszyngtońskie m a ją  < zam iar 
zażądać od A n g li i znacznego 
rozszerzenia obecnego g igan­
tycznego p rogram u zbro jeń. 
M in is te r G a itske ll s tw ie rd z ił to 
o tw a rc ie  po pow roc ie  z O tta ­
w y, p rzy  czym  w y ra z ił w ą tp li­
wość czy k ra j w y trzym a  ta k i 
do da tko w y ciężar. N iek tó rzy  
czo łow i p o lity c y  i  genera łow ie 
am erykańscy uw aża ją  w idocz­
nie, że rząd, na k tó rego  czele 
s taną łby C h u rc h ill,  p rz y ją łb y  
to  żądanie. Czy p rzypadkow a 
jes t okoliczność, że k o m u n ika t 
o rozp isaniu w yb o ró w  w y w o ła ł 
na tychm ias t na gie łdzie  lo n d y ń ­
sk ie j zw iększenie popytu  na

akcje  przeds ięb iors tw  
słu  zbrojeniowego?

p rze m y-

Z czym labourzyści idą do 
wyborów

Jak iż  p rog ram  proponu je  k ra ­
jo w i p a rtia  labourzystow ska w  
te j k ry ty c z n e j c h w ili dz ie jó w  
A n g lii?  Co do w ie lu  is to tnych  
p u n k tó w  pow tarza on m y ś li za­
w a rte  w  odezwie kon se rw a ty ­
stów. W id z im y  tu  ten  sam n ie ­
przy jazny  stosunek do ZSRR, 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j i 
C h in ; tę samą zasadę b ru ta ln e j 
s iły  w  stosunkach m iędzynaro­
dow ych ; tę  samą p o litykę  o l­
b rzym ich  zbro jeń, zacieśniania 
sojuszu wojskow ego ze S tana­
m i Z jednoczonym i, tw orzen ia  
„a rm ii e u rop e jsk ie j“  wspóln ie  
z genera łam i h itle ro w s k im i. O - 
b ie  odezwy przepojone są ty m  
sam ym  agresyw nym  duchem  i 
świadczą o niechęci w ys łucha ­
n ia  d ru g ie j strony.

La bo urzys tow sk i p rogram  
przedw yborczy ig n o ru je  ca łko­
w ic ie  propozycje  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  spraw ie  pak tu  po­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i, zakazu b ro n i a- 
torriow ej oraz powszechnej re ­
d u k c ji zb ro jeń i s ił zbro jnych, 
k tó rych  przy jęc ie  oznaczałoby 
nie  ty lk o  odprężenie w  ogólnej 
sy tuac ji m iędzynarodow ej i 
p ie rw szy k ro k  na drodze do 
trw a łego  po ko ju  na ca łym  św ię­
cie. lecz i  na tychm iastow e po­
lepszenie sy tua c ji ekonom icznej 
w  A n g lii.

Program ocalenia Anglii
K om un iśc i angielscy w ysu ­

w a ją  10 kandydatów . We w szy-

s tk ich  pozostałych okręgach 
w yborczych  będą on i po p ie ra li 
•kandydatów  labourzystow skich . 
Decyzja ta w y p ły w a  w idoczn ie 
z przekonania, że p o lity k a  i p la ­
ny  C h u rch illa  grożą k ra jo w i 
na jw iększym  niebezpieczeń­
stwem. Na zebraniach p rze dw y­
borczych m ów cy kom un is tyczn i 
p rzypom ina ją  robo tn ikom  o 
daw nych przyrzeczeniach p rzy ­
w ódców  labourzystow sk ich  w  
spraw ie  zapew nienia poko ju  i  
po p ra w y stosunków  anglo _ ra ­
dzieckich. K om u n iśc i angielscy 
w yp ow iad a ją  się za na tych ­
m ias tow ym  podjęciem  rokow ań 
w  celu zaw arcia P aktu  P oko ju , 
za położeniem  kresu w o jn ie  w  
K ore i, za powszechną redukc ją  
zbro jeń, za wyrzeczeniem  się 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich i Japon ii. W dziedzin ie e- 
kónom ieznej p rogram  kom u n is ­
tów  p roponu je  rozszerzenie lia n - 
d lu  ze Z w ią zk iem  Radzieckim , 
z C h inam i oraz z państw am i 
E uropy  Ś rodkow ej i W schod­
n ie j, ja k  rów n ież  różne zarzą­
dzenia zm ierzające do podnie­
sienia stopy życ iow e j w  A n ­
g li i i  polepszenia sy tu a c ji k la ­
sy robotn icze j. .

Bez w zg lędu na to  ja k  w y ­
padną w y n ik i tych  w yb o ró w  —  
g łów n ym  zagadnieniem  dla  A n ­
g li i pozostaje — kończy a u to r 
— prob lem  po ko ju  czy w o jn y . 
Czyż A n g lia  może kon tynuow ać 
obecną p o lity k ę  zagraniczną nie 
podkopu jąc podstaw  swej w łas­
ne j egzystencji i swego postę­
pu? Ten p rob lem  po w in ie n  być 
rozstrzygn ię ty .

żądają rozpatrzenia 
sprawy Maroka w ONZ

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). T rz y  
dalsze państwa arabskie  —  
A ra b ia  S audyjska, S y ria  i  Je­
men — zażądały umieszczenia 
sp ra w y  M aroka  na porządku 
dz iennym  p a rysk ie j sesji Z g ro ­
m adzenia Ogólnego N arodów  
Zjednoczonych. Żądanie to  w y ­
sunięte p ie rw o tn ie  przez E g ip t 
zostało, ja k  w iadom o, poparte  
następnie przez Ira k .

Zachodnia A u s tr ia  w ojenną bazą USA
(OD S PEC JA LN EG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W iedeń, w  paźdz ie rn iku

Krytyka polityki USA 
na zjeżdzie Partii 

Kongresu Narodowego 
w Indiach

I  czerwca br., k ie d y  w  Salz­
bu rgu  z ja w ił się szef am e ry­
kańskiego sztabu, generał C o l­
lins, zapadła na m ie jscu osta­
teczna decyzja przekszta łcenia 
zachodn ie j1 A u s tr i i w  am e ry - 

| kańską „ tw ie rd z ę  a lpe jską " w  
Europie. W net zaczęto rek  w iro ­
wać o lb rzym ie  połacie k ra ju , 
usuwać ludność z żyznej ziem i, 
budować koszary i  po ligony. W 
ciągu k ilk u  m iesięcy stan w o jsk  
okupacy jnych  powiększony zo­
sta ł o 25 procent, nie licząc za ­
kam u flow anych  oddzia łów  au- 

j s tria ck ie j „ża n d a rm e rii" .
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z D e lh i:
W  D e lh i od b y ł się 57 zjazd 

p a r t i i  Kongresu Narodowego 
In d ii.  \

P rzem ów ienia w ie lu  delega­
tó w  w yka za ły , że w  ko lach  rzą­
dzących In d ii panu je  s ilne  n ie­
zadowolenie z p o lity k i b loku  
am erykańsko-ang ie lsk iego i ze 
stanow iska, ja k ie  za jm u je  ONZ.

Z jazd u c h w a lił rezo lucję, 
akceptu jącą p o lity k ę  zagranicz­
ną rządu Nehru.

Wyznawcy
nowego „Anschlussu"

Wielki wiec w obronie
pokoju w Teheranie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
T A S S  donosi z Teheranu:

W  sobotę od b y ł się w  Tehe­
ra n ie  m asowy w iec w  obron ie 
p ra w  ro b o tn ik ó w  i  zw iązków  
zaw odowych. W  w iecu w zię ło  
ud z ia ł oko ło  10.000 osób.

U czestn icy w iecu zażądali 
zw o ln ien ia  z w ięz ień wszystk ich 
obrońców  po ko ju  oraz b o jo w n i­
k ó w  p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i 
, i reakc ji.

L ic z n i m ów cy gorąco popar­
l i  naród eg inski w  jego walce 
o niezależność.

P ra k ty k a  am erykańska w  re - 
m ilita ry z o w a n iu  zachodnich 
s tre f A u s tr i i szła po l in i i  budo­
w an ia  stra teg icznych pozycji 
dla po łudn iow e j f la n k i „a rm ii 

| a tla n ty c k ie j" , w zm acn ian ia  gar­
nizonów. tw orzen ia  n ie lega lne j 

j  a rm ii au s triack ie j, oraz p rzyc ią - 
I gania by łych  h itle ro w s k ic h  o f i-  
j cerów do szkolenia te j a rm ii. 
| P ian ten jes t obecnie rea lizo - 
1 w any rów no leg le  z uzb ra jan iem  
! T r iz o n ii, gdyż oba te k ra je  są 
w  .planach am erykańsk ich  w y -  

j  znawców nowego „A nsch lussu" 
| uważane ju ż  za „ je d n o lity  teren 

n ie m ie ck i“ .

Masowe wysiedlanie 
chłopów

Po w ys ied len iu  k ilk u n a s tu  ty ­
sięcy ch łopów  z oko lic  S a lzbu r­
ga, nastąp iło  z ko le i systema­
tyczne „oczyszczanie te renu “  w 
T y ro lu , oraz na pograniczu 
B renneru. Ca ły zresztą pas 
gran icy  au s tro -w ło sk ie j po obu 
stronach B renneru  oraz w  K a ­
ry  n t i i  graniczącej z Jugosław ią,

Marian Podkowiński

ogłoszono n ie ja ko  za „s tre fę  w o ­
jenną“ . Na tych terenach budo­
wane są lo tn iska  połowę, p o li­
gony, sk łady a m u n ic ji i  benzy­
ny, drog i strateg iczne oraz ^be­
tonowe um ocnienia. Całe wsie 
zostały wysied lone z ludności, 
aby p iany- generała Collinsa 
m og ły  zostać zrealizowane.

S tare p lany w o jskow e H itle ra  
i M ussolin iego zostają teraz 
znów wcie lane w  życie. G a rn i­
zony na te ren ie  T a rv is io  i  U d ine 
po s tron ie  w ło sk ie j zostały 
wzm ocnione, podobnie ja k  z a ­
łog i now ych tw ie rd z  w  a u s tria ­
ck im  T y ro lu  w  oko licach N a v i-  
sta l i  G eschnitzta l. W  ten sposób 
uzyskano pas um ocnień na od­
c in ku  S alzburg —  B renner.

„Żandarmeria“, 
która ma czołgi i samoloty

Zam ien ia jąc  zachodnią A u ­
s tr ię  .w bazę wojenną, w ładze 
am erykańskie  n ie  ogran icza ją  
b yn a jm n ie j sw o je j dz ia ła lności 
je dyn ie  do w łasnych w ojsk.

A us tria ck ie  oddz ia ły  po licy jne  
są przekształcane w  regu la rną  
arm ię. A la rm o w y m  sygnałem 
by ła  w iadom ość o m ane­
w rach  a u s triack ie j żandarm e­
r i i ,  wyposażonej w  ciężkie 
czołgi, a rty le rię , b roń  maszy­
nową oraz sam oloty — wszy­
stko oczyw iście pochodzenia 
am erykańskiego. Jako zadanie 
bo jow e postaw iono tym  oddzia­
łom  —  w yspec ja lizow an ie  się 
w  walce z pa rtyzan tam i, oraz 
w  lik w id o w a n iu  „roz ru chó w  
u licznych “ .

Oczywiście, uzb ra ja jąc , w b re w  
m iędzynarodow ym  um owom .

zam askowaną a rm ię  austriacką, 
w ładze am erykańsk ie  nie ża łu ją  
b yn a jm n ie j p ien iędzy au s triac ­
k iego poda tn ika , k tó ry  i ta k  ju ż  
ledw ie  w y trz y m u je  ciężką sy­
tuac ję  w. tym  naw iedzonym  bez­
robociem  i in f la c ją  k ra ju . W e­
d ług  w iadom ości prasy dem o­
kra tyczne j w  ty m  ro k u  wydano 
na „p o lic ję  zachodnie j A u s tr i i“  
55 m ilio n ó w  szylingów , a w ięc o 
30 procent w ięcej n iż  w  ub ie­
g łym  roku. W arto  zaznaczyć, że 
w  s tre fie  radz ieck ie j w y d a tk i 
na p o lic ję  w yn io s ły  ty lk o  3,6 
m ilio n a  szy lingów .

Hitlerowscy zbrodniarze 
w roli instruktorów

Ż andarm eria  austriacka  na 
zachodzie szkolona jes t przez 
by łych  h itle ro w sk ich  ofice rów , 
oraz odznaczonych przez H it le ­
ra lo tn ik ó w  bo jow ych.

Należy nadm ienić, że dowódcą 
żanda rm erii po low e j — (czyta j: 
w o jska) jes t h rab ia  S t iłlfr ie d , 
k tó ry  b y l kom endantem  obozu 
koncen tracy jnego w W óllens- 
dorf. Zastępca p re fek ta  p o lic ji 
m iasta W iednia , H u e tt! — b y ł 
ow ym  ofice rem  faszystow skim , 
k tó ry  lik w id o w a ł pam ię tne po­
w stan ie  ro b o tn ikó w  W iedn ia  w  
ro ku  1934.

Tw orzone są nowe szko ły  lo t ­
nicze, gdzie h itle ro w scy  in s tru k ­
to rzy  w  rodza ju  lo tn ik a  G olloba, 
w ych o w u ją  nowe k a d ry  au­
s tr ia ck ich  p ilo tó w  w o jskow ych. 
Prasa podaje raz po raz nowe 
szczegóły tw orzen ia  n ie lega lne j 
a rm ii au s triack ie j, k tó ra  w edług 
re la c ji B lo k u  Le w icy  liczyć ma 
50 tys ięcy ludz i, w ye kw ip o w a ­
nych  w  nowoczesny sprzęt am e-

ry k a ń s k i, 40-tonowe czołg i 1 sa­
m o lo ty  odrzutowe.

Rośnie opór społeczeństwa
Przekszta łcenie „m ias ta  fe s ti­

w a ló w " Salzburga w  „ tw ie rd z ę  
a lpe jską“  am erykańsk ich  im p e ­
r ia lis tó w , spowodow ało burzę 
pro testów  we w szystk ich  w a r­
stw ach austriack iego społeczeń­
stwa. Bezcerem onialne re m ili-  
ta ryzow an ie  A u s tr i i p rzy  pom o­
cy socja l-chadeckiego rządu 
F ig la  spotyka się z protestem  
nie ty lk o  dem okra tów  i  ob roń­
ców poko ju , k tó rych  akcja 
przynosi w span ia łe  re zu lta ty  w  
p leb iscycie na rzecz P ak tu  Po­
ko ju , ale rów n ież napo tyka  na 
opozycję w śród części bu rżua - 
z.ii i  b y łych  żo łn ie rzy  f r o n to ­
wych.

Znam iennym  głosem b y ł tu  -  
ta j a r ty k u ł w stępny w  organ ie 
„N a rodo w e j L ig i“  „O es te rre i- 
eh ischer B eobachter“ , w  k tó  -  
rym  b y li żołn ierze p isa li n ie  -  
dw uznacznie co m yślą o bu do w ­
niczych „a lp e js k ie j tw ie rd z y “ : 
„O  spraw ie w o jn y  i  poko ju  nie 
mogą decydować ludzie na żo ł­
dzie podżegaczy w o jennych , ale 
m y, żołnierze fro n to w i, k tó rz y ­
śm y m us ie li dźw igać ca ły  ciężar 
poprzedn ie j w o jn y “  A r ty k u ł 
potępia ostro re m ilita ry z a c ję  
A u s tr ii.  T a k ich  głosów je s t w ie ­
le w  A u s tr ii.

W iedzą o ty m  dobrze zarów ­
no A m erykan ie , ja k  ich  sługa 
F ig i. I  d latego ze wszech s ił 
s ta ra ją  się u k ry ć  re m ilita ry z a ­
c ję  przed narodem .

Zdem askowanie ich p lanów  
jes t zasługą au s tria ck ie j k lasy 
robo tn icze j i  je j p a r t i i oraz sze­
ro k ie j a k c ji b o jo w n ikó w  o po­
kó j. D z ięk i te j a k c ji ca ły  św ia t 
w ie, k to  je s t au torem  „tw ie rd z y  
a lp e js k ie j“  i  co się za n ia  k ry je .

W obronie greck ich  p a tr io tó w  |
Zam ien iona przez m onarchofaszystów  w  jeden 

w ie lk i obóz koncen tracy jny , G recja , stała się 
s trasz liw ym  aktem  oskarżenia. D z ies ią tk i tys ię ­
cy pom ordow anych pa trio tó w , to r tu ry  w  lochach 
w ięziennych A ten , tysiące um iera jących  z g ło ­
du i chorób kob ie t i dzieci w  m onarchofaszy- 
stow skich obozach śm ierc i —  oskarżają siepaczy 
Papagosa i  Venizelosa, oskarża ją  am erykańsko- 
angie lskich im p e ria lis tó w , k tó rz y  z d ła w ili w o l­
ność na rodu greckiego.

T e rro r i  prześladowania, k tó re  wstrząsa ją 
sum ieniem  św iata od k ilk u  la t  — w zm ogły się 
jeszcze ba rdz ie j po osta tn ich w yborach p a rla ­
m en ta rnych , we w rześniu tego roku . W  w yb o­
rach tych  nie  udało się faszystom  greck im  zre­
alizować am erykańskich  p lanów  osadzenia w  fo ­
te lu  d y k ta to rs k im  Papagosa. P lany im p e ria li­
styczne, skończyły  się fiask iem . W ybo ry  poka­
zały wzrasta jącą w a lkę  narodu greckiego prze­
c iw ko  faszyzm ow i, p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i 
i  w o jn ie . M im o  straszliwego te rro ru , dem okra­
tyczny f ro n t — E D A  — uzyska ł I I  proc. g ło ­
sów. W ie lu  spośród kandyda tów  dem okra tycz­
nych zna jdow a ło  się w  m onarchofaszystow skich 
w ięzieniach. I  c i w ięźniow ie, męczeni przez 
greckie  gestapo — w o lą  lu du  w y b ra n i zosta li na 
posłów do parlam entu .

M onarchofaszyści — w b re w  praw om  kon s ty ­
tu c y jn y m  — nie ty lk o  n ie  z w o ln ili w yb ranych  
do pa rlam entu  w ięźniów , ale rozpoczęli nową 
falę prześladowań i m asowych aresztowań pa­
tr io tó w  greckich. B ohater w a lk  wyzw oleńczych 
Glezos — rozpoczął g łodów kę na znak protestu 
przeciw ko bezprawnem u w ięz ien iu  go jako  po­
sła. Ż yc iu  jego zagraża nieoezpieczeństwo. Ape l 
Glezosa o pomoc i  o sp raw ied liw ość d o ta rł do 
wszystkich rządów  i  do o rgan izac ji m iędzyna­
rodowych.

N iem al codziennie prasa postępowa za­
mieszcza wstrząsające w iadom ości o now ych 
zbrodniach m onarchofaszystów  greckich . Po­
dobnie ja k  Glezos, w  w ięz ien iu  przebyw a A n to - 
nios Am bate los i in n i, bestia lsko to rtu ro w a n i 
posłow ie do pa rlam entu .

Pokazowe procesy w  A tenach u ja w n ia ją  ogrom 
bestia lstw a m onarchofaszystów . O sta tn i proces

42 w ięźn iów , oskarżonych o zorgan izow anie - K 
bun tu  w  obozie na wyspie M akronisos u ja w n ił 
s trasz liw ą  zbrodn ię faszystow skich ka tów , k tó ­
rzy  zam ordow a li 5.000 w ięźn iów  tego obozu. Na 
19 październ ika  p rzygo tow yw any jest now y 
proces p rzec iw ko  cz łonkow i KC  K om un is tyczne j 
P a r t ii G re c ji — N ikos Beloyannis i  95 in n y m  
pa trio tom , k tó rych  ju ż  od 9 m iesięcy to r tu ru ją  
greccy uczn iow ie H im m lera .

O k ru tn y  te rro r  w  G rec ji w y w o ła ł oburzenie 
i potępien ie całe j postępowej o p in ii pub liczne j, 
św iata. Wszyscy uczc iw i ludz ie  dom agają się 
położenia kresu zbrodniom , dokonyw anym  pod 
p ro te k to ra tem  am basadorów U SA i  A n g li i 
w  Atenach.

Naród po lsk i dobrze rozum ie tragedię bohater­
skiego narodu greckiego. To, co rob ią  dziś mo­
narchofaszyści w  G re c ji p rzypom ina  jakże 
dobrze nam znane zbrodn ie h itle ro w có w  w  oku­
powanych k ra jach . Obozy śm ie rc i i  lo chy  w ię ­
zienne, to r tu ry  i  bestia lskie  m ordow anie żon, 
m a tek  i  dzieci p a trio tó w  — to  w szystko przeży­
w a liśm y w  Polsce w  s trasz liw ych  la tach  oku­
pacji.

T ym  goręcej naród po lsk i popiera boha te rską 
w a lkę  narodu greckiego, domagającego się spra­
w ied liw o śc i i dem okrac ji, domagającego się am­
nestii i zaprzestania n ieustannych prześlado­
wań. Społeczeństwo po lsk ie  przyłącza się do ha­
sła, k tó re  obiega ca ły św ia t: zw o ln ić  Glezosa, 
zw o ln ić  tysiące p a trio tó w  greckich , bezpraw nie 
w ięz ionych w  obozach koncen tracy jnych . N aród  
po lsk i domaga się spraw ied liw ośc i d la  boha te r­
skiego narodu greckiego, k tó ry  pokazał, że n ie  
ma tak ich  poświęceń, do k tó rych  nie b y łb y  go­
tów  w  im ię  dem okrac ji, w  im ię  wolności, w  im ię  
pokoju.

Już n ie  ty lk o  glos umęczonej G re c ji oskarża 
m onarchofaszystow skich zb irów  i  ich im p e ria ­
lis tycznych  op iekunów , k tó rz y  dążą do zd ław ie­
nia  na rodu greckiego, aby zam ienić k ra j w  bazę 
agresji. Za narodem  greck im  sto ją  dziś wszyscy 
bo jo w n icy  poko ju  i dem okrac ji.

Z b rodn iom  m usi być położony kres. Taka jes t 
w o la  w szystk ich  uczciw ych ludz i, k tó rych  głos 
jest ostrzeżeniem dla  zbrodn iarzy. I  tych  z A te a  
i  tych  z W aszyngtonu.

i

Oświadczenie, które demaskuje knowania 
imperialistów amerykańskich

Chiński dziennik „Żenminżibao“ o oświadczeniu min. Wyszyńskiego
(f) PE K IN  (PAP). Wychodzący w Pekinie czołowy dziennik 

chiński „Żenminżibao“ ogłosił artykuł wstępny, poświęco­
ny oświadczeniu rządu radzieckiego pod adresem USA.

O świadczenie rządu radz iec- , nym  zaostrza ją się
k iego —  stw ie rdza w spom n ia­
ny  w yże j dz ien n ik  —  dem asku­
je  W ys iłk i im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich , zm ierza jących do 
zerw an ia  rokow ań  w  K o re i i  
do uchy len ia  się od odpow ie -  
dzia lności za to  zerwanie. O - 
św iadczenie radz ieck ie  jest 
w ie lk im  w k ładem 1 w  sprawę 
po ko ju  i  d iatego jes t ono źród ­
łem  na tchn ien ia  d la  narodów  
Chin i  K o re i, k tó re  przec iw  -  
s ta w ia ją  się k rw a w e j agresji 
am erykańsk ie j, oraz d la  na ro ­
dów  całego św iata, k tó ry m  
droga je s t sprawa poko ju .

W iadom o powszechnie, że 
im p e ria liś c i ahnefykańscy —  w  
w y n ik u  potężnych ciosów o- 
cho tn ikó w  ch ińsk ich  i  K o re ań ­
sk ie j A rm ii Ludo w e j —  zna jd u ­
ją  się w  n iezw yk le  tru d n e j s y ­
tu a c ji w  K ore i. O grom na ilość 
ich  w o jsk  została zniszczona, 
o lb rzym ia  masa ich  sprzętu 
w o jskow ego rozb ita . N a rody 
odm aw ia ją  im p e ria lis to m  swe­
go poparcia  i w ys tęp u ją  prze­
c iw ko  n im . W  obozie agresyw -

sprzeczno -

Z d ru g ie j s trony, rokow an ia  o 
roze jm  i  w id o k i zawarcia ro - 
ze jm u — są sprzeczne z p lana­
m i im p e ria lis tó w . B y li on i 
w p raw dz ie  zmuszeni do rozpo­
częcia rokow ań, ale w e wszel­
k i  m oż liw y  sposób sabotu ją  po­
rozum ienie. W  p ra k tyce  sto­
su ją  niedorzeczną ta k tykę , po­
legającą na tym , że równocześ­
n ie  prowadzą rokow an ia  i roz­
w ija ją  w ie lk ie  dz ia łan ia  o fen­
sywne na froncie , aby u trzym ać 
napięcie 1 „w ycze rpać“  w o jska 
ludowe. Okazało się, że ofensy­
w a am erykańska w yczerpu je  
w łaśnie oddz ia ły  am erykańskie, 
k tó ry c h  s tra ty  rosną dosłownie 
z każdym  dniem.

W  te j sy tua c ji trudnośc i 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  są 
coraz większe. A m erykan ie , 
k tó rz y  chc ie li zatopić A z ję  i 
ca ły św ia t w  m orzu k rw i,  na­
pa d li na Koreę i C h iny, gdzie 
spo tka li się z potężnym  opo - 
rem . Ic h  główne s iły  zb ro jne w  
K o re i zosta ły zniszczone. F a k t 
ten pokrzyżow a ł ich p lan y  roz­

pętania ag res ji w  in nych  częś­
ciach św iata.

N aród am erykańsk i n ie  popie­
ra  agresyw nych ak tó w  im p e ria ­
lis tycznych  i  dlatego p ragn ie  , 
cn zakończenia dz ia łań  w o je n ( ’ 
nych w  K ore i. Jest to fa k t, 
k tórego nie  może zataić prasa 
am erykańska. W ty m  stan ie  
izeczy im p e ria liśc i am erykańscy 
chc ie liby  przerzucić na in n y c h  
odpow iedzia lność za sabotowa -  
n ie  m ożliw ości porozum ien ia  w  
K ore i. O świadczenie rządu ra ­
dzieckiego dem asku je te p ró by  
im p eria lis tó w .

Zgadzam y się w  ca łe j p e łn i
— pisze „Ż enm inż ibao " — z 
treścią ośw iadczenia rządu ra ­
dzieckiego w  spraw ie  s y tu a c ji 
w  K o re i i  w  spraw ie  stosunków  
radziecko -  am erykańskich . U -  
ważam y, że je że li rząd U S A  
szczerze pragn ie porozum ien ia
—  to pow in ien  na tychm ias t w y ­
dać genera łow i R idgw ay ‘ow i roz 
kaz, by  zaprzestał ta k ty k i zw le ­
kan ia  i za ją ł uczciwe, rozsądne 
stanow isko. Jeżeli USA tego 
nie  uczyhią, to  naród ko reańsk i 
i na ród ch ińsk i z jeszcze w ię k -
szą stanowczością przeciw sta -
w ią  się agresji im p e ria lis tyczn e j 
i  wa lczyć będą do pełnego zw y­
cięstwa.

KP USN żada
natychmiastowego
zakończenia wojny 

w Korei
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —  

K om unis tyczna P a rtia  S tanów  
Z jednoczonych ogłosiła l is t  o - 
tw a r ty  do Achesona, w  k tó ry m  
wysuwa sześciopunktowy p ro ­
gram  położenia kresu w o jn ie  w  
K o re i oraz zapew nienia poko ju  
na świecie. L is t  podp isa li: p rze­
wodniczący p a r t i i W ill ia m  Fo- 
s ter oraz E lisabeth  F ly n n  i  P e t- 
tis  P erry .

P rog ram  p rze w id u je : I)  ko n ­
tynuow an ie  rokow ań  z dowódz­
tw em  K oreańsk ie j A rm ii L u d o ­
w e j aż do c h w ili ósiągnięcia 
porozum ien ia oraz pow strzym a­
nie się od w sze lk ie j akc ji, k tó ­
ra  m ogłaby porozum ien ie to u - 
tru d n ić ; 2) udzie len ie  gw aran ­
c ji, iż  w y p a d k i pogwałcenia 
s tre fy  ne u tra ln e j w  K o re i przez 
w o jska  am erykańsk ie  n ie  po­
w tó rzą  się, z uw zględn ien iem  
m ożliw ości odw o łan ia  gen. R id - 
gw ay‘a, gdyby podobne n a ru ­
szenie m ia ło  m ieć m iejsce; 3) 
na tychm iastow e zaprzestanie 
dzia łań w o jen nych ; 4) uznanie 
38 rów no leżn ika  za lin ię  de- 
m a rka cy jną ; 5) w yco fan ie  z 
K o re i w szystk ich  w o jsk  obcych 
oraz uznanie praw a narodu 
koreańskiego do samodzielnego 
u regu low an ia  swych spraw  w e­
w n ę trznych ; 6) pow strzym anie 
się od ra ty f ik a c ji zawartego w  
San Francisco „ t ra k ta tu  poko­
jow ego“  z Japonią oraz opraco­
w anie  z udzia łem  ZSRR i Chin 
Ludow ych  takiego tra k ta tu , 
k tó ry  by  odpow iada ł in teresom  
m iłu ją cych  pokój narodów  św ia ­
ta.

Bezczeszczenie grobów 
żołnierz)/ radzieckich 

w Norwegii
(f) M O S K W A  (PAP). K o res­

pondent agenc ji TASS, k tó ry  
od w ie dz ił osta tn io  cm entarz po­
leg łych  żo łn ie rzy  radzieck ich  w  
Tem m erneset (na po łudn ie  od 
N a rw ik u ) donosi, że doszło tam  
znów do zbezczeszczenia g ro­
bów. Należy przy ty m  podkre ­
ślić, że cm entarz okupan tów  h i­
tle ro w sk ich , zna jd u ją cy  się w  
odległości za ledw ie 30 m etrów , 
został w łaśn ie  uporządkow any 
przez w ładze.

Wielki wkład do spraw budownictwa
koiminisîyczneqo 

W fil rocznicę uchwały rządu radzieckiego 
i KC WKP(b) w sprawie ochronnych pasów leśnych

(f) M O S K W A  (PAP). 20 bm. 
m inę ła  trzecia  rocznica o p u b li­
kow an ia  h is to ryczne j uchw a ły  
rządu radzieckiego i K C  W K P (b) 
w  spraw ie  przew idzianego na 
okres 15 la t  p lanu  założenia o- 
ch ronnych  pasów leśnych, w p ro ­
wadzenia traw opo lnego p łodo- 
zm ianu, budow y s taw ów  i  re ­
zerw uarów  w odnych d la  osią­
gnięcia w ysok ich  zb io rów  w  ste­
pow ych i  leśno-stepow ych re ­
jonach eu rope jsk ie j części 
ŻSRR.

D z ie n n ik i radzieck ie  pośw ię­
c iły  a r ty k u ły  wstępne te j rocz­
n icy. D z ienn ik  „P ra w d a “  s tw ie r 
dza m. in . w  a r ty k u le  w stęp­
nym , że m asy pracujące ra ­
dzieckie j w s i kołchozowej z o - 
g rom nym  entuzjazm em  tw ó r ­

czym  re a liz u ją  s ta lino w sk i p la a  
przeobrażenia przyrody.

W  ciągu 3 la t, k tó re  u p ły n ę ły  
od o p ub liko w a n ia  uch w a ły  rzą­
du radzieckiego i  K C  W K P (b), 
zalesiono w  stepowych i  le śno - 
stepowych re jonach eu rope jsk ie j 
części ZSRR ponad 2 m ilio n y  
ha, zbudowano oko ło  13.500 sta­
w ó w  i reze rw ua rów  w odnych. 
S ta lin o w sk i p lan  przeobrażenia 
p rzy ro dy  —  stw ie rdza dzien­
n ik  — jest je dn ym  ze w span ia­
łych  p rze ja w ów  ogrom nych za­
le t us tro ju  socja listycznego i  je ­
go w ie lk ie j s iły  tw órcze j.

P lan ten i jego rea lizac ja  —> 
to  pełen na tchn ien ia  p rz y k ła d  
dla mas p racu jących  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j, k tó re  sku -  
tecznie p rze jm u ją  doświadczę -  
n ia  bu do w n ic tw a  gospodarczego 
i  k u ltu ra ln e g o  w  naszym  k ra ju .

Im peri a liści ska/.uią ludność kra ¡ów 
kolonialni ch na nędzę i wymieranie
Przemówienie przedstawiciela ZSRH na obradach 
specjalnego komitetu Zgromadzenia Ogólnego ONZ

( f i GFNF.W A IP A P l. W  Gene- WprWiitr n f ip -■! 1 r t „ „„V-,(f) G E N E W A  (PAP). W  Gene 
w ie  rozpoczęły się ob rady spe­
c ja lnego ko m ite tu  Zgrom adzę - 
n ia  Ogólnego ONZ, celem roz­
pa trzen ia  in fo rm a c ji o te ry to  - 
riach  n iesam odzie lnych, dostar­
czonych O rgan izac ji Narodów  
Z jednoczonych przez państwa 
ko lon ia lne . P rzedstaw ic ie le  USA, 
A n g lii,  F ra n c ji i  pozostałych 
m e tro p o lii u s iło w a li w sze lk im i 
sposobami u k ry ć  fa k ty  św iad - 
czące o trag iczne j sy tu a c ji lu d ­
ności m ie jscow ej w  ko lon iach  
i o eksp loą ta to rsk ie j po lityce  
w ładz.

P rzedstaw ic ie l ZSRR Sołda -  
tow , poda ł w ie le  fa k tó w  w ska­
zu jących, że rządy U SA, A n ­
g lii,  F ra n c ji, B e lg ii i  in nych  
k ra jó w , n ie  w y k o n u ją  postano­
w ień  K a r ty  NZ, odnoszących 
się do te ry to r ió w  zależnych.

D i a zw iększenia swych zys­
ków , monopole, k tó re  zagarnęły 
w szystk ie  bogactwa na tu ra lne  
usuw ają ludność m ie jscow ą z 
z iem i o rne j. Na Alasce np. 99 
procent z iem i s tanow i w łas - 
ność rządu  U SA,

W edług o fic ja ln y c h  danych 
płaca ro b o tn ik ó w  w  Kongc 
B e lg ijs k im  w ynos i 7— 15 fra n  ■ 
ków  dziennie, podczas gdy pu ­
de łko  zapałek kosztu je  przeszłe 
6 fra n kó w . ,

S o łda tow  p o d k re ś lił da le j, że 
rządy państw  k o lo n ia ln ych  n ie  
troszczą się w  ogóle o rozw ó j 
s łużby zdrow ia  i  ośw ia ty  w  
k ra ja ch  niesam odzielnych. Z u ­
pe łny b ra k  op iek i le ka rsk ie j po­
w odu je  w  tych  k ra ja ch  częste 
ep idem ie i  śm ierć setek t y ­
sięcy lu d z i — szczególnie dzie­
ci. W  Som ali b ry ty js k im  anal­
fabeci s tanow ią 99 p rocen t lu d ­
ności, w  innych  k ra ja c h  sy­
tua c ja  jes t podobna.

S o łda tow  da le j poda ł wiele 
fa k tó w  św iadczących o tym , że 
ludność k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i 
zależnych jes t pozbawiona ele­
m en ta rnych  p ra w  i  całkow icie 
zależna od sam owoli p o lic ji oraz 
od europe jsk ich  i a m e ry k a ń ­
sk ich  u rzę dn ików  i Dian tato« 

I rów .
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„W alczym y“ — „m obilizujem y“ 
ale w yn ików  nie widać

(KO RESPO NDE NCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
—  Jak n was w yg ląda sy­

tua c ja  w pow iecie b ro dn ick im  
—  zwracam y się do pełnom oc­
n ik a  W ojew ódzkie j Rady Na­
rodow e j w Bydgoszczy na po­
w ia t  B rodnica tow . K le pa rsk ie - 
go. P o in fo rm u jc ie  nas ja k  po­
w ia t  rea lizu je  p lan skupu zboża, 
z iem niaków , ile  zako n trak tow a­
no trzody  ch lew nej na I  k w a r­
ta ! 1952 r. i wreszcie ja k  w y­
w ią zu ją  się ch łop i z obow iązków  
finansow ych  wobec państwa?

P ytan ie  zdawało się proste. I 
prosta  pow inna być odpowiedź, 
ale... ale ta k  się nam ty lk o  w y ­
dawało. Tow. K le p a rsk i odpo­
w iedzieć na to py tan ie  nie umie. 
To znaczy n ie ; um ie odpow ie­
dzieć k o n k re tn ie : ta k i m am y 
plan, a ta k ie  jes t wykonanie . 
Zam iast tego operu je  ogó ln ika - 
nąi — „w a lczym y, m o b ilizu je ­
m y, s taram y się pokonać t ru d -  
nóści' 1 itp .

P o jecha liśm y ,vobec tego sa­
m i, zobaczyć, ja k  spraw y w y ­
g ląda ją  w  terenie.

— P lan skupu z iem n iaków  
je s t rea ln y  — m ów i p rzew odn i­
czący GRN tow . Józef S try jek . 
N ie  um ie jednak  w ytłum aczyć, 
dlaczego trz y  grom ady: Gorcze- 
n iczka, K o m in y  i  K ru szyn k i 
uw aża ją, że je s t za duży.

Na py tan ie  to zna leźliśm y od­
powiedź. Otóż w  tych grom a­
dach ob ję to niesłusznie p lanem  
sprzedaży z iem n iaków  tych  ro l­
n ik ó w , k tó rz y  m ie li zako n trak ­
tow ane z ie m n ia k i nasienne. I  
ta k  np. w  grom adzie Gorcze- 
n iczka zam iast na 8 gospo­
da rs tw  w yp ad ło  rozdzie lić  p lan  
na 2 gospodarstwa.

W  ska li ca łe j gm iny  p lan  sku­
pu  z iem niaków  jest rea ln y  — 
z ty m  zgadzamy się z prze­
w odn iczącym  GRN. Uw ażam y 
jednak , że będzie on w ykonany 
ty lk o  w tedy, gdy p rezyd ium  
G RN będzie m ia ło  przed sobą 
ja s n y  obraz sy tu a c ji w  każdej 
z gromad. W tedy np. B rodn ica  
w ieś sprzeda nie  430 ton ziem ­
n ia k ó w  ja k  p rze w id u je  p lan, ale 
500 ton  ponieważ urodza j ziem ­
n ia k ó w  b y ł tu  dość dobry. ,

A le  w  B rod n icy  p rezyd ium  
G RN śpi. N ie  m a rtw i się ró w ­
n ież tym , że p lan  skupu zboża 
za pierwszą dekadę paźdz iern i­
ka  w yko na ny został ty lk o  w  15 
procentach.

G orzej jeszcze przedstaw ia się 
k o n tra k ta c ja  trzody  ch lew nej. 
Na I  k w a r ta ł 1952 r. zam iast

1016 sztuk bekonów  — zakon­
trak tow a no  150, zam iast 150 
sztuk m ięsno-s łon inow ych za­
kon tra k to w a n o  2 sztuki. K ie dy  
pytam y przewodniczącego, co 
z rob iło  prezyd ium  GRN, aby do 
15 lis topada ■ zrealizować plan, 
ten wzrusza z zakłopotan iem  ra ­
m ionam i.

Po ta k ie j odpow iedzi tru d n o  
m ieć pre tensję  do re fe re n tk i f i ­
nansowej Czechowskie j, k tó ra  
na py tan ie  — czy w ysłano u - 
pom nienia do zalegających ze 
sp ła tam i poda tku gruntow ego i 
SFOR-u, odpowiada:

— K sięg i biercze m am  w y ­
prowadzone „na czysto“ , ale u- 
pom nień nie w ysła łam , bo w  
referac ie  finansow ym  PRN za­
b ra k ło  odpow iedn ich druków .

O tym , że w iększą ilość ta ­
k ich  d ru kó w  w  ciągu k ilk u  m i­
n u t można odbić na pow ie la ­
czu, w  PRN nie pomyślano. Co 
gorsza — przewodniczący p rzy ­
znaje: — „Z upe łn ie  zapom nia­
łem  o upom nien iach“ .

G dy w ięc GRN śpi, ku łacy  i 
ich zausznicy — m ają w o lne 
ręce i lekceważą obow iązki w o ­
bec państwa. T a k i np. N ow ińsk i 
z K ruszynek  m a jeszcze do spła­
cenia 1806 z ło tych podatku 
gruntow ego i  1371 zło tych 
SFOR. K u laka  Jesionowskiego 
B ron is ław a  ż K o m in  codziennie 
siać na kw a te rkę  w ódki, ale 
ponad tysiąca z ło tych podatku 
gruntow ego dotąd nie zapłacił.

Celowo zw leka ją  ze spłatam i 
poda tku  gruntow ego i SFOR 
W ysocki i B artow ska  z Gorcze 
nicz-ki, k tó rz y  zalegają państwu 
około 9 tysięcy złotych.

Dlaczego im  to uchodzi? O- 
tóż, w ed ług przewodniczącego 
już  dawno należało u  n ich  do­
konać zajęcia, ale... gm ina nie 
ma egzekutora.

Również K o m ite t G m inn y  nie 
zna sy tua c ji w  gm in ie  i n ie  do 
cenią w ag i te rm inow ego w y k o ­
nania obow iązków  przez wieś 
W  w y n ik u  tego członkow ie p a r­
t i i  na zebraniach grom adzkich 
zachowują się częstokroć b ie r­
nie.

P rzyk ła d  te j gnuśności idzie z 
góry. K o m ite t P ow ia tow y nie 
reaguje na sygnały. z te renu o 
a k c ji wroga.

Np. na zebraniu grom adzkim  
w  S zym kow ie (gm ina 'Jastrzę­
bie) ku ła k  G órka, w ym achu jąc 
bezczelnie laską pod nosem pre­
legenta, na w o ływ a ł chłop iw , a 
by sprzec iw ili się skupow i z ie­

m n iaków , aby zw ró c ili GS ow i 
podpisane k o n tra k ty  na trzodę 
chlewną. G órka jest znany we 
w n , jako  wróg, czerpiący na­
tchn ien ie  z audyc ji „G'.osu A- 
m e ry k i“ . Znany z tego, że zw ie 
ka z w ykonan iem  p lanu skupu 
zboża i spłatą podatku g run ta  
wego, z tego, że, ja k  d ługo is tn ie  
je  Polska Ludow a, n ie  zakon trak 
tow a ł jeszcze ani jedne j sztuki 
trzody -chlewnej, ani roś lin  prze 
m yślowych. 'Ńa zebraniu nie 
by łb y  może znalazł posłuchu, 
gdyby go nie popa rli dw a j 
członkow ie grom adzkie j o rgan i­
zacji p a rty jn e j — W iad ro  i  P ro - 
kópczyk.

Zapytacie —  co na to K o m i­
te t G m inny? Co z rob ił K om ite t 
Pow ia tow y? K o m ite t G m inny  
zaw iadom ił K o m ite t P ow ia tow y 
i na tym  koniec. G órka i jem u 
podobni nadal bezkarn ie szerzą 
wrogą propagandę im p e ria li­
stycznych szczekaczek ra d io ­
wych, a jego poplecznicy W ia ­
dro i P rokopczyk nie zostali je ­
szcze w yrzucen i z szeregów par 
ty jnych .

A n i prezyd ium  PRN, ani K P  
nie p o tra f iły  dobrych dośw iad­
czeń w  w ie lu  grom adach rozpo­
wszechnić i uczynić z n ich oręż 
w a lk i z ku łactw em , oręż w a lk i
0 te rm inow e  w ykonanie obo­
w iązków  wsi. A  przecież w  nie­
jedne j wsi, w  powiecie, mato 
■ ś redn io ro ln i cn łop i pod ję li zo­
bow iązania te rm in ow e j sprzeda 
ży zbcża i z iem niaków , spłat oo- 
da tku  gruntow ego i SFOR, Zo- 
how iązań tych było  dużo, np. w  
grom adzie Jastrzębie, k tó ra  
p lan skupu zboża za w rzesień 
w ykona ła  w  163 procentach.

O dpow iedzia ln i towarzysze z 
po w ia tu  brodn ick iego nie  mogą 
się tu  tłum aczyć, usp ra w ie d li­
w iać n iew iedzą i k iepską spra­
wozdawczością z terenu.

A k ty w  z B rod n icy  s tra c ił bez­
czynnie pierwsze dn i w  tak 
w ażne j d la  nas walce o zboże 
t z iem n iak i, o żywność dla  k la ­
sy robotn icze j, o środk i finanso­
we na budowę naszego p rzem y­
słu, o środk i na budowę dobro­
b y tu  dla rob o tn ika  i chłopa. O- 
becnie na jw yższy ju ż  czas, aby 
a k ty w  z B rodn icy  n a p ra w ił swo­
je  zaniedbania, ruszy! w  teren i 
należycie pok ie row a ł pracą 
gm innych i grom adzkich ogn iw  
pa rty jnych , a d m in is tra cy jn ych
1 gospodarczych.

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K

Rozbudowa urządzeń 
socjalnych w cementowni 

Wierzbica
(d) N iezw yk le  szybkiem u tem ­

pu budow y w ie lk ie j cem entow­
n i w  W ierzb icy  tow arzyszy roz­
budowa w ie lu  urządzeń socja l­
nych.

O sta tn io  oddano do dyspo­
zyc ji rob o tn ików  p iękny  b u d y ­
nek am b u la to riu m  lekarskiego. 
A m b u la to riu m , wyposażone bo­
gato w  le k i i narzędzia le k a r­
skie, czynne jes t przez całą 
dobę.

W  dobrze wyposażonym  hote­
lu  robotn iczym  m ieszka ponad 
200 osób. Czynny jest sklep 
M H D  z a rty k u ła m i ko lo n ia ln o - 
spożywczym i oraz p ierw szy w 
te j oko licy  sklep M H D  z a r ty ­
k u ła m i w łók ienn iczym i, odzieżą, 
w yro ba m i dz ie w ia rsk im i i obu­
w iem .

K ie ro w n ic tw o  budow y i rada 
zakładowa zapew n iły  • wszyst­
k im  robo tn ikom  dostaw y węgla 
na zimę.

W  w ie lk im  gmachu R obo tn i­
czego Domu K u ltu ry  przy  ce­
m en tow n i przeprowadzane są 
rob o ty  wykończeniowe. Będzie 
się tam ' m ieścić sala tea tra lno - 
k in ow a  na oko ło 800 m iejsc, 
w ie le  sal m nie jszych dla po­
szczególnych sekc ji św ie tlico ­
w ych, k lu b u  rac jona liza to rów  
oraz czyte ln ia  i b ib lio teka .

Ponadto w  n ied ług im  czasie 
w ykończony zostanie ca łkow ic ie  
budynek, w  k tó ry m  znajdą po­
mieszczenie szatnie i łaźnia.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Na kolegium redakcyjnym 
w Nowej Hucie

Odbudowa osiedli 
mieszkaniowych 
we Wrocławiu

(f) W  dz ie ln icy  G rabiszyn we 
W roc ła w iu  oraz w  oko licy  „P a - 
faw agu“  i  fa b ry k i im . K om u ny  
P a rysk ie j odbudowano w  bież. 
ro k u  31 k ilk u p ię tro w y c h  b lokó w  

j m ieszkalnych. O dbudowa 16 do- 
: m ów  o łącznej kub a tu rze  47.664 
i m. sześć. trw a . W  ro ku  przysz- 
i ły m  oddanych zostanie w  tych 
dzie ln icach do u ży tku  30 b u d yn ­
k ó w  m ieszka lnych z 868 izbam i. 
M . in . w  dz ie ln icy  G rabiszyn 
w ybudow ane zostaną dw a hotele 
robotnicze. W  odbudowanych 
domach urządzone zostaną lic z ­
ne p laców k i ha nd lu  uspołecznio­
nego, św ietlice , ż ło b k i i  p rzed­
szkola.

Potok, system tró jk o w y , w e­
wnętrzne rezerw y, no rm a tyw y, 
w spółzaw odnictw o zespołowe, 
przestoje — ile  pojęć tego no­
wego s łow n ika  — ty le  dowo­
dów, że m iędzy ich w ioską, ich 
dotychczasowym  życiem, a N o­
wą H utą . życiem, k tó re  sobie 
w y b ra li, leży cała epoka.

Większość, o lb rzym ia  w ię k ­
szość tych, z k tó ry m i sp o tka li­
śmy się na zebraniu ko leg ium  
redakcyjnego gazety „B u d u je ­
m y S oc ja lizm “ , to m łodzi ro b o t­
n icy. do niedawna jeszcze re ­
k ru c i na szerokim  froncie  w a l­
k i o w ie lką  budow lę  socjalizmu^

A le  tak, ja k  na każdym  k ro ­
ku dziś niepodobne jes t u nas 
do wczoraj, tak  on i n iepodobni 
są obecnie do tych m łodych 
chłopców, k tó rzy  dwa lata te ­
m u z węzełk iem  w  ręku, z m ie­
szanym uczuciem podziwu i  
oszołom ienia p a trz y li po raz 
p ierw szy w  życiu na kopaczki 
i bu ldożery, m anew ru jące m ię ­
dzy łanam i zbóż. Dziś na tych  
samych m iejscach w y ro s ły  do­
m y, « » k w it ły  św ia tłem  ozdobne 
la ta rn ie .

Jakżeż dziś są on i in n i. To 
ju ż  nie now icjusze — to dz ia­
łacze. K tóż np. w  towarzyszu 
Szafrańcu. synu m ałorolnego 
chłopa z pow ia tu  Brzesko, 
chłopcu, k tó ry  w  dn iu  ogłosze­
nia  M an ifes tu  L ipcow ego uga­
n ia ł się po grom adzkich ogro­
dach, poznałby dziś tow . Sza- 
frańca, kandydata  do PZPR, 
ak tyw is tę  ZM P, etatowego p ra ­
cow n ika  gazety „B u d u je m y  So­
c ja liz m “ ,

Przecież ten m łody  dz ienn i­
karz, m ów iący na ko leg ium  z 
powagą o konieczności w c iąg­
nięcia do w spó łp racy szerszego 
a k ty w u  gospodarczego Now ej 
H u ty , uzasadniając to zadania­
m i, ja k ie  stoją przed prasą — 
jeszcze dwa la ta  tem u b y ł goń­
cem, później n ie w y k w a lif ik o ­
w anym  ro b o tn ik ie m  ziem nym .

Jego h is to ria  jes t h is to rią  
n iem a l każdego z obecnych tu. 
Z poczuciem odpow iedzia lności 
usta la ją  on i dziś num er p rzy ­
szłej gazety, dysku tu ją  nad s łu ­
sznością takiego czy innego sta­
now iska. ana lizu ją , ja k ie  zagad­
n ien ia  m a ją  obecnie znaczenie

Spotkanie deleqacji radzieckiej 
z robotnikami, naukowcami 

i literatami stolicy
(f) R obo tn icy  F a b ry k i Samo­

chodów Osobowych na Ż eran iu  
serdecznie w ita li w  swoim  za­
k ła dz ie  pracy cz łonków  delega­
c ji radz ieck ie j, p rzyb y łe j do 
P o lsk i w  zw iązku z M iesiącem  
pogłębien ia p rzy jaźn i po lsko - 
rad z ie ck ie j: dy re k to ra  hu ty , in ­
żyn ie ra  m e ta lu rg ii K orobow a i  
ko łchoźnicę -  zootechnika A le k ­
sie jewą.

Przed w ejściem  do fa b ry k i 
ro b o tn icy  obda rzy li gości w ią ­
zankam i czerwonych kw ia tów . 
R adzieckich delegatów w  ser­
decznych słowach p o w ita ł t ra ­
ser K an to row icz.

W  odpow iedzi głos zab ra ł inż. 
radz ieck i Korobow .

W  dn iu  20 bm. delegaci ra ­
dzieccy: pisarz M. L y n k o w  oraz 
p ro f. B orys R ybaków  spo tka li 
się z załogą Dom u S łowa P o l­
skiego.

R obo tn icy  fa b ry k i „A v ia “  go­
ś c ili w  swych zakładach g ó rn i­
ka z Zagłęb ia Donieckiego, la u ­
reata N agrody S ta lino w sk ie j, 
deputowanego do Rady N a jw yż ­
szej U k ra iń s k ie j SRR — W. K u -  
czera i  in żyn ie ra  P ię trow a.

20 bm. w  Pałacu Staszica w  
W arszaw ie w  przyszłe j siedzib ie ' 
P o lsk ie j. A ka d e m ii N auk odby-

ło  się spotkanie uczonych ra ­
dzieckich z uczonym i po lsk im i 
cz łonkam i K o m is ji O rgan izacy j­
nej Polsk ie j A kad em ii Nauk.

Ś w ia t po lsk ich uczonych re ­
prezen tow ali : w iceprzew odn i­
czący K o m is ji O rgan izacy jne j 
PAN  pro f. K. K u ra to w sk i, se­
k re ta rz  tejże k o m is ji p ro f. W. 
M ich a jlo w , re k to r U. W. pro f. 
J. W asilkow sk i, laureaci Pań­
stw ow ych Nagród pro f. St. P ień­
kow sk i, p ro f. W  W ie rzb ick i i in ­
ni. Obecny by! rów nież k ie ro w ­
n ik  W ydzia łu  N auk i K C  PZPR 
tow . d r K . Pctrusewicz.

W lo ka lu  Z w iązku  L ite ra tó w  
P o lsk ich  odbyło  się spotkanie 
znanego pisarza bia ło ruskiego, 
deputowanego do Rady N a jw yż ­
szej B ia ło ru sk ie j SRR — M. 
Lyn kow a  z p rzedstaw ic ie lam i 
ZLP , k tó ry  rep rezentow a li m. 
in. prezes Z w iązku  Leon K ru c z ­
kow ski. Lu c ja n  R udn ick i, J a n i­
na Bron iew ska i Adam  Tarn.

Spotkania odby ły  się w  a tm o­
sferze serdecznej p rzy jaźn i

Członek de legacji radzieck ie j, 
w y b itn y  a k to r film o w y , w ie lo - 
k io tn y  lau rea t Nagrody S ta li­
now sk ie j B orys C z irkow  zw ie­
dz ił w dn iu  20 bm. W y tw ó rn ię  
F ilm ó w  D okum entarnych .

B u d u ie t n f y i

węzłowe i  ja k i należy im  dać 
w yraz  w na jb liższym  w ydan iu  
„B u d u je m y  S ocja lizm “ .

Zagadnienie węzłowe —  to 
w a lka  o podniesienie pozostają­
cych w  ty le  rob o tn ików  do po­
ziom u przodu jących, to sprawa 
—  ja k  m ów iono o tym  na ko le ­
g ium  - -  rozw in ięc ia  szerokiego 
fro n tu  w a lk i o upowszechnienie 
zespołowych fo rm  pracy.

— Trzeba,^ pow iedzia ł tow . 
S tan iek, red ak to r gazety, zapo­
znać czy te ln ikó w  z pracą n a j­
lepszych m urarzy, upowszech­
nić ich przodujące osiągnięcia.

Tow. Hołda, członek ko leg ium  
redakcyjnego, pod ją ł się na pod­
staw ie .w łasnych doświadczeń 
napisać o tym . ja k  organ izu ję  
pracę zespołową. Postanow io­
no rów nież zapoznać czy te ln i­
ków  z dośw iadczeniam i przodu­
jącego b rygadz is ty  mu?arskiego 
z kom b inatu , tow. W archoła i 
m a js tra  robó t ziem nych tow . 
F laka.

A r ty k u ły  te ju ż  są gotowe.

„Robotnicy zwracają się 
do mnie“

Tow. K az im ie rz  Hołda, k a n ­
dydat PZPR, przodu jący m u­
rarz, jeden z na jm łodszych p io ­
n ie ró w  systemu tró jkow ego, w  
Now ej H ucie nauczył się m i­
strzowsko operować k ie ln ią ,

A le  dw a la ta  pracy w  N ow ej 
Hucie nauczyły go znacznie 
w ięcej. P rzekona ły go, że on, 
K az im ie rz  H o łda, syn m a ło ro l­
nego chłopa, s ta ł się tu  przed­
staw icie lem  przodu jące j klasv, 
k lasy robotn icze j, że ja ko  k a n ­
dyda t do p a r t i i znalazł się w  
je j awangardzie. To obow iązuje. 
I  tow. Hołda zaczął patrzeć ze 
swojego m u ru  szerzej, da le j; za­
czął m yśleć o Now ej H ucie  ja ­
ko ten, k tó ry  n ie  ty lk o  budu je  
jeden je j fragm ent, ale k tó ry  
rów nież rozum ie, że jest w spół­
odpow iedz ia lny  za całość.

— M us im y — m ów i teraz na 
ko leg ium  —  zainteresować się, 
ja k  jes t z w ykonan iem  planu 
finansowego przez w yd z ia ł in ­
s ta lacy jny. R obotn icy zw racają 
się do mnie, że w  in s ta la cy jnym  
pom ocn ikow i m ontera da je się 
IX  grupę, k tó rą , ja k  wiadom o, 
otrzym ać mogą ty lk o  w ysoko­
k w a lif ik o w a n i fachowcy.

„R obo tn icy  zw racają się do 
m n ie “ . Ten zw ro t słyszeliśm y w  
trakc ie  trw a n ia  ko leg ium  k ilk a ­
k ro tn ie .

Na osiedlu A -O  zapadła de­
cyzja ro z b ió rk i budynku  sto­
łó w k i , z k tó re j korzysta 800 
osób. Do tow . Gałana zw róciła  
się delegacja robo tn ików .

—  Napiszcie — m ó w ili —  o ! 
tym . To n iem ożliw e.

Tow. Galan napisał. S to łów - i 
ka została odnowiona. Postano- j 
w iono, że aż do postaw ienia no- j 
wego budynku , s to łó w k i ■ n ie  j 
w o lno likw id ow a ć .

Dla swojej partii, 
dla swego narodu

Z okien pokoju, w  k tó ry m  
odbywa się ko leg ium , w idać 
Nową Hutę. Szybko rosną do­
m y. szybko dźw iga ją  się m u ry  
kom binatu. P ierwsze soc ja lis ty ­
czne m iasto uśmiecha się już 
do ludz i jasną gamą ko lorów , 
b a rw n ym i płaszczyznami ty n ­
ków. Nad panoramą No-wej 
H u ty  — ram iona budow lanych 
dźw igów. K reś lą  one na nieb ie 
swe szyfrowane depesze, z k tó ­
rych każda m ów i — budu jem y

Szybko rośnie Nowa Huta. 
Szybko rosną now i ludzie. N a j­
lepsi z n ich  przychodzą do 
sw o je j p a rtii,  aby w  p ie rw ­
szych szeregach służyć spraw ie 
socja lizm u, spraw ie naszego na­
rodu.

C złonkow ie ko leg ium , to  w  
większości kandydaci PZPR, 
przodow nicy pracy. W  tym  roku 
w s tąp ił do p a r t i i tow . R yn io 
Ju lian , p rzodow n ik  pracy ze 
s to la rn i Bieńczyce, tow . S te­
fan B rzeziński, e lek trom onte r, 
którego m łodzieżowa brygada 
osiągała w  tym  roku 430 p ro­
cent norm y, tow . P aw lak, spa­
wacz z bazy sprzętu, w y ra b ia ­
jący  system atycznie 150 procent 
no rm y. Kandydatem  do PZPR 
jest tow . Hołda i  Szafraniec, o 
k tó rych  pisaliśm y, tow . Rzytka, 
awansowany betoniarz, tow . Pa- 
łosz. p rzodu jący rob o tn ik  w 
brygadzie w yra b ia ją ce j 180 p ro ­
cent norm y. tow . Sowa, w ysu­
n ię ty  do apara tu ZMP.

Jedynym  tu na ko leg ium  i 
przedstaw icie lem  starszego po­
ko len ia  jes t tow . Galan, przo- ! 
du jący m a js te r na potoku A -  j 
Zachód, stary rob o tn ik , je d y - ! 
ny  bodaj w  tym  gronie, k tó ry  j 
z własnego doświadczenia zna j 
smak bezrobocia, gorycz sm ut- 
nych pow ro tów  do domu po j 
dn iu  spędzonym przed b iu rem  j 
pośrednictwa pracy.

N a jm łodszy Z M P -ow iec  Szy- ! 
dło m ia ł 9 la t w  dn iu  w yzw o le ­
nia. W  Now ej Hucie zaczął p ra ­
cować ja k o  goniec. Teraz za- j 
tru d n io n y  jes t w  warsztacie ! 
nap raw y maszyn b iu row ych , j 
Zdobyw a fach.

— Precyzyjnego m echan ika —  | 
m ów i n ie  bez dum y.

K ie dy  tow . Gałan w  ja k ie jś  
przypadkow e j rozm ow ie m ó w ił 
mu. ja k  to by ło  za sanacji — 
szeroko o tw o rzy ł oczy, s tara ł

się mocno skupić, naw e t p ró ­
bował poskrom ić swój zawsze 
żyw y uśmiech, ale w idać, że n ie  
bardzo zrozum iał.

— Jak to —  p y ta ł —  n ie  by to 
pracy?

„Nasza Nowa H u ta“
T rudn o  powiedzieć o w szyst­

k im , co by ło  przedm iotem  dy ­
skus ji na ko leg ium . Jedno, co 
uderzało w  każdej w ypow iedz i, 
to głęboko zrozum iane, dum ne 
przekonanie, że Nowa H u ta  to  
„nasze m iasto“ , za którego bu­
dę wę są w spółodpow iedzia ln i.

— W arto  napisaę^ — m ó w ił 
na ko leg ium  tow . R zytka  — o 
ludziach z ko ła  m otorowego n r  9 
przy  PPRK. Poza godzinam i 
pracy w y s z k o lili on i przeszło 40 
szoferów, k tó rzy  ju ż  p racu ją  w  
swoim  now ym  fachu. Obecnie 
zaczął się now y kurs, na k tó ry  
zapisało się 120 kandydatów .

— Na k o lo n ii 5 i 6 osiedla C-2, 
m ów i tow . B rzeziński, na liczy­
łem 20 porzuconych parapetów . 
W iele z n ich porozb ijanych i  
zniszczonych. N ik t  ich nie u- 
przątn ie . a przecież każdy ta k i 
parapet kosztu je oko ło 100 zł. 
Z w róc iłem  na to  uwagę m a j­
stra.

Członkow ie ko leg ium  współ­
zawodniczą m iędzy sobą w  roz­
w ija n iu  czyte ln ic tw a , w  werbo­
w an iu  nowych korespondentów. 
Dzięki uśw iadam ia jące j pracy, 
tow. Gałana 80 procent załogi 
osiedla A -Zachód p renum eru je  
„Gazetę K rako w ską “ .

Tow. Ryn io, oddając swój a r­
ty k u ł o przodow n iku  pracy ze 
s to la rn i Bieńczyce, tow. S tan i­
sław ie K ędzie rsk im , pow iedzia ł:

— Rozm awiałem  z nim . P rz y j­
dzie tu  w  sobotę. Zostan ie na­
szym korespondentem.

*
K o leg ium  skończyło się póź­

no. Jeszcze w  d rzw ia cA  jeszcze 
na schodach rozm aw ia liśm y, ja ­
k ie  są b ra k i w  gazecie, co no­
wego należałoby w prow adzić. 
Do zrobienia jes t w ie le . A le  to  
n ikogo nie przeraża.

W  1912 ro ku  towarzysz Sta­
lin  napisał:

„N iecha j robo tn icy  n ie  m ów ią , 
że „n ie  p rz y w y k li"  do p isan ia: 
ro b o tn ic y - lite ra c i n ie  spadają  
go tow i z nieba, w y ra b ia ją  się 
pow o li, w  toku pracy p u b lic y ­
stycznej. Należy ty lk o  odważ­
n ie j brać się do dzie ła : ze dw a  
razy  się potkniesz, a późnie j 
nauczysz się ju ż  pisać... A  w ięc  
energ iczn ie j do p ra cy !"

Słowa te są zachętą i na­
tchn ien iem  d la  m łodych tow a­
rzyszy z Now ej H u ty .
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Pylania, które pozostały bez odpowiedzi
K o m ite t M ie js k i PZPR K ra ­

ków . R ozm aw ia ją : k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  ekonom icznego i dzien­
n ika rz !

— W  k w ie tn iu  e lek trow n ia  
k rakow ska  podję ła  apel „Szom ­
b ie re k " o w spó łzaw odn ictw o w 
oszczędnościowym spa lan iu  w ę­
gla.

— Owszem, s łysze liśm y o tym .
— A  czy słyszeliście coś o 

w yn ika ch  tego w spółzaw odnic­
twa?

— W skaźnik spalania węgla 
w  osta tn ich m iesiącach wzrósł 
w  e le k tro w n i k ra k o w s k ie j za­
m iast spadać...

--------------- —  - e -  !
— W yn ika  to jasno ze spra -  

wozdań, ja k ie  e lek trow n ia  nad­
syła co m iesiąc do KM ... O to 
k ilk a  cyfr...

— Rzeczywiście. A le  w  ta k im  
razie, co się tam  u n ich  sta - 
lo?

—  Co się stało? —  po w tó rzy ł

po sw ym  rozm ów cy py tan ie  
dz ienn ikarz. — Tego nieste­
ty  n ie  um iem  w am  powiedzieć. 
W łaśn ie zdawało m i się, że w y 
tu ta j... że może od was w łaśnie 
się dowiem... A le  jeże li nie, to 
przepraszam bardzo... może le ­
p ie j pó jdę na dzielnicę?...

— Tak, tak  — przyśw iadczył 
skw a p liw ie  tow arzysz z K M  — 
n a jle p ie j na dzieln icę. Tam  
wam  wszystko powiedzą. To 
jes t K D  Zw ierzyn iec.

K o m ite t D z ie ln icow y Z w ie ­
rzyniec. R ozm aw ia ją : towa - 
rzyszka z w ydz ia łu  ekonom icz­
nego i dz ienn ikarz. Rozmowy 
nie  w a rto  pow tarzać: przebie­
ga ja k  w  K om itec ie  M ie jsk im . 
Znow u pada pytan ie : co się 
stało w  e lek trow n i?

Towarzyszka z K D  Z w ie  -  
rzyn iec jes t pełna dobre j w o li 
i zaczyna szukać odpow iedzi na 
to pytan ie  w  szafach.

Szafy w  K D  Z w ie rzyn iec są 
obszerne i  m ieści się w  n ich

f w ie le  sprawozdań z e le k tro w n i, 
a w  każdym  sprawozdaniu bar­
dzo w ie le  zdań zostało napisa­
nych na tem at węgla. Sporo 
tiiepoko jących zdań. Taka np. 
w ypow iedź dy re k to ra , tow . 
B ratm ana, że „w  K a tow icach  
zwrócono uwagę na fa k t, iż 
e lek trow n ia  krakow ska  stoi na 
samym końcu w  spalaniu wę -  
glaV — nie należy n iestety do 
w y ją tk ó w . #

Dlaczego tak  jest? Z ja k im i 
trudnośc iam i walczą towarzysze 
przodu jące j dotychczas w  w a l­
ce o oszczędnościowe spalanie 
węgla e le k tro w n i k rakow sk ie j?  
Czy można by im  pomóc? Jak  
można by im  pomóc?

; Ze dz ienn ika rz  n ie  o trzym a ł 
; odpow iedzi na te pytan ia , to 
| jeszcze pół biedy, gorzej, że 
i towarzysze z K M  K ra k ó w  i  
: K D  Z w ie rzyn iec n ie  um ie li na 
j nie odpowiedzieć sam i sobie.
1 UK

Jedność m oralno-polityczna  
narodu radzieckiego

Klasa robotnicza, chłopstw o 
pracujące i  in te ligenc ja  pracu­
jąca Z w iązku  Radzieckiego pod 
k ie ro w n ic tw e m  p a rtii Len in  a- 
S ta lina , w zaciekłe j walce z we­
w n ę trzn ym i i zew nętrznym i 
w rogam i mas ludow ych — roz­
w iąza ły  pom yśln ie jedno z n a j­
w iększych zadań his to rycznych 
—  u tw o rz y ły  pierwsze w dz.e- 
jach  św iata społeczeństwo so­
c ja lis tyczne

Nowy, socja lis tyczny us tró j 
społeczny, k tó ry  uksz ta łtow a ł 
się w  Z w iązku  Radzieck;m. 
różn i się g ru n tow n ie  pod wzglę­
dem swej treści, p raw id łow ośc i 
i  s il napędowych od wszystkich 
in n ych  fo rm  u s tro ju  społeczne­
go.

Podczas, gdy dla  wszystkich 
antagonistycznych społeczeństw 
k lasow ych rzeczą na jba rdz ie j 
cha rakterystyczną jest is tn ien ie  
antagonistycznych klas. k tó rych  
n ieprzejednana w a lka  stanowi 
podstawową treść h is to r ii tych 
społeczeństw, to dla społeczeń­
stwa socjalistycznego. wręcz 
przec iw n ie  na jbardz ie j cha rak ­
terystyczne jest is tn ien ie  p rzy ­
jaznych ty ik o  klas i g rup  spo­
łecznych — klasy robotn icze j, 
chłopstwa' i in te lig e n c ji, k tó ­
rych  świadom a zgodna w spó ł­
praca oparta jes t na so c ja li­
stycznym  sposobie p ro du kc ji, 
na społecznej w łasności środ­
kó w  p rodukc ji. W  społeczeń­
s tw ie  socja lis tycznym  — w ska - 
2uje  S ta lin  — nie m a „an tugo - 
n istycznych, w rog ich  k las; k la -  
SV w yzysk iw aczy zostały z l ik ­
w idow ane a robo tn icy , ch łop i i 
in te ligenc ja , tw orzący społe- 
c-eńs tw o radzieckie, ży ją  i  p ra- 
Cllia na zasadach p rzy jazn e j 
W spółpracy“ . Jedność m e rs in o -

Prni. G. Wasipcki

po lityczna społeczeństwa ra ­
dzieckiego stanow i jedną z n a j­
ważnie jszych cech szczególnych 
u s tro ju  socjalistycznego, jedną 
z jego podstaw owych s ił napę­
dowych.

Jedność in te resów  społecz­
nych. celów po litycznych i za­
sad m ora lnych wszystkich 'grup 
społecznych, w te j liczb ie  ró w ­
nież wszystkich narodów  i na­
rodowości społeczeństwa socja­
listycznego w  Z w iązku  Radziec­
k im  ukszta łtow a ła  się dz ięk i 
lik w id a c ji k las w yzysku jących  
oraz dz ięk i tem u, że na podsta­
w ie  pom yślnego przebiegu bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego u - 
g ru n to w a ły  się przyjazne sto­
sunk i m iędzy rob o tn ikam i, 
ch łopam i i  in te ligenc ją . W szy­
scy ludzie  pracy w  społe­
czeństw ie socja lis tycznym  uw a­
żają p o lity k ę  rządu radziec­
kiego i p a rtii bo lszew ick ie j za 
swą własną po litykę , w  pełni 
odpow iadającą ich żyw o tnym  
interesom . In teresy i cele p o li­
tyczne oraz zasady m ora lne 
w szystk ich  g rup  społecznych w 
społeczeństwie socja lis tycznym  
są ca łkow ic ie  zbieżne. ’ Ta je d ­
ność wszystk ich ludzi radziec­
k ich  jes t żyw ym , ko n k re tnym  
w cie len iem  nowych. so c ja li­
stycznych stosunków  m iędzy 
ludźm i pracy w  społeczeństwie 
socja listycznym .

Podczas gdy w  w arunkach  
ka p ita lizm u  narody R os ji b y ły  
rozb ite, ponieważ is tn ia ły  m ię ­
dzy n im i sprzeczności narodo­
we i inne. to obecnie w  w a ru n ­
kach socja lizm u w szystkie  na­
rod y  i  narodowości socja lis tycz­

ne stanow ią je d n o litą  pod 
względem  po litycznym  i m o ra l­
nym  całość. D latego też nie 
przypadkow o m ów i sie często o 
narodzie radz ieck im  ja k o  o 
je d n o lite j całości.

Jedność m ora lno -po lityczna  
wszystkich lu dz i radzieckich, 
podobnie jak  i inne podstawo­
we cechy cha rakterystyczne i 
s iły  napędowe socjalistycznego 
us tro ju  społecznego różnią się 
zasadniczo od tych cech sw o i­
stych i s ił napędowych, k tó re  są 
w łaściw e antagonistycznym  spo­
łeczeństwom klasow ym .

Jak w iadom o, na jważnie jszą 
praw id łow ośc ią  i siłą napędową 
przedsocjal (stycznych społe­
czeństw klasowych ,są n ieprze­
jednane przeciw ieństw a klasowe 
między w yzysk iw aczam i a w y ­
zysk iw anym i A ntagonistyczne 
przeciw ieństw a klasowe prze ja ­
w ia ły  się rów nież we wrogości 
narodowej, k tó rą  podsycały k la ­
sy wyzyskujące.

R ozw ija jąc  m arksizm , Len in  
ł  S ta lin  uzasadnili naukow o te ­
zę, że z ch w ilą  un icestw ien ia  
kap ita lizm u  znosi się rów nież 
te p raw id łow ości, s iły  napędo­
we, k tó re  w yraża ją  is to tę  us tro ­
ju  kap ita lis tycznego.

U ogó ln ia jąc bogate dośw iad­
czenie pomyślnego budow n ic tw a 
socjalistycznego. Len in  i S ta lin  
n iezw yk le  głęboko ł  wszech­
stronn ie  dow ied li, że społeczeń­
stwu socja listycznem u w ła śc i­
we są zasadniczo nowe, n iezna­
ne zupełnie daw nym  społeczeń­
stwom  praw a rozw o ju  i  s iły  
napędowe. W ym ien ić  tu  należy

jedność m ora lno -po lityczną  ca­
łego społeczeństwa, przy jaźń 
narodów  i pa trio tyzm  radzieck i

Już w  okresie p ięcio la tek sta­
linow sk ich  zwłaszcza w  czasie 
d ru g ie j i trzec ie j p ięc io la tk i u - 
kszta łtow ana w  ZSRR jedność 
po lityczna i m ora lna społeczeń­
stwa radzieckiego zaczęła od­
g ryw ać ogrom ną ro lę ja ko  
siła napędowa rozw oju  społe­
czeństwa socjalistycznego. Jed­
ność celów po litycznych i za­
sad m ora lnych w szystk ich  na ­
rodów  i narodowości Z w iązku  
Radzieckiego p rze ja w iła  się ze 
szczególną silą w  okresie W ie l­
k ie j W o jn y  N arodow ej i w  la ­
tach powojennych.

Świadom a. zm ierzająca do 
wspólnego celu po litycznego o- 
f ia rn a  w a lka  całego narodu ra ­
dzieckiego stała się jedną z n a j­
potężniejszych sił. k tó re  zapew­
n iły  zw ycięstw o nad n iem iec­
k im i okuoantam i faszystow­
skim i. W toku w o jn y  um acn ia­
ła się n ieustannie i ro zw ija ła  
jedność no lityczna i m ora lna 
społeczeństwa radzieckiego Po 
zakończeniu d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j, k iedy  naród radziec­
k i znowu w kro czy ł w  stad ium  
pokojowego budow n ic tw a socja­
listycznego. jedność m ora lno - 
po lityczna. społeczeństwa ra ­
dzieckiego, ‘ będąca jedną z de­
cydu jących s ił napędowych po­
stępującego ruchu ku  ko m u n i­
zm ow i, sama um acnia się n ie ­
ustannie i ro zw ija  w  toku  w a l­
k i nowego ze starym .

Jedność m ora lno -po lityczna  
wszystk ich lu d z i • pracy w 
Z w iązku  R adzieckim  zaczęła 
kszta łtow ać się dz ięk i W ie lk ie j 
S ocja lis tycznej R e w o lu c ji Paź­

dz ie rn ikow e j. Jedność ta  ro ­
dziła  się w  zaciekłe j walce k la ­
sowej z k lasam i w yzysk iw aczy 
i  z in n y m i w rogam i socja lizm u, 
w  n ieprzejednanej walce ze 
w szystk im  co reakcyjne, stare, 
przeżyte, w  procesie przezw y­
ciężania p rzeżytków  kap ita lizm u  
w świadom ości lu dz i radziec­
kich. Dopiero jednak dz ięk i 
zw ycięstw u socja lizm u we 
wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, dz ięk i lik w id a c ji 
wszystk ich k las eksp loa ta to r- 
skich i e lem entów  kap ita lis tycz ­
nych w ogóle, ukszta łtow a ła  
się jedność po lityczna i m o ra l­
na całego społeczeństwa ra ­
dzieckiego. D opóki w  Z w iązku  
Radzieckim  is tn ia ły  jeszcze k la ­
sy w yzyskiw aczy, op ierające się 
na kap ita lis tycznych  form ach 
gospodarki, na in d yw id u a ln e j 
gospodarce ch łopskie j k tó ra  w  
sposób żyw io ło w y  rodziła  k a p i­
ta lizm . n ie  mogło być jedności 
m ora lno -po lityczne j całego spo­
łeczeństwa.

Tow. M o ło tow  m ó w ił:  „M o ­
ra lna  i po lityczna  jedność mas 
ludow ych  Z w iązku  Radzieckie­
go w y k u ła  się w  toku  boha­
te rsk ie j w a lk i z k lasam i burżu- 
azy jno -obsza rn iczym i i  obcym i 
in te rw e n tam i. Jedność la  okrze­
p ła  na podstaw ie sojuszu ro b o t­
n iczo-ch łopskiego w  walce o 
rozw ó j gospodarki narodowej. 
A le  dopiero po u tw o rzen iu  spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, w  
k tó ry m  zam knięte są w szystkie  
d rz w i d la  ioyzyskiw aczy i  dla  
wszelkiego w yzysku  człow ieka  
przez czloroieka  — zaczęła p rze­
ja w ia ć  się nowa jedność m o ra l­
no -po lityczna  narodu, k tó ra  sta­
n o w i o lb rzym ią  silę. Jedność 
m ora lna  i  po lityczna, p rzepo jo­
na duchem  in te rnac jona lizm u , 
zespoli ostatecznie w  jedną ca­
łość na rody i  narodowości 
Z w ią zku  Radzieckiego."

L ik w id a c ja  k las w yzysk iw a ­
czy odbyw ała  się w  Z w iązku  
R adzieckim  w  toku  n ieprze jed­
nanej w a lk i elem entów  soc ia li- I

stycznych z kap ita lis tycznym i, 
ną podstaw ie budowania jedno-, 
l i te j eko no m ik i socja listycznej, 
ograniczania a następnie l ik w i­
da c ji e lem entów  kap ita lis tycz ­
nych, na podstaw ie socja lis tycz­
ne j przebudow y drobne j, in d y ­
w idu a ln e j gospodarki ch łop­
skie j. Dopiero w  w y n ik u  ca ł­
kow itego zw ycięstw a socja lizm u 
we w szystk ich  dziedzinach go­
spodarki narodow e j n ie  ty lk o  
z likw id ow a no  klasy w yzysk iw a ­
czy. lecz rów n ież w ytrzeb iono  
w  k ra ju  korzenie, z k tó rych  k la ­
sy te czerpały soki.

P odsum ow ując w y n ik i l ik w i­
da c ji k las  w yzysk iw aczy w  
Zw iązku Radzieckim , towarzysz 
S ta lin  w  końcu 1936 ro ku  m ó­
w ił:  „K la s a  obszarn ików , ja k  
wiadom o, została ju ż  z lik w id o ­
wana w  w y n ik u  zwycięskiego  
zakończenia w o jn y  dom owej. 
Co się tyczy in nych  klas w y z y ­
sku jących, po dz ie liły  one los 
klasy obszarn ików . Nie ma już  
klasy ka p ita lis tó w  w  dziedzin ie  
przem ysłu. N ie ma ju ż  k lasy  
ku łakó w  w  dziedzin ie ro ln ic tw a . 
Nie m a ju ż  kupców  i  speku lan­
tów  iv  dziedzin ie ob ro tu  to w a ­
rowego. W szystkie k lasy w y z y ­
skujące zostały w ięc z lik w id o ­
wane."

Na początku 1936 roku  u fo r ­
m ow ała się ju ż  w Z w ią zku  Ra­
dzieck im  trw a ła  podstawa je d ­
ności m o ra ln o -p o lityczn c j spo­
łeczeństwa radzieckiego. Ekono­
m icznym  fundam entem  te j je d ­
ności jest system socja listyczny, 
k tó ry  zw ycięży ł we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodo­
w e j. W  toku pom yślnego bu­
dow n ic tw a socjalistycznego, re ­
alizowanego w  w arunkach za­
c iek le j w a lk i k lasow ej, zaszły 
g łębokie przem iany w  społecz­
ne j istocie robo tn ików , chłopów  
i  in te lig e n c ji Z w ią zku  Radziec­
kiego. Gospodarka socja lis tycz­
na — ekonom iczna baza społe- ; 
czeństwa radzieckiego —  tw o - ; 
rzy la  zacieśniającą się coraz ' 
ba rdz ie i wsoólność in te resów  1

robo tn ików , ch łopów  i in te l i­
gencji, zbliżała ich wza jem nie 
Na podstaw ie rozw o ju  je d n o li­
te j eko no m ik i soc ja lis tycznej i 
w  procesie tego rozw o ju  „ za­
c ie ra ją  się p rzedzia ły  klasowe  
m iędzy ludźm i pracy w  ZSRR, 
zan ika dawna wyłączność k la ­
sowa. G iną i  zaciera ją  się eko­
nom iczne i  po lityczne  p rzec i­
w ieństw a m iędzy rob o tn ikam i, 
ch łopam i i in te lig e n c ją "  (K ró tk i 
K u rs  H is to r ii W KP(b). str. 389).

Jedność m ora lno -po lityczna  
społeczeństwa radzieckiego i 
p rzy jaźń  narodów  socja listycz­
nych je s t wyrazem  fak tu , że w  
Z w iązku  R adzieckim  nie  ma 
k las  w yzysku jących , że m iędzy 
rob o tn ikam i, ch łopam i i  in te li­
gencją is tn ie je  przyjazna w spół­
praca we wszystk ich dziedzi­
nach życia społecznego.

U grun tow an ie  te j w spółpracy 
socja listycznej jest w yn ik ie m  
d łu g o trw a łe j w a łk i p a r ti i bo l­
szew ick ie j o zespolenie wszyst­
k ich  ludz i p ra c y ' w  Z w iązku  
R adzieckim  w o kó ł k lasy  rob o t­
niczej, w a lk i o scementowanie 
szeregów samej k lasy ro b o tn i­
czej, o zadzierzgnięcie głębo­
k ie j w ięz i m iędzy m asami p ra ­
cu jącym i a ich czołowym  od­
dzia łem  —  pa rtią  Le n in a -S ta - 
lina.

Dopiero po lik w id a c ji k las 
wyzysku jących, świadomość so­
c ja lis tyczna może stać się i  
staje się silą m ob ilizu jącą  wsz\ -  
s tk ich  cz łonków  społeczeństwa 
do rea lizow ania  w ie lk ic h  zadań, 
celów i planów. D latego też ko­
m unistyczne w ychow anie mas, 
czy li w ychow anie ich w  ta k im  | 
duchu, aby b y ły  gotowe i zde- i 
cydowane o fia rn ie , nieugięcie i j 
do końca walczyć o zwycięstwo i 
kom unizm u, w  duchu bezgra- ' 
n icznej w ierności po lityce  pa r- j 
t i i  Len ina -S ta lina . w  duchu i 
m oralności kom unistyczne j —  
jest je dn ym  z na jw ażn ie jszych 
czynn ików  dalszych osiągnięć 
i  zw ycięstw  na rodu radziec- 
k ie e a

W ychow yw ać nieustann ie ma­
sy w  duchu kom unizm u — zna­
czy um acniać jedność m ora lno - 
po lityczną społeczeństwa ra ­
dzieckiego. będącą s iłą  napędo­
wą jego rozw oju.

U grun tow an ie  się w  Z w iązku  
Radzieckim  ca łko w ite j jedności 
m ora lno -po lityczne j łu dz i ra­
dzieckich nie oznacza jednak, 
że w  społeczeństwie radz ieck im  
nie ma przeciw ieństw . Rzecz 
prosta, is to ta  tych  przeci­
w ieńs tw  jest zupełnie inna, n iż  
w  antagonistycznych społeczeń­
stwach klaso-wych. W  Z w iązku  
R adzieckim  n ie  ma antagoni­
stycznych p rzeciw ieństw  klaso­
wych, Is tn ie ją  jednak przeci­
w ieństw a w  ppstaei w a lk i m ię­
dzy tym , co stare, przeżyte a 
tym  co now-e, tym  co się dopiero 
rodzi, /w  postaci w a lk i m iędzy 
no w ym i soc ja lis tycznym i poglą­
dam i a p rzeżytkam i kap ita lizm u  
w  świadom ości ludzi. Przezw y­
ciężenie tych przeżytków  na 
podstaw ie w ychow ania kom u­
nistycznego oznacza zarazem u -  
m ocnienie i dalszy rozw ó j jed­
ności m ora lno -po lityczne j spo­
łeczeństwa radzieckiego.

W  celu pomyślnego rozw iąza­
nia zadań dalszego rozw o ju  go­
spodarki narodowej, doprowa­
dzenia do końca budow y społe­
czeństwa socjalistycznego t  
stopniowego przejścia od socja­
lizm u do kom unizm u, nieodzow­
ne jes t wszechstronne um acnia­
nie i dalszy rozw ó j jedności 
m ora lno -po lityczne j społeczeń­
stwa radzieckiego. Um acnian ie 
i rozw ó j ukszta łtow ane j w  
ZSRR pełnej jedności po litycz­
nej i  m ora lne j narodu odbywa 
się i pow inno się odbyw ać w  
toku  w a lk i tego co nowe, rosną-' 
ce, z tym  co stare, przeżyte, z 
tym  co przeszkadza m arszow i 
naprzód. K ry ty k a  i sam okry ty­
ka  jes t potężną siłą, p rzy po­
mocy k tó re j pa rtia  i  naród ra ­
dziecki usuwają z drogi, poko-

(Dokończenie na str. 4)
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A kadem ia w  W arszaw ie  z okazji 
7 rocznicy w yzw olenia Jugosławii 

przez A rm ię  Radziecką
Przemówienie tow . K . WitaszewsMego

-Pam iętny i  radosny w  h is to ­
r i i  narodu jugosłow iańskiego 
dzień 20 październ ika 1944 r. 
s ta ł się św iętem  w yzw o len ia  i 
m iłośc i do Z w iązku  Kadziec- 
kiego, do wyzw oleńcze j A rm ii 
R adzieckie j, do W ie lk iego S ta li­
na.

D z is ia j tę  uroczystą rocznicę 
na ród  jugos łow iańsk i, jęczący 
w  n ie w o li k rw aw ego reżim u 
faszystowskiego, może obchodzić 
-jedyn ie potajem nie. N awet 
w zm ianka  o w yzw oleńcze j ro li 
Z w ią zku  Radzieckiego jest w 
t ito w s k io *  Jugos ław ii uważana 
za zbrodnię. Jesteśmy jednak 
przekonani, że w  ty m  roku , ja k  
i  w  la tach ub ieg łych, ręce pa­
tr io tó w  jugos łow iańsk ich  u - 
kw iecą  groby żo łn ie rzy radziec­
k ich , k tó rzy  po leg li w  walce o 
wolność Jugosław ii, że w  dn iu  
ty m  na m urach m iast jugos ło ­
w iańsk ich  znowu ukaże się na­
pis na cześć ^Jwiązku Radziec­
k iego i  W ie lk iego S talina .

Podczas, gdy inne na rody w y ­
zwolone przez A rm ię  Radziec­
ką. na rody k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j w  rocznicę swego w y ­
zw o len ia czynią b ilans swoich 
sukcesów i  osiągnięć, b ilans 
swefeo rozw o ju  gospodarczego 
i  ku ltu ra lneg o , osiągniętego w 
ciągu siedm iu osta tn ich la t, to 
naród jugos łow iańsk i z bólem 
i  gniewem  w id z i w  siódmą rocz­
nicę swego w yzw olen ia , do ja ­
k iego stanu nędzy, ru in y  i  upo­
korzen ia  doprow adziła  go zbrod­
nicza k lik a  p ro w o ka to rów  i 
szpiegów.

Jugosław ia dzisiejsza —  to 
ko lon ia  k a p ita łu  an g le -am ery- 
kańskiego. T ru s ty  am erykańskie 
i  angie lskie zaw ładnę ły ca łko w i­
cie bogactw am i n a tu ra ln y m i 
Jugos ław ii.

Za tak  zwane k re d y ty  udzie­
lone titow co m  na cele agresji, 
im p e ria liś c i każą sobie p łacić 
o lb rzym ie , ru jn u ją c e  gospodar­
kę jugosłow iańską procenty. W 
s ie rpn iu  bieżącego roku  zostały 
wprowadzone ta k  zwane „now e 
us taw y ekonom iczne“ , k tó re  ja ­
w n ie  p rzyw raca ją  stosunki ka ­
p ita lis tyczne , zapożyczając na­

w e t te rm ino log ię  z ustaw  h itle - j 
raw skich . ■ j

Na w si k u ła k  bezlitośnie eks- ; 
p loa tu je  masy m a ło - i  śrędn io ro !- i 
nego chłopstwa. N aw et o fic ja ł-  j 

i ne dane tito w sk ie  s tw ierdza ją, j 
| że do ku łakó w  stanow iących 6 j 
| procent ludności w ie jsk ie j, na- \ 
j leży 50 procent z iem i i  że ku- j 
i łacy zagarn ia ją  corocznie 10 
i p rocen j m ałych i średnich go- i 
| spodarstw  chłopskich. K lik a  ti- j 
towska rozw iązała ośrodki ma- 

! szynowe na wsi, k tó rych  sprzęt I 
j został p rzydz ie lony ku łakom , co 
i jeszcze bardzie j w zm ocn iło  ich 
! pozycje na wsi. Zosta ły  z l ik w i-  
1 dowane rów nież państwowe go­
spodarstwa rolne, k tó rych  zie­
m ie zostały oddane b y łym  ob­
szarn ikom . ku łakom  i  tito w s k im  
dygnita rzom .

W zw iązku z ograniczeniem  
p ro d u k c ji przem ysłu w  roku  
1950 wyrzucono na b ru k  150 
tys. robo tn ików .

C harakte rystyczne jest, że Ju ­
gosław ia wzię ła  udz ia ł w  m ię ­
dzynarodow ej k o n fe re n c ji p o li­
c ji „k ry m in a ln e j“  w  L izbon ie  
pod przew odnictw em  przedsta­
w ic ie la  p o lic ji arperykańskie i, 
gdzie zdecydowano w ym ianę  in ­
fo rm a c ji po litycznych  dla  wzm o­
żenia te rro ru  wobec elem entów  
dem okra tycznych.

N ie  można się dz iw ić, że t i -  
tow cy  g o r liw ie  p o p a rli agresję 
am erykańską na K ore i. Czyż w  
gruncie  rzeczy T ito  n ie  jest d ru ­
g im  L i  S yn-m anem , k tó rem u 
zlecono odegranie ro l i p ro w o ka­
to ra  wojennego na Bałkanach?

K lik a  titow ska , k tó ra  rozpala 
dz iką  h is te rię  wojenną, k tó ra  
dokonuje c iąg łych k rw a w ych  
p ro w o k a c ji p rzec iw ko  sąsiadu­
jącym  narodom  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, stara się oszu­
kać naród ju go s łow iań sk i i 
wciągnąć go do zbrodniczej w o j­
ny  w  charakterze mięsa a rm a t­
niego im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

Zbrodnicza p o lity k a  w o jn y  i 
nędzy, zdrady i  p ro w o kac ji, p ro ­
wadzona przez bandę titow ską , 
w y w o łu je  rosnące oburzenie i 
czynny opór szerokich mas lu ­
dowych.

K o le jarze , dokerzy i m a ryn a - 
.rze sabotu ją  w yw óz surowców  
strateg icznych i  transp o rt m a­
te r ia łó w  w ojennych, robo tn icy  
obn iża ją  produkc ję , uc ieka ją  
masowo z pracy. W  górach po­
w sta ją  oddzia ły  partyzanckie .

W alką  narodu ju go s łow iań ­
skiego k ie ru je  nowa, p raw dziw a 
Kom unistyczna P artia  Jugosła­
w ii,  k tó ra  w  w arunkach  na jc ięż­
szego te rro ru  faszystowskiego 
ro z w ija  coraz ba rdz ie j ożyw ioną 
działa lność i m ob ilizu je  masy 
ludow e do a k tyw n e j w a lk i prze­
c iw ko  znienaw idzonem u reż im o­
w i szpiegów i  p ro w o ka to rów  z 
Belgradu. .

Na próżno banda tito w ska  sta 
ra  się s t łu m ić 'b e s tia ls k im  te r ­
ro rem  na rasta jący potężny ruch 
narodowo -  wyzw oleńczy, na 
próżno w ięz i 250 tysięcy p a trio ­
tó w  jugos łow iańsk ich  w  w ięz ie­
n iach i  obozach k o n c e n tra c y j­
nych, k tó re  w  n iczym  nie  ustę­
p u ją  h itle ro w s k im  każniom . Ża­
den te rro r  n ie  w y rw ie  z serca 
pa trio tów ' jugos łow iańsk ich  g łę­
bok ie j m iłośc i do obozu poko ju  
i postępu i  jego Chorążego —  
W ie lk iego  S ta lina .

T ito izm , ja ko  oręż d y w e rs ji 
i  p ro w o ka c ji na w ie lk ą  skalę 
w  m iędzynarodow ym  ruch u  ro ­
bo tn iczym  poniósł c a łko w itą  i 
haniebną klęskę. L ik w id a c ja  re ­
żim u titow sk iego  w  Jugos ław ii 
będzie w ie lk im  zwycięstwem  
narodu jugosłow iańskiego, a 
zarazem w ie lk im  zwycięstwem  
spraw y poko ju . I  jesteśm y p rze­
konan i, że naród jugos łow iańsk i, 
cieszący się w  swej słusznej 
walce poparciem  całej postępo­
w e j ludzkości, na k tó re j czele 
k roczy  Zw iązek Radziecki, to 
zw ycięstw o odniesie! * 1

N iech  ży je  w yzw oleńcza w a l­
ka  narodów  Jugos ław ii!

N iech ży je  bohaterska A rm ia  
Radziecka —  w yz w o lic ie lk a  na ­
rodów !

N iech ży je  i  k rzepn ie  obóz 
poko ju  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  na czele!

N iech ży je  Chorąży P oko ju  —  
W ie lk i S ta lin !

Wystawa drobnej 
wytwórczości 

przedłużona do 28 bm.
(a) W ystawa przem ysłu d ro ­

bnego i rzem iosła cieszy się w 
dalszym  ciągu w ie lk im  za in te­
resowaniem . Z w iedz iło  ją  do­
tychczas 170 tysięcy osób.

Czas trw a n ia  w ys taw y został 
przedłużony do dnia 28 paź­
dz ie rn ika  br. w łącznie.

Z polską pieśnią i tańcem na Węgrzech

114 tys. km 
bez remonlu silnika 

„Slar-20“na
(a) K ie row cy  samochodowi 

Z ak ładów  Przem ysłu G um ow e­
go „S to m il“  — M arian  Chu- 
dz ick i i Bolesław  W ysocki prze­
jecha li na samochodzie p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j „S ta r-20 “  114
tysięcy km  bez generalnego re ­
m on tu  s iln ika . N orm a przebie­
gu przed pierw szym  ka p ita ln ym  
rem ontem  dla tego typu  po­
jazdów  w ynosi 65 tys ięcy km .

Przemówienie tow . 7V. S andu łow icza
W  sw ym  s łyn nym  przem ów ie­

n iu  do narodu radzieckiego, w y ­
głoszonym  w  dn iu  3 lipca  1941 
X-, Józef S ta lin  p o dkre ś lił, że:

„C e lem  te j ogólnonarodowej 
•wojny p rzec iw ko  ciemiężcom 
faszystow skim  jes t n ie  ty lk o  
usunięcie niebezpieczeństwa, 
k tó re  zaw isło  nad naszym k ra ­
jem , ale i  udzie len ie  pomocy 
w szys tk im  narodom  Europy, 
jęczącym  w  ja rzm ie  n iem ieck ie ­
go faszyzm u“ .

S łowa S ta lina  i  boha te rstw o 
A r m ii  R adzieck ie j —  m ów i N. 
Sandu łow icz —  zagrzewały i  mo 
b iliz o w a ły  do w a lk i p rzec iw ko  
najeźdźcy pa trio tyczne  i rew o­
lu c y jn e  s iły  naszego narodu. 
Zw iązek Radziecki i  jego n ie ­
zwyciężona A rm ia  p rzyn ios ła  
decydującą pomoc walczącym  
narodom  Jugosław ii, grom iąc 
h itle ro w s k ie  w o jska  i  u w a ln ia ­
ją c  Belgrad. Serca p a trio tó w  
jugos łow iańsk ich  przepojone b y ­
ły  radością i  wdzięcznością dlą 
radz ieck ich  b rac i — oswobo- 
dz ic ie li, d la  W ie lk iego  S talina . 
W szyscy b y l i pew n i, że d la  Ju ­
gos ław ii nastąp i nowa era, że 
rozpocznie się nowe życie w o l­
ne i  szczęśliwe.

S tało się jednak, ja k  w iado­
m o, inaczej. W yzw olony przed 
7 la ty  przez A rm ię  Radziecką

B e lg rad  je s t dziś ponow nie o -
f ia rą  potwornego faszystow skie­
go te rro ru .

Nasze na rody  p rzeżyw a ją  o - 
becnie na jb a rdz ie j trag iczny 
okres w  swoich dziejach. Im pe ­
r ia liś c i anglo-am erykańscy i  ich 
agenci titow scy  grab ią i  eks­
p loa tu ją  nasz k ra j.  skazują lu d ­
ność na nieopisaną nędzę i  głód 
i  s ta ra ją  się przekszta łc ić nasz 
naród w  mięso a rm a tn ie  dla 
rea liza c ji swych zbrodniczych 
p lanów  w ojennych.

żfle narody Jugosław ii, w b re w  
w yuzdanej kam p an ii k ła m s tw  i  
oszczerstw, m im o faszystow ­
skiego te rro ru , n ienaw idzą im ­
pe ria lis tó w  i  pozostały w ie rne  
sw ym  przy jac io łom  —  narodom  
radzieck im  i  narodom  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j. N arody 
Jugos ław ii wdzięczne są swym  
p rzy jac io łom  —  masom pracu- 

| ją cym  Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j za 
w ie lką  pomoc m ora lną, ja ką  te 

| k ra je  im  okazują w  ich c iężk ie j 
i walce. Decydującą pomocą b y ły  
| przede w szystk im  rezo luc je  B iu ­

ra  In fo rm acy jnego , k tó re  sta ły  
się dla p a trio tó w  ju gos łow iań ­
skich busolą i p rogram em  w a l­
k i narodowo -  w yzw oleńczej. 
W spaniałe sukcesy budow n ic tw a

kom unistycznego w  Z w iązku  
R adzieckim  i w ie lk ie  sukcesy w  
budow ie socja lizm u w  k ra jach  
de m okra c ji ludow e j, sukcesy 
p lanu  sześcioletniego w  Polsce, 
są na tchn ien iem  dla  lu du  ju g o ­
słow iańskiego w  jego walce o 
przyw rócen ie  u s tro ju  dem okra­
c ji ludow e j.

W  je d n o lity m  fronc ie  narodo­
w o-w yzw o leńczym  krzepn ie  bo­
jo w a  jedność rob o tn ików , ch ło­
pów i in te lig e n c ji pod k ie ro w ­
n ic tw em  now ej, odradzającej 
się p raw dz iw e j K om unis tyczne j 
P a r t i i Jugos ław ii, w ie rn e j m a rk ­
s izm ow i -  le n in izm o w i w ie rn e j 
zasadom p ro le ta riack iego  in te r ­
nacjona lizm u.

N iech ży je  bohaterska A rm ia  
Radziecka —  W yzw o lic ie lka  
narodów  i niezwyciężona ob roń­
czyn i poko ju !

N iech ży je  b ra tn ia  Polska 
Ludow a z Prezydentem  B ie ru ­
tem  na czele!

N i^ch ży je  w yzw oleńcza w a l­
ka narodów  Jugos ław ii!

N iech ży je  św ia tow y  obóz po­
k o ju  i dem okrac ji, k tó rem u 
przew odzi Zw iązek Radziecki!

N iech ży je  gen ia lny  wódz i  
nauczyciel całej postępowej 
ludzkości Chorąży poko ju  — 
Józef S ta lin !

Około 200 drużyn 
harcerskich objął już 

„ruch tim urow ^i“
(f) W  po łow ie w rześnia br. 

d rużyna harcerska z gm iny  C ią­
żeń w oj. poznańskiego, podję ła  
„nową fo rm ę  pracy —  udzie la­
nie  s ta łe j pomocy w  pracach 
po lnych i w  gospodarstw ie ro ­
dzinom , k tó ry c h  członkow ie  
służą w  w o jsku .

D rużyna  z Ciążenia czerpała 
w zó r z p racy  d ru żyn  p io n ie r­
skich w  Z w ią zku  Radzieckim , 
opisanej przez znanego pisarza 
radzieckiego A rkadego G ajdara 
w  książce pt. „T im u r  i  jego 
d rużyna“ .

Ta nowa fo rm a  pracy nazw a­
na „ruch em  tim u ro w s k im “ , ob­
ję ła  ju ż  oko ło 200 d rużyn  h a r­
cerskich w  k ra ju .

M in is te rs tw o  O brony N a ro ­
dowej W ęg iersk ie j R e p u b lik i 
L u do w e j zaprosiło  Zespól P ie­
śni i Tańca W ojska Polskiego 
na uroczystości w  zw iązku z 
dn iem  Ludow e j A rm ii W ęg ie r- , 
skie j. W raz z nam i p rzyb y ły  do 
Budapesztu A rtys tyczne  Ze­
społy W ojskow e A rm ii Czecho­
s łow ackie j, B u łg a rsk ie j i R u­
m uńskie j.

Z daw a liśm y sobie sprawę; że 
pobyt w  b ra tn ich  W ęgrzech 
jes t d la  nas nie ty lk o  zaszczy­
tem, ale rów nież poważnym  o- 
bow iązkiem  godnego reprezen­
tow an ia  po lsk ie j k u ltu ry  wobec 
mas pracujących Węgier.

W yjecha liśm y z w ia rą , że 
zdołam y w ykonać zadanie, ja ­
k ie  s taw ia przed zespołem 
pa rtia  i dowództwo.

W czasie pobytu  na W ęgrzech 
zespół da ł łącznie dwanaście 
koncertów  dla jednostek woj'- 
skow ych, rob o tn ików  fab ryk , 
kopa ln i, dla chłopów  ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , dla m ło ­
dzieży szkolne j itp.

T rudn o  by łoby opisać wszy­
s tk ie  spotkania zespołu z żo ł­
n ie rzam i i p rzedstaw ic ie lam i 
w ęgierskiego św iata pracy. 
Każde z n ich  nosiło cha rak te r 
m an ifes tac ji p rzy jaźn i i  b ra ­
te rsk ich  uczuć do. narodu po l­
skiego. Taką m an ifestac ją  byt 
m. in. w ystęp zespołu w  n a j­
w iększych Zakładach P rzem y­
s łow ych Budapesztu im . M a- 
tyasa Rakosiego, gdzie trz y  ty ­
siące zgrom adzonych ro b o tn i­
ków  zgotowały naszym żo łn ie ­
rzom  b u rz liw ą  owację. P rzed­
s taw ic ie le  p a rtii,  o rgan izac ji 
m łodzieżowych, kobiecych, o f i­
cerow ie i  żołnierze w  swych 
przem ów ien iach p o d k re ś lili u - 
czucie b ra te rs tw a  narodu w ę­
gierskiego do narodu po lsk ie­
go, b ra te rs tw a, k tórego sym ­
bolem  b y li gen. Bem walczący 
o wolność narodu w ęgie rsk ie­
go i P e tó ffi, re w o lu c y jn y  po­
eta węgierskiego ludu.

W  bogatym  program ie  a rtys ­
tycznym  zespół nasz zapoznał 
tow arzyszy w ęg ie rsk ich  z p o l­
ską pieśnią i  tańcem  ludow ym , 
skarbam i k u ltu ry  narodu po l­
skiego. N ie  zapom nie liśm y i  o

l ipt . Jl. Knz ie rk iew i rz
* -c a  k ie ro w n ik a  Z e sp o łu  P ie ś n i i  T a ń ca  W P

pieśniach w  ję zyku  w ęg ie rsk im  
Od rob o tn ików  te j fa b ry k i 

zespół o trzym a ł szereg cen­
nych podarków .

O generale 1 
Świerczewskim-Walterze...

Na orzyjazd zespołu, m iasto 
Keczkem et udekorowane zo­
stało p o lsk im i flagam i i  tra n ­
sparentam i w  języku  po lskim , i każdym  osiągnięciem 
W ystaw y sklepowe udekoro-

naw iązana w  czasie w ystępów  
u trw a liła  się jeszcze w  roz­
m owach członków  zespołu z 
ch łopam i w ęg ie rsk im i. Opo­
w ia d a li oni nam o swej pracy, 
o tym  ja k  zam ien ia ją  daw n ie j 
zacofaną wieś na m iasto spół­
dzielcze, ja k  w prow adza ją  u- 
praw ę baw e łny i ryżu. M ó w ili, 
że in te resu ją  się osiągnięciam i 
po lsk ie j wsi spółdzielczej i że 

po lskich

wano po rtre tam i towarzyszy 
B ie ru ta  i Rakosiego.

Ukochany przez ludność Kecz­
kem et kom endant garnizonu 
w a lczy ł razem z naszym boha­
terem  narodow ym  gen. K a ro ­
lem  Św ierczew skim  o wolność 
ludu hiszpańskiego. Kom endant 
garn izonu w  pracy z ludnością 
i żo łn ie rzam i stale podkreśla 
bohaterstw o, w ie lk ie  zalety 
serca i um ysłu  tego w iernego 
syna ludu, dowódcy m iędzyna­
rodow ej brygady w  H iszpan ii 
— Polaka — gen. Ś w ierczew ­
skiego.

N ic  też dziwnego, że uczest­
n iczka m łodzieżowego zlo tu  w 
B e r lin ie  w ita ją c  zespól pow ie­
dzia ła : „M y , m łodzi bo jow nicy, 
du m n i jesteśm y, że w  naszym 
mieście jest człow iek, k tó ry  
w a lczy ł p o d . k ie row n ic tw e m  
bohatera R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j i  w a lk  w o lnościow ych 
w  H iszpan ii, gen. Św ierczew ­
skiego. Im ię  Jego stało sie dla 
nas, p ion ie rów  w ęgierskich , 
sym bolem  najwyższego boha­
te rs tw a i poświęcenia d la  lu ­
du i  każdy z nas stara się choć 
w  części w y ro b ić  w  sobie tak ie  
cechy cha rakteru , ja k ie  m ia ł 
gen. S w ie rczew sk i-W a lte r“ .

N iezapom nianym  rów nież 
jest w ystęp dla  p ierwsze j i 
przodu jące j spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j w  m ie jscow ości T u r-  
keve. W  m ie jscow ości te j bu ­
du je  się na w zór radzieck i 
pierwsze na W ęgrzech so c ja li­
styczne m iasto spółdzielcze.

C h łoo i spółdzie lcy z w ie lką  
radością p rz y ję li zespół po lski 
Serdeczna w ięź, ja k a  została

chłopów  cieszą się ja k  swoim.

Z polskimi górnikami
W zruszającym  dla obu stron 

by io  spotkanie z g ó rn ik a m i- 
P o lakam i p racu jącym i w ko ­
pa ln i w  m iejscowości Tat.aba- 
nia. Polacy ci w yw ę d ro w a li za 
Chlebem przed pierwszą w o jną  
św iatow ą. W  okresie rządów 
faszysty H o rth y ‘ego w raz z 
g ó rn ikam i w ę g ie rsk im i w a l­
czy li o nowy, sp ra w ie d liw y  u - 
s tró j społeczny. Teraz w raz z 
g ó rn ikam i w ę g ie rsk im i walczą 
o w ykonan ie  planu 5-le tn iego 

Staruszek gó rn ik  Jan Rusek 
p o w ita ł zespół w  gorących sło­
wach: „P o lsk i rob o tn ik  nare­
szcie ma praw o do pracy i ży­
cia, o co w a lczy liśm y przez ty -  

j le  la t. Zawdzięcza on to podo­
bnie ja k  rob o tn ik  w ęg ie rsk i 
A rm ii R adzieckie j, k tó ra  obu

narodom  przyn ios ła  wolność. 
W y żołnierze jesteście obroną 
osiągnięć naszych, zdobytych 
k rw ią  i potem. B rońcie  ich ' ze 
wszystk ich s ił przed chciwością 
im p eria lis tó w . k tó rzy  znów 
chcą nam odebrać i wolność 
i po kó j“ .

Szereg koncertów  zespołu w 
Budapeszcie, Szolnok, T u rk e - 
ve, Karcag, .Keczkemet, T a ta - 
bania b y l pasmem niezapom ­
n ianych przeżyć, k tó re  u tw ie r­
dz iły  nas w przekonaniu o ko­
nieczności jeszcze ba rdz ie j w y ­
tężonej w a lk i o pokój, k tó rą  
rea lizu jem y przez . upowszech­
n ian ie  k u ltu ry  i  pogłęb ian ia  
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

W ieJką szkołą i okazją  do 
w ym iany  dośT dadczeń a rty s ty ­
cznych i po litycznych  by ło  d la  
nas spotkanie z Zespołem A r ­
m ii W ęgierskie j, oraz wspólna 
występy z in n y m i zespołam i 
a rm ii k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej na cen tra lne j akadem ii 
w  d n iu  Św ięta A rm ii W ęgier­
skie j.

Pobyt Zespołu P ieśni i  T ań­
ca W ojska Polskiego w  Wę­
g ie rsk ie j Republice Lu do w e j 
p rzyczyn ił się jeszcze ba rdz ie j 
do scem entowania p rz y ja ź n i 
m iędzy naszym i narodam i. 
D ługo wspom inać będziem y 
W ęgry i ich ludz i, k tó rzy  pod 
przewodem W ęgiersk ie j P a r t ii 
P racu jących budu ją  szczęśliwą 
przyszłość —  socjalizm .

W iadom ośc i  sporto ive
Rozgrywki o puchar ZSRR 

największą imprezą piłkarską na świecie
M O S K W A . P u c h a r  ZS R R  w  p iłc e  

n o żn e j je s t  n a jb a rd z ie j m asow ą  im ­
p rezą  p iłk a rs k ą  na ś w ie c ie . S ta le  
w z ra s ta ją c a  ilo ś ć  zespo łów  w a lc z ą ­
c y c h  o za szczy tn ą  n a g ro d ę  je s t d o ­
w o d e m  w ie lk ie g o  ro z w o ju  i um aso- 
w ie n ia  p iłk a rs tw a  w  ZS R R .

T e g o ro czn e  ro z g ry w k i p u c h a ro w e  
b y ły  re k o rd o w e  pod w zglęcfem  ilo ś c i 
d ru ż y n . 6 m ie s ię c y  te m u  do t u r  - 
n ie ju  s ta n ę ło  p on a d  16 ty s ię c y  ze-

s p o łó w , t j .  p ra w ie  o 5 ty s ię c y  
ce j n iż  w  ro k u  u b ie g ły m .

D ru ż y n a  C D S A , k tó ra  w y g ra b i 
te g o ro c z n y  f in a ł  p u c h a ru  z m ło d y m  
zespo łem  m ia s ta  K a lin in a  z d o b y ła  
„P u c h a r  Z S R R “  po raz  trz e c i. 
N a jw ię c e j,  bo  5 ra z y  z d o b y ł ce nn ą  
n ag ro d ę  m o s k ie w s k i S p a rta k , a p o  
ra z ie  m .in . d ru ż y n y  m o s k ie w s k i:  
D y n a m o , T o rp e d o  i  L o k o m o tiv  o ra *  
le n in g ra d z k i Z e n it .

Sportowcy radzieccy przybędą do Polski 
w najbliższym tygodniu

J a k  ju ż  d o n o s iliś m y  p rz y b ę d z ie  
w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  do P o ls k i 
ra d z ie c k a  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  D y ­
n am o  (T b ilis i) .  J a k  się d o w ia d u je ­
m y  p rz y b ę d ą  ró w n ie ż  do P o ls k i 
c z o ło w i ra d z ie c c y  c ię ża ro w cy .

P iłk a rz e  ra d z ie c c y  ro z e g ra ją  s p o t*  
k ą n ie  w e W ro c ła w iu , B y to m iu ,  K r a *  
k o w ie  i  W a rsza w ie .

C ię ż a ro w c y  w y s tą p ią  w  W a rs z a ­
w ie , Ł o d z i, G d a ń s k u , P o z n a n iu  $  

1 K a to w ic a c h .

Piłkarze lińscy rozegrają trzy mecze w Polsce
N a za p ro sze n ie  C R Z Z  p rz y ty y ła  20 

bm . do  W a rs z a w y  re p re z e n ta c ja  p i ł ­
k a rs k a  f iń s k ic h  z w ią z k ó w  za w o d o ­
w y c h  T U L . F in o w ie  ro z e g ra ją  w  
P o lsce  t r z y  m ecze : 21 bm . w  K r a ­
k o w ie  z re p r . ZS S p ó jn ia . 24 bm . 
w  W a łb rz y c h u  z re p r . ZS  G ó rn ik  
i  28 b m . w  P o z n a n iu  z re p r . ZS S ta l.

D o P o ls k i p rz y je c h a ło  17 z a w o d ­
n ik ó w . D ru ż y n a  o s ła b io n a  je s t b ra ­
k ie m  d w ó ch  n a jle p s z y c h  p iłk a r z y  
V a n h a n e n a  (ś ro d e k  a ta k u ) i  S u o - 
ja n e n a  ( le w y  p o m o c n ik ) , k tó r z y  p o ­
w o ła n i z o s ta li do  re p re z e n ta c ji p a ń ­
s tw o w e j na  m ecz z H o la n d ią .

X runda szachowych mistrzostw Pofski
(T e ł. w ł. ) .  W  d z ie s ią te j ru n d z ie  

w sz y s c y  z a w o d n ic y , z n a jd u ją c y  się 
w  czo łó w ce , ro z p o c z ę li o s try  f i  - 
n isz . dążąc za w sze lką  cenę do o d e r­
w a n ia  s ię  o d  p o z o s ta ły c h  z a w o d n i­
k ó w . D o sko n a łą  p a r t ię  ro z e g ra ł 
G a d a łiń s k i,  z w y c ię ż a ją c  M a k a rc z y k a . 
A r ła m o w s k i w  o s tre j p a r t i i  z m u s ił 
D z ię c io ło w s k ie g o  do  k a p itu la c j i .  P a r

t ia  P la te r  — B a lc a re k , m a ją c a  <tn*i
zn acze n ie  d la  u k ła d u  ta b e li,  zo s ta li 
p rz e rw a n a  w  ró w n e j p o z y c ji.  R ó w ­
n ie ż  n ie  za koń czo n a  zosta ła  p a r t i i  
D w o rz y ń s k i — L itm a n o w ic z .

Po 10 ru n d a c h  na cze le  ta b e t 
z n a jd u ją  s ię : ś l iw a  — 8,5 p k t . .  Ga­
w lik o w s k i — 7.5 p k t . ,  B a lc a re k  — 1 
(1), G a d a łiń s k i 7 p u n k tó w  (L -c z )

/Va m a rg in e s ie

P ra w d a  w  oczy k o le .

Z o ka z ji Dn ia Lu do w e j A rm ii W ęgierskie j, Zespół P ieśni i  Tańca W P został zaproszony na 
tournee do Węgier, gdzie b y ł n iezw yk le  seidecznie p rzy ję ty  przez w o jsko  i  masy pracujące. 
Na zd jęc iu : k ra ko w ia k  w  w yko n a n iu  ba le tu zespołu w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  T urkeue

F i l m

U źródeł nędzy sycylijskich ryb akó w

Jedność m o ra ln o -p o lityczn a  
narodu radzieckiego

(Dokończenie ze str. 3)

„Ziemia drży“. Scenariusz i reżyseria: L. Visconti, zdjęcia: 
G. R. Aldo, muzyka: L. Visconti i W.' Fcrrero. Produkcja: 
„Victor Film “, 1949 (Włochy). x

n u  ją  stare i  ro z w ija ją  nowe, 
p ra w d z iw ie  socja listyczne p ie r­
w ia s tk i. Jedność m o ra ln o -p o li- 
tyczna oznacza, że w  Z w iązku  
R adzieckim  ko ja rz y  się p ra w i­
d łow o in teresy społeczne i oso­
b is te  lu d z i radzieckich. B y łoby 
je dn ak  błędem  sądzić, że nie 
trzeba  przezwyciężać u poszcze­
gó lnych lu d z i radzieck ich tak ich  
przeży tków  bu rżuazy jnych . ja k  
tra d y c je  w łasności p ryw a tne j, 
ja k  tendencje do przeciw sta­
w ia n ia  in te resów  osobistych in ­
teresom  społecznym. Jedność 
m ora lno -po lityczna  um acnia 
się w  drodze przezwyciężania 
p rzeżytków  przeszłości, w  d ro ­
dze l ik w id a c ji .tego co stare i 
zmurszałe.

C a łkow ita  jedność m ora lno - 
po lityczna  narodu radzieckiego 
zna jd u je  żyw e w cie len ie  w  sta­
lin o w sk ich  planach pięcio le t­
n ich . w  jednom yślne j, tw órcze j, 
zorgan izow anej w a lce łu d z i ra ­
dz ieck ich  o ich  przedterm inow e 
w ykonan ie . Towarzysz S ta lin  
p isa ł w  rozkazie p ierw szom ajo­
w y m  1946 ro k u : „R obo tn icy , 
ch ło p i i  in te lig e n c ja  Z w ią zku  
Radzieckiego p rz y ję li p lan  p ię ­
c io le tn i ja ko  bo jow y program , 
oapgfo iedający ich żyw o tnym  
■interesom. Można spodziewać 
się, że ludzie  radzieccy pod 
przew odem  p a r t i i kom un is tycz­
n e j n ie  poskąpią s ił i  pracy, 
aby nie  ty lk o  w ykonać, lecz 
rów n ież  przekroczyć now ą p ię ­
c io la tkę .“  Rozwój gospodarki 
soc ja lis tyczne j Z w ią zku  Ra­
dzieckiego jes t ca łkow ic ie  zgo­
d n y  z żyw o tn ym i in teresam i 
całego narodu radzieckiego, po­
n iew aż prow adzi on bezpośred­
n io  do wszechstronnego podnie­
sienia dobrobytu  i  poziomu k u l­
tu ra lnego  społeczeństwa socja­
listycznego, do um ocnienia po­
tę g i państwa radzieckiego. L u ­
dzie  radzieccy da ją  w y ra z  po­

czuciu w ie lk ie j odpow iedzia l­
ności m o ra lno -po lityczne j za 
w ykonan ie  i  przekroczenie no­
wych p ięc io la tek s ta linow skich  
rów n ież dlatego, że uśw iadam ia­
ją  sobie, iż  od szybkiego w zro ­
stu potęgi Z w iązku  Radzieckie­
go zależy d łu g o trw a ły  pokój. 
Ludzie  radzieccy rozum ie ją  do­
skonale. że spoglądają na nich 
z nadzieją wszyscy, k tó ry m  d ro ­
ga jest wolność, pokój i  p ra w ­
dz iw y  postęp. W iadom o, że bo­
ha te rsk i naród radzieck i ode­
g ra ł podczas I I  w o jn y  św ia tow e j 
decydującą ro lę  w  rozgrom ien iu  
ciem nych mocy re a k c ji faszy­
s tow skie j. k tó ra  w trą c iła  aa-, 
rod y  św iata w  odm ęty niszczy­
c ie lsk ie j w o jny . W szystkie  m i­
łu jące  wolność narody św iata 
przekona ły się i  należycie oce­
n iły  siłę i potęgę narodu ra ­
dzieckiego. k tó ry  po raz p ie rw ­
szy w  dziejach stanął ja ko  je ­
dno lita , św iadom a zbiorowość 
do w a lk i w  obron ie swych św ię­
tych praw . Dziś se tk i m ilio n ó w  
prostych lu d z i znowu k ie ru ją  
oczy k u  na rodow i radzieck ie­
m u. k tó ry  w  in te res ie  ca łe j po­
stępowej ludzkości przewodzi 
walce o Dokój, o praw dziw e 

I swobody dem okratyczne. To 
| poczucie w ie lk ie j odpow iedz ia l- 
! ności m o ra lno -po lityczne j na- 
| rodu radzieckiego wobec w ła ­

snej o jczyzny, wobec całej po­
stępowej ludzkości, w yw o łu je  
jeszcze w iększy entuz jazm  p ra ­
cy wśród cz łonków  społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Jedną z cech cha rakte rystycz­
nych jedności m o ra ln o -p o litycz ­
nej, k tó ra  ukszta łtow a ła  się w  
Z w iązku  Radzieckim , jes t bez­
spornie to, że ca ły naród żyw i 
głęboką i  n iezłom ną w ia rę  w 
trw a łość  u s tro ju  socja listyczne­
go. w id z i jasno pe rspektyw y 
jego rozw o ju . N iezłom na w ia ra  
lu dz i radzieck ich rodz i e n tu ­
zjazm, jednom yślność w  roz- 

1 w iązyw a n iu  zadań w ysuw anych

przez pa rtię  bo lszew icką i  rząd 
radzieck i. Z  g ru n tu  odm ienny 
obraz przedstaw ia społeczeń­
stwo burżuazyjne. W społeczeń­
stw ie tym  panu je niepewność 
dn ia dzisiejszego i  ju tra , po­
de jrz liw ość. n ieufność wobec 
poszczególnych ludz i, g rup 
społecznych, n ie  m ów iąc ju ż  o 
klasach.

Okres budow n ic tw a  p o ko jo ­
wego, k tó ry  na s tąp ił w  Z w ią z ­
ku  Radzieckim , odbyw a się i 
odbyw ać się będzie pod zna­
k iem  dalszego um acnian ia je d ­
ności p a r ti i i narodu, dalszego 
um acnian ia Z w ią zku  Radziec­
kiego.

W  b u do w n ic tw ie  ko m u n is ty ­
cznym, w  konsekw entnej walce 
o pokój naród radz ieck i m a n i­
festu je  swą niezłom ną jedność 
m ora lno -po lityczna , swe w z ra ­
stające uśw iadom ien ie  p o litycz ­
ne. swą bezgraniczną w ierność 
wobec o jczyzny, wobec p a r ti i 
bo lszew ick ie j i w ie lk ieg o  S ta li­
na.

N aród radz ieck i w id z i jasno 
pe rspektyw y rozw o ju  swego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
D latego też ta k  niezłom nie, tak  
św iadom ie popiera on wszyst­
k ie  posunięcia p a r ti i Le n ina - 
S ta lina  i państwa radzieckiego 
zm ierzające do um ocnienia i d a l­
szego rozw o ju  państwa radziec­
kiego, do u trw a le n ia  i  wzm oc­
nien ia  pozyc ji Z w iązku  Radziec­
kiego na arenie m iędzynarodo­
wej.

Pod przewodem  swego w ie l­
kiego wodza, towarzysza S ta li­
na, naród radz ieck i z w ia rą  pa­
trz y  w  przyszłość. Jest on głę­
boko przekonany o słuszności 
swej spraw y, o swej n iepoko­
nanej sile, k tó re j n iep rzebranym  
źródłem  jest jedność m ora lno - 
po lityczna społeczeństwa ra ­
dzieckiego i n ie rozerw a lna  p rzy ­
jaźń w szystk ich  narodów  socja­
lis tycznych.

G. W A S IE C K I

O skaliste  wybrzeże m a low ­
niczo ro z b ija ją  się m orsk ie  fa ­
le. W po łu dn iow ym  słońcu b ie ­
le ją  domy. S tarą, rom antyczną 
u liczką zb liżam y się do dom u 
A nton ia . W alący się p io t, od-

1 rapane m ury , gęsto i bezładnie 
zabudowana ciasna przestrzeń. 
W ew nątrz ściany z opadają­
cym  tynk iem , skąpe um eblo­
wanie, na ftow a  lam pa, m aka­
ron na obiad i suchy chleb. Tak 
ży ją  na p iękne j w ysp ie sycy­
li js c y  rybacy.

N ie każdy w raca z nocnych 
połowów. Ci, k tó rzy  w racają , 
sprzedać muszą za grosze plon 
po łowu, p lon niebezpiecznej 
pracy w yzysku jącym  ich han­
dlarzom . Dlaczego, pyta. A n to ­
nio, dlaczego p racu jem y na bo­
gatych i  sami ży jem y w  nędzy?

T ak  b y ło  od w ieków , tak  
być m usi — odpow iada stary 
dziadek. T ak być n ie  pow inno 
i  trzeba przeciw  tem u walczyć 
— odpow iada A ntonio .

W  tym  spo jrzeniu autorów  
na nędzę sycy lijsk ich  rybaków  
i je j źród ła w  postu low aniu 
w a lk i z nią, leży postępowość 
film u , jego w ie lk a  wartość 
dem askatorska w  stosunku do 
kap ita lis tyczne j rzeczyw istości 
współczesnych W ioch, jego w a r­
tość m obilizu jąca.

Z n a jd u je m y  w  n im  ponadto 
zdecydowany w yra z  protestu 
p rzeciw ko am erykańskiem u im ­
p e ria lizm o w i i odradzającem u 
sie pod jego pa tronatem  w ło ­
skiem u faszyzm ow i. P rotest 
ten  został jasno s fo rm u łow a­
ny  w  sposobie ukazania f ig u ­
ry  A m eryka n ina , werbującego 
bezrobotnych do ta jem niczych 
akc ji. N ie  tru d n o  się domyśleć, 
choć nie  zostało to w  f ilm ie  
sprecyzowane, że chodzi o w e r­
bunek do oddzia łów  w o jsko ­
w ych walczących przeciw ko lu ­
dow i K o re i czy Indonezji.

Oskarżenie odradzającego się 
faszyzm u znalazło w y ra z  w  
k ró tk ie j,  lecz bardzo w ym o w ­
nej scenie w  b iurze m ie jsco­
wego przedsiębiorcy. Za jego 
plecam i niedbale zamazany na­
pis, głoszący sławę M usso lin ie -

go, spod m ize rne j w a rs tw y  fa r ­
by pa tronu je  nadal poczyna­
n iom  wyzyskiwaczy-, określa ich 
ideologię. Ż e ru jąc  na nędzy 
A n ton ia , sycy lijs k ich  rybaków , 
modeńskich chłopów , ro b o tn i­
ków  i bezrobotnych — faszyzm 
w łosk i i jego am erykańscy p ro ­
tek to rzy  podają sobie ręce.

A ie  z m uró w  kam ieniczek 
rybackiego osiedla grozi im  sym 
bo i s ił sp raw ied liw ośc i: znak 
sierpa i m łota, w ym a low any rę ­
ką anonim owego W iocha. Znak 
ten m ów i w  f ilm ie  o is tn ien iu  
innego św iata, n iż św ia t w y z y ­
sku i  grabieży, m ów i o is tn ie ­
n iu  w e Wioszech tysiącznych 
rzesz, zdecydowanych i  goto­
w ych do w a lk i o ta k i św ia t 
p rzec iw ko  kaD ita ło w i i  jego fa ­
szystowskie j ideolog ii.

A u to rzy  f ilm u  nie p o tra f i l i  
jednak  powiązać losów A n ton ia  
z ow ym  znakiem , z toczącą się 
zorganizowaną walką. A n ton io  
Dozostaje przez ca ły  czas sam, 
w y izo low any ze społeczeństwa. 
Doszedłszy do słpsznego w n io ­
sku, że trzeba się uw o ln ić  od 
wyzysku, A n to n io  postanaw ia 
sam sprzedawać owoce swej 
pracy, u n ika jąc  pośrednictwa 
i  w yzysku hand larzy. N ieuch ­
ronną  ko le ją  rzeczy pokonany 
przez s iln ie jszych kon ku re n tó w  
stacza się do jeszcze w iększej 
nędzy. T ak  kończy się f ilm .

Porzucam y —  w ydaw a łoby  
się — bohatera f i lm u  pokona­
nego, bez żadnych nadziei na 
przyszłość. A le  w  oczach jego, 
gdy staje p rzy  wiośle, błyszczy 
nowa iskra , k tó ra  pozwala w ie ­
rzyć, że A n to n io  będzie rozu ­
m ieć coraz w ięcej i coraz le ­
p ie j, że znajdzie słuszną drogę 
w a lk i, że p rzy jdz ie  czas jego 
zwycięstwa.

F ilm  nie  pow iedz ia ł jednak 
o. słusznej drodze i  n ie  pokazał 
je j. Droga ta jes t we Włoszech 
potężną rzeczyw istością, upo­
m ina jącą  się o swe p raw a  g ło ­

sem s tra jkó w , dem onstrac ji, 
masowego ruchu  robotniczego 
i  chłopskiego, walczącego pod 
p rzew odnictw em  p a rti i k o m u n i­
stycznej. O czywiście trzeba tu  
uw zględn ić konieczność liczenia 
się z bu rżuazyjną cenzurą, k tó ­
ra  n igdy  by flie  pozw o liła  V i-  
scontiem u na wypow iedzenie 
te j p ra w d y  pe łnym  głosem z 
ekranu.

F a k t cha rak te rys tyczny : za­
n iepokojona re w o lu c y jn y m i a k ­
centam i tego f ilm u  reakc ja  w ło ­
ska nie  dopuściła do zrea lizo ­
wania przez V iscontiego dw u 
dalszych części zam ierzonej 
try lo g ii,  k tó rych  akc ja  m ia ła  
się rozg ryw ać w  kopa ln iach 
ru d y  i  w  środow isku bezro l­
nych ch łopów  za jm ujących 
pańskie od łog i i  o rg an izu ją ­
cych spółdzielnie.

Reżyseria f i lm u  bardzo cie­
kawa, szczególnie w  obrazach 
obyczajow ych i oddaniu a tm o­
sfery sycy lijs k ie ! w s i ryba c ­
k ie j.

Zgodnie z tendenc jam i w ie lu  
rea liza to rów  w łosk ie j . szkoły 
rea lis tyczne j i w  ty m  f i l ­
m ie g łówne ro le  zagra li nie 
akto rzy , a bohaterow ie życia. 
P rzy w ie lu  zaletach ta n iem al 
dokum entarna metoda ma je d ­
nak tę wadę, że nieK tóre posta­
cie bardzo p raw dz iw e w  szcze­
gółach, n ie  p o tra fią  dać synte­
tycznego obrazu.

Na uwagę zasługują bardzo 
ciekawe ujęcia  operatorskie.

F ilm  „Z iem ia  d rży “  ukazuje 
p raw dz iw ie  nędzę sycy lijs k ich  
ryba ków  i  je j p rzyczyny, W  
ty m  tk w i jego wartość. Na p y ­
tan ie  ja k  w łoscy rybacy i  ch ło­
p i mogą się w ydobyć spod ka ­
p ita lis tycznego w yzysku , m u ­
si sobie w idz 1 sam odpo­
wiedzieć. O dpow iedzi te j nie 
zna jdzie  bow iem  w  f ilm ie  V is - 
contiego. Zna jdz ie  ją  na tom iast 
w  w iadom ościach o walce, ja ­
ką toczy lu d  w łosk i pod wodzą 
p a r ti i kom unistyczne j o -c h le b  
i ziemię. A  fa k t, że odpowiedź 
na to pytan ie  m usi być po o- 
be jrzen iu  f ilm u  „Z ie m ia  d rż y “ 
ty lk o  jedna i  jednoznaczna 
św iadczy dodatn io  o w artośc i 
tego dzieła.

„ IRENA MERZ

Is tn ie je  powiedzenie: b ić  się 
z m yślam i. „G łos A m e ry k i“  nie 
b ije  się z m yś lam i po prostu 
dlatego, że ta k i proces ja k  m y ­
ślenie jes t m u na jzupe łn ie j ob­
cy. „G łos A m e ry k i“  b ije  się na­
tom iast z czym  innym . M ia n o ­
w ic ie  z fak tam i.

M etodę tę stosuje now o jorska 
szczekaczka od c h w ili swego po­
w stania. od c h w ili gdy nad je j 
ko łyską inauguracy jne  przem ó­
w ien ie  w yg ło s ił prezydent T ru ­
man. „G łos A m e ry k i“  w  tej 
„w a lce “  z fa k ta m i —  podobnie 
ja k  większość am erykańskich 
bokserów —  stosuje wszelkie 
niedozwolone c h w y ty : p rze m il­
czanie, przekręcanie, fa łszow a­
nie oraz tzw . odw racanie kota 
ogonem.

T rudno się tem u dziw ić. Osta­
tecznie „G łos A m e ry k i“  —  to 
in s ty tu c ja , k tó ra  ta k  się boi 
p raw dy ja k  na p rzyk ład  prezy­
dent T rum an  poko ju  (i vice 
versa).

K to  się boi praw dy, ten n ie ­
naw idz i i tych, k tó rz y  tę p ra w ­
dę głoszą. Zgodnie z ty m  na­
staw ien iem  „G łos  A m e ry k i“  w 
k ilk u  audycjach, w y la ł żółć 
na delegacje zagraniczne, 
zwiedzające k ra je  obozu poko­
ju  a wśród nich i Polskę. Żeby 
czyte ln ikom  dać pojęcie o tym . 
ja k  „G łos A m e ry k i“  b ije  się z 
oczyw istą prawdą, pu b liku je m y  
poniżej, z jedne j strony, jego 
tw ie rdzen ia , z d ru g ie j zaś — 
fakty.

GŁOS A M E R Y K I: Do k ra jó w  
„za żelazną k u r ty n ą "  zaprasza 
się oczyw iście ty lk o  ko m u n i­
stów, k tó rzy  z góry w iedzą, co 
m ają powiedzieć.

F A K T Y : Polskę odw iedziło  o- 
sta tn io  w ie le  wycieczek zagra­
nicznych, w  k tó rych  udz ia ł b ra li 
ludzie o na jrozm aitszych poglą­
dach. Z w ie d z iły  Polskę g rupy 
zw iązkow ców  i b o jo w n ikó w  o 
pokój z F ranc ji, F in la n d ii, 
W łoch i H o land ii, w  k tó rych  o- 
bok kom un is tów  reprezentow ani 
b y li socjaliści, libe ra łow ie , n ie ­
zależni itd . Z w iedz iła  Polskę 
grupa dz ienn ika rzy  francuskich , 
w  k tó rych  reprezentowana była  
taka praw icow a gazeta ja k  ,/Le 
M onde“ , grupa Belgów różnych 
przekonań po litycznych  itd .

P rzypa trzm y  się d la  p rzy ­
k ła du  te j os ta tn ie j w yc iecz­
ce, k tó ra  ogłosiła l is t  o- 
tw a r ty  w  prasie b e lg ijsk ie j. W 
skład je j w chodz ili: kom uniśc i 
Bonnefant, Buch i  Pelsner, 
członek F ron tu  N iepodległości—  
p. P ieters, cz łonkow ie  rządzą­
cej w  B e lg ii p a r ti i chrześc ijań­
sko .  dem okra tyczne j — pań­
stwo Brouers, poseł lib e ra ln y  
z F a rr ie r ie s  i członek N arodo­
wego K o m ite tu  P a r t ii L ib e ra l­
nej —  P- Courcelles, cz łonkow ie 
p a r ti i soc ja l-dem okra tyczne j 
panow ie Vandersteen, V e r­
st rae ten i van der Taelen itd. 
itd . Jak w idać — do Polski 
p rzyjeżdżają n ie  ty liko k o m u n i­
ści i n ie  ty lk o  kom un iśc i w y ­
raża ją się z podziwem  o  na ­
szych osiągnięciach.

GŁOS A M E R Y K I: Członko­
w ie  de legacji zagranicznych nie 
m a j^  możności swobodnego po­
ruszania się po k ra ju  i w idzą 
ty lk o  to co w iadze chcą, by  
w idz ia ły .

F A K T Y : N ie  b y ło  w  Polsce
dotychczas an i jedne j de legacji, 
k tó ra  by n ie  podkreśla ła pe łne j 
swobody poruszania się po P o l­
sce i prowadzenia rozm ów, s  
k im  je j się ty lk o  podobało. Pod­
k re ś liła  to wspom niana ju ż  de­
legacja be lg ijska : („ je źd z iliśm y  
wszędzie i  og lądaliśm y w szyst­
ko, co p ragnę liśm y obejrzeć“ ), 
delegacja zw iązkow a z W ioch 
(„n ie  s taw iano nam żadnych  
przeszkód w  poruszaniu się po  
k ra ju “ ), delegacja kob ie t z Ho­
la n d ii („p ragn iem y podkreślić , 
ze jeźdz iłyśm y swobodnie po  
k ra ju ") ,  dz iennikarze francuscy 
i w szystk ie  bez w y ją tk u  dele­
gacje.

A  co p isa ły  i  opow iada ły  te- 
w szystk ie  w yc ieczk i — ła tw o  
się przekonać z ich sprawozdań 
i oświadczeń, składanych po 
pow rocie  do k ra ju . N ie  zam y­
ka jąc b yn a jm n ie j oczu na nasza 
trudności — trudności b u rz li­
wego i nieustannego rozw o ju , 
delegaci podkreś la li i  podkre ­
śla ją zawsze ogrom ne nasze 
sukcesy, o fia rność i  h a rt po l­
skich mas pracujących.

O to w y ją te k  ze spraw ozdan i» 
delegacji b e lg ijsk ie j:

„...W idz ie liśm y fa b ry k i p racu­
jące ze zwiększoną wydajnością, 
i  osiągające sensacyjne suk­
cesy“ .

„S tw ie rd z iliśm y , że is tn ie je  
w Polsce w  rzeczyw istości pełne  
za trudn ien ie  społeczeństwa, tro ­
szczącego się o sw ó j dobro­
by t m a te ria ln y  i  chronionego  
przez odpow iedn io skoordyno­
wane ustaw odaw stw o socjalne. 
O dnieśliśm y z tego wszystkiego  
wrażenie rozsądnych dążeń to 
k ie ru n ku  ogólnego dobrobytu , 
opartego na sp raw ied liw ośc i 
społecznej“ .

A  teraz in n y  u ry w e k  z re ­
portażu p. A lfre d a  S p ire ‘a, za­
mieszczonego w  p ra w ico w ym  
dz ienn iku  „L e  M onde“ : „T rzeba  
stw ie rdz ić , że rob o tn ik  po lsk i, 
nie znając perspektyw  bezrobo­
cia i mogąc w  każdej c h w ili 
znaleźć pracę, może żyć zupeł­
nie p rzyzw oic ie “

Powyższą kon fro n tac ję  m ożna 
by  przedłużać w  nieskończoność. 
Przyznać bow iem  trzeba, że re - ' 
da k to rzy  „G łosu A m e ry k i“  b iją  
się z fak tam i, z uporem  godnym  
znaku p a r t i i T rum ana (ja k  w ia ­
domo, znakiem  p a r ti i dem okra­
tycznej w  USA jest osioł). I  n ie  
trudn o  zgadnąć dlaczego im  się 
żółć przelewa. Przecież dele­
gacje zagraniczne przyw ożąc 
praw dziw ą wieść o Polsce, pod­
ważają tym  samym w szystk ie  
k łam stw a y„G łosu A m e ry k i“ .
I  co najgorsze — ludzie  na za­
chodzie wolą w ierzyć tym , k tó ­
rzy  Polskę na w łasne oczy w i­
dz ie li, n iż tym , k tó rzy  piszą 
„na jp raw dz iw sze “  w iadom ości 
prosto z p ierwsze j rę k i, a ra ­
czej z wyssanego palca.

OSA ti
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WARSZAWY Zobowiązanie wykonane z nadwyżką
Załoga W arszaw skich Zakładów  Przem ysłu O dzieżow ego im . 17 Stycznia  

w ykonała  p ian  roczny na dwa i pół m iesiąca przed te rm in e m
Pizetł sezonem imprez 

zimowych
W ydz ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  

Stołecznej Rady Narodowej 
przys tąp i! ju ż  do prac zw ią ­
zanych z przygotow aniem  ma­
sowych im prez w  okresie z i­
m ow ym .

Cieszące się dużym  powo­
dzeniem wśród w arszaw iaków  
konce rty  um uzyka ln ia jące i 
roz ryw kow e  oraz w ystępy a r­
tys tów  warszawskich zostaną 
w  okresie z im ow ym  przenie­
sione do lo k a li zam knię tych.

A k c ja  k u ltu ra ln o  - ośw ia to­
w a  w  hotelach robotn iczych 
zostanie znacznie rozszerzo­
na. Jednocześnie organ izow a­
ne będą masowe im prezy 
sportowe.

Nadchodząca zim a według 
p rzew idyw ań  ma być bardzo 
śnieżna. D latego je dn ym  z 
g łów nych  zadań jest przygo­
tow an ie  odpow iedn ich tere­
n ó w  do sportu  zimowego.

Tereny tak ie  przygotow ane 
będą w  P arku  K u ltu ry  na 
B ie lanach oraz w O środku 
W czasów Ś w iątecznych w  Po­
w sin ie . W  obydw u ośrodkach 
rozpoczną się w kró tce  prace 
p rz y  oczyszczaniu i  w y ró w ­
nan iu  te renów  pod ślizgawkę.

Na B ie lanach ś lizgaw ka u- 
rządzona zostanie w  pa rku  
Kaskada. W  P arku  K u ltu ry  
w ybudow ane będą dw ie  sko­
cznie na rc ia rsk ie  — m niejsza 
d la  m łodzieży i  w iększa dla  
dorosłych, oraz to r  saneczko­
w y. Również do Powsina bę­
dą m ogli w arszaw iacy w y ­
brać się w  dn i wo lne od p ra ­
cy na n a rty , ślizgaw kę, lub  
saneczki.

A b y  je dn ak  w ypoczynek w 
zim ow e niedziele uda ł się na­
p raw dę  dobrze, należy ju ż  te­
raz  pom yśleć o zapew nieniu 
am atorom  białego sportu  go­
ją cych  napo jów  i posiłków . 
Dotychczasowe doświadczenie 
pokazało, że in s ty tu c je , k tó re  
pode jm ow a ły  się dostarczenia 
na tereny zabaw żywności, 
n ie  zawsze b y ły  dobrze p rz y ­
gotowane do pracy.

Trzeba także, aby w  ośrod­
kach p rzebyw a li stale specja l­
n i in s tru k to rzy , k tó rzy  ko rzy ­
sta jących ze sprzętu po raz 
p ierw szy będą uczyć ja k  na le ­
ży się z n im  obchodzić i  ja k  z 
niego korzystać.

(kw )

Nowe przepisy 
korzystania z hoteli

Od l  g ru dn ia  br. wchodzi w
życie zarządzenie M in is tra  Go­
spodark i K om u na lne j w p row a­
dzające szereg now ych p rzep i­
sów o korzys tan iu  z ho te li. Za­
rządzenie to dotyczy ho te li ko­
m una lnych , spółdzielczych oraz 
p ryw a tn ych , nie dotyczy ono 
na tom iast ho te li „O rb is u “ .

W  m yśl nowego zarządzenia 
doba hotelowa rozpoczynać się 
będzie o godzinie 8, a n ie  ja k  
dotychczas o godzin ie 18. Z m ia ­
na ta podyktow ana jes t przede 
w szystk im  chęcią u ła tw ie n ia  
podróżnym , w  większości lu ­
dziom  pracy, odbyw a jącym  po­
dróż w  godzinach nocnych, zna­
lezien ia  m iejsca w  hotelu zaraz 
po p rz y j eżdzie do miasta.

podróżny o trzym u jący  m ie j­
sce w  hotelu m usi z góry o k re ­
ś lić  czas pobytu i u iścić opłatę. 
W  przypadku k iedy  nie  jes t on 
w  stanie okreś lić  czasu pobytu, 
zobow iązany jest codziennie do 
godziny 22 zaw iadam iać o tym . 
że za jm u je  pokó j w  d n iu  na­
stępnym .

Zarządzenie staw ia ry g o ry ­
stycznie sprawę korzystan ia  z 
ho te lu  na jd łuże j w ciągu 7 dni. 
O kres ten może być p rzed łu ­
żony w y łączn ie  za zgodą w ła ­
ściwego P rezyd ium  Rady N aro­
dow e j (w  W arszaw ie P rezyd ium  
StRN).

Obsługa ho te lu  zobowiązana 
je s t zarządzeniem do przecho­
w an ia  bagażu podróżnego, k tó ­
ry  oczekuje na zw o ln ien ie  po­
ko ju .

W  w ypadkach wcześniejszego 
zw o ln ien ia  poko ju  (np. o go­
dz in ie  5) pokó j może być za ję ty  
przez innego podróżnego z tym . 
że nie p łac i on ju ż  za czas do 
godziny 8 t j.  rozpoczęcia nowej 
doby, gdyż op ła tę poniósł po­
p rzedn i podróżny. (i)

—  W  ta k im  ko le k ty w ie , ja k i 
s tanow i nasza załoga, na p ra w ­
dę p rzy jem n ie  pracować — m ó­
w i sekretarz o rgan izac ji p a r­
ty jn e j p rzy  W arszaw skich Za­
k ładach P rzem ysłu Odzieżowe­
go n r 1. tow arzyszka F rancisz­
ka Jakub iak.

— K ie d y  k tó ra  z rob o tn ic  jest 
podczas pracy w zyw ana do na­
szej d y re k c ji lu b  do rady za­
k ładow e j w  ja k ie jś  p iln e j spra­
w ie, to  jeszcze nie zam knie 
d rzw i za sobą, a ju ż  w o ła:

— „P o  co m n ie  od ryw acie  od 
roboty!?  Szkoda każdej m in u ­
ty , bo in n y  zespół może nas 
prześcignąć!“

T ak ie  pracow nice ma w  swej 
b rygadzie  tow. M arta  K ruszew ­
ska, ta k ie  są rów n ież brygady 
tow . S tan is ław y G od lew sk ie j i 
tow . A n n y  D yszkiew icz.

T ak  p racu je  n iem a l cała za­
łoga. N ic  dziwnego, że zakład 
ju ż  w  dn iu  16 paźdz iern ika  w y ­
ko n a ł roczny p lan  p ro du kcy jn y .

Załoga podwyższa plan 
roczny o 25 procent

W śród podniosłego nas tro ju  
w  dn iu  20 k w ie tn ia  tego roku, 
na masówce, przewodnicząca 
rad y  zakładow e j tow . Lucyna 
P rz y b y tn ia k  odczytała rezoluęję 
uchw a loną z o ka z ji m iędzyna­
rodowego św ięta k lasy ro b o tn i­
czej — 1 M aja .

„... i postanaw iam y podw yż­
szyć plan roczny o 25 procen t“ . 
Dalsze słowa przewodniczącej 
rady zakładow e j zagłuszyła bu ­
rza oklasków .

Na dom u s to jącym  na m ie j­
scu dawnego Cafe C łubu, przy 
zbiegu Nowego Ś w ia tu  i  al. Je­
rozo lim sk ich  w id n ie je  napis: 
„C a ły  naród budu je  sw oją sto­
licę “ .

W  tych  k i lk u  słowach zaw ar­
ta jes t głęboka prawda. Ca ły 
naród in te resu je  się budową no­
w e j s to licy , pomaga w  te j bu ­
dowie.

S tale nap ływ a jące  fundusze 
społeczne znacznie p rzyczyn ia ją  
się do szybkie j budow y W ar­
szawy. W ie lb  robó t fina nsu je  
Społeczny Fundusz O dbudow y 
S tolicy.

Za społeczne pieniądze od­
budowano ta k  cenne zabytk i, 
ja k :  pałac Staszica, K az im ie ­
rzow sk i, Dziekankę. Z tych 
samych funduszów  odrestauro -  
w ano 3 po m n ik i tak  bardzo cha­
rakte rys tyczne  dla  W arszaw y: 
K o lum n ę  Z ygm unta , oraz pom ­
n ik i M ick iew icza  i K opern ika . 

*
W ie le  trzeba by ło  p racy n im  

z gruzów  w y ło n iły  się pierwsze 
budow le  i w ró c iły  na dawne 
m ie jsce pom nik i.

N ow y Ś w ia t i K ra ko w sk ie  
Przedm ieście odżyw a ły  w o lą  
w szystk ich  up a rtych  w arszaw ia ­
ków , w o lą  całego narodu. Do 
pracy przy ra tow an iu  cennych

1 paźdz ie rn ika  w y je c h a ły  z 
W arszaw y pierwsze tu rnu sy  
uczn iów  szkół w arszaw skich do 
Dom ów  Wczasów Dziecięcych 
prow adzonych przez W ydz ia ł 
O św ia ty  P rezyd ium  StRN.

Do dom u w  Jag n ią tkow ie  \y y - 
jecha io  125 dzieci a do Koście­
liska  65. W  p ierw szych dniach 
lis topada w yjedz ie  do S zk la r­
sk ie j Poręby dalszych 110 ucz­
n iów .

Wczasy dziecięce t rw a ją  6 t y ­
godni. K o rzys ta ją  t  n ich dzieci 
ze s łabym  zdrow iem , z a k w a lif i-

„...w  zw iązku  z tym  —  czyta­
ła da le j tow . P rz y b y tn ia k  — 
p ie rw o tn y  p lan roczny w y k o ­
nam y na dzień 20 paździer­
n ik a “ .

I  znów zerwały, się huczne 
ok lask i.

Proporczyk przechodni 
w posiadaniu dziewiątego 

zespołu
P rzy dz iew ią tym , zw ycięsk im  

zespole stoi zdobyty w  osta tn im  
etapie w spó łzaw odn ictw a — 
p iękn y  proporczyk. Na p u rp u - 
ro w ym  tle  tego proporczyka, 
s reb rnym i n ićm i w yszy ty  napis 
m ów i: — W ięcej — Le p ie j — 
T an ie j. Po d ru g ie j s tron ie  b ły ­
szczą słowa: — Z w ycięskiem u 
Zespołow i Cześć

— Rzeteln ie p racow a ły  na tę 
nagrodę — m ów i tow. Anna 
D yszkiew icz o sw ym  zw yc ię ­
sk im  zespole, d e lika tn ie  przy  
tym  głaszcząc srebrne frendz le  
proporczyka.

W  ty m  zw yc ięsk im  zespole 
p racu je  k ilk a k ro tn ie  nagra­
dzana orzodownica pracy Jam ­
na W alendowska. W  zespole 
p racu je  rów nież Zenona H e j- 
k in k o w , k tó ra  wśród w ie lu  na­
gród o trzym a ła  rów n ież nagro­
dę za jakość p ro d u kc ji. W  ze­
spole tym  jes t rów nież a k ty w i-  
stka- L ig i K ob ie t Danie la  S w ią - 
tecka, k tó re j także przyznano 
nagrodę.

Dziew iąta brygada pierwsze j 
zm iany to napraw dę dobrane 
grono pracow nic. W śród p ię t­
nastu pracow nic tego zespołu, 
an i jedna nie  ma no tow anych

zabytków  stanęło oko ło  40 
na jlepszych a rch itek tów . Z  w ie l­
k im  nakładem  ta le n tu  i w iedzy, 
w  oparc iu  o s tare p lany, obra­
zy Cana letta , fo to g ra fie  ze zbio­
ró w  X IX  w ieku , oraz fo to g ra ­
f ie  przedw ojenne, opracowano 
p lany odbudowy.

Praca nie by ła  ła tw a . Trzeba 
b y ło  w ie rn ie  od tw orzyć wszyst- 
w ie  w artośc i h is to ryczne i za­
bytkow e, w ed ług sta rych  w z o ­
rów  s tw orzyć nowe gm jichy i 
przystosować je  do nowego ży­
cia.

W y n ik  te j p racy, N ow y Ś w ia t 
b łyszczy znów swą św ietnoś - 
cią, p iękn ie jszą n iż  k ie d y k o l­
w iek.

A le  N ow y Ś w ia t n ie  zawsze 
radow a ł oczy, tak  ja k  dzis ia j. 
Ten sam N ow y Ś w ia t przed 
w o jną , z w ą sk im i chodn ikam i, 
hałasem prze jeżdżających tra m ­
w a jów , n ie  p rzyp om in a ł w  n i­
czym  dzisie jszej p iękne j u licy. 
N iem a l ca ły h is to ryczny  ciąg 
Zam ek — B elw eder został przez 
ka p ita lis tó w  zniekształcony. 
K ażdy budynek w  pa rte row e j 
części u leg ł c a łk o w ite j p rzebu­
dowie.

Ohydne, bezstylowe, p re ­
tensjona lne kam ien ice czyn - 
szowe przes łan ia ły  zn iekszta ł -

kow ane na w y jazd  przez leka­
rza szkolnego. W czasie pobytu 
na wczasach dzieci korzysta ją  
ze sta łe j, tro s k liw e j op iek i le ­
karza i h ig ie n is tk i — dyp lo m o ­
w ane j p ie lę gn ia rk i.

Za jęcia  na wczasach są tak  
rozłożone aby zapew nić dzie­
ciom  m aksim um  w ypoczynku i 
jednocześnie n ie  dopuścić do 
pow staw ania  zaległości w  nau­
ce. D latego czte ry  godziny 
dziennie m łodzi wczasowicze 
pośw ięcają na naukę, p rzera­
b ia ją c  no rm a ln y  p rogram  prze-

godzin nieobecności w  pracy. 
N ie  m a ją  an i jednego spóźnie­
nia.

O tytuł najlepszej szwaczki
K ie dy  załoga W ZPO-1 pode j­

m ow ała zobow iązania lipcowe, 
w ted y  tow  H a lina  Koc z ze­
społu pierwszego, rzuc iła  w e­
zwanie do indyw idua lnego  
w spó łzaw odn ictw a o ty tu ł n a j­
lepszej szwaczki.

W ezwanie to, na tychm ias t 
podję ła  tow . W anda Rogułska 
z zespołu szóstego.

K ie dy  po okreś lonym  te rm i­
n ie  obliczono w y n ik i,  to okaza­
ło  się, że obie są zw yciężczy­
n iam i.

Tow. W anda Rogułska osiąg­
nęła 211 procent no rm y, a tow. 
H a lina  K oc 210 proc. norm y. 
Od te j po ry  tow a rzyszk i H a li­
na Koc i W anda Rogułska sta­
ły  się serdecznym i p rz y ja c ió ł­
kam i.

Załoga zdobyła przechodni 
sztandar

A le  n iew ie le  ustępow ały im  
inne pracow nice fa b ry k i.

Tow. Regina U n iew ska z ze­
społu piątego, m ia ła  w  osta t­
n im  k w a rta le  średnie w y ro b ie ­
nie  no rm y do 191 proc. i zosta­
ła k ilk a  razy nagrodzona.

M łoda Z M P -ów ka  W iesława 
M elon, rów n ież  z zespołu p ią ­
tego, zapisała na sw ym  koncie 
187 procent norm y. Jest ona 
mężem zaufania i  a k tyw n ym  
członkiem  ZM P.

T ak samo p racu ją : Eugenia 
Choińska, K rys tyn a  B rau ła , 
M a ria  Uczak, Genowefa K uta ,

cone zreąztą zabytkow e bu -  
dowie. W  czynszowych ka - 
m ienicach, w  k tó ry c h  speku­
low ano każdym  m etrem  prze­
strzeni m ieszkalne j, b ra k  by ło  
ja k ic h k o lw ie k  w ygód i urzą - 
dzeń hig ien icznych. Do okien 
do lnych kon dyg na c ji w ycho - 
dzących na zaplecze Nowego 
Ś w ia tu , b ro n iły  dostępu św ia t­
ła rów n ie  b rzyd k ie  bu dyn k i.

*
K ie d y  la ta rn ie  u liczne N o­

wego Ś w ia tu  odb ija jące  się w 
rów ne j pow ie rzchn i w ilg o t - 
neg« asfa ltu  ośw ie tla ją  dziś 
jasne. świeże ty n k i domów, 
w ie lu  w arszaw iaków  zgodnie 
stw ierdza — N ow y Ś w ia t p rzy­
pom ina p iękną dekorację  tea- 
t ia ln ą .

Równie p iękn ie  w yg ląda K ra ­
kow sk ie  Przedm ieście Z pa­
łacem Staszica, gdzie m ieścić 
się będzie Polska Akadem ia 
Nauk, z odbudow anym i gm a­
cham i U n iw e rsy te tu , w k tó re ­
go m urach dzieci rob o tn ików  i 
chłopów  rea lizu ją  śm ia łe m a­
rzenia. zdobyw ają wiedzę.

Po d ru g ie j stron ie  u licy, 
T raug u tta  dz ie ln i m urarze W ar­
szawy. s taw ia ją  m u ry  nowego 
au dy to rium  U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego. k tó re  już  w  przy -

w idz ia ny  dla danej klasy. Po­
zostały czas przeznaczony jest 
na zajęcia wychow ania f iz y ­
cznego, w ycieczki połączone z 
le kc jam i p rzyro dy  i b io log ii, 
oraz na leżakowanie.

Od m arca uruchom ione będą 
wczasy dziecięce w O born ikach 
Śląskich. Dom w O born ikach 
pom ieści 250 dzieci.

Ogółem w  bieżącym roku  
szko lnym  z w ypoczynku w  Do­
mach Wczasów Dziecięcych 
skorzysta 2.550 uczniów  szkół 
warszawskich. (kw )

— Dla naszej dz ie ln icy  p rag­
n iem y zdobyć najlppsze m ie j­
sce we współzaw odnictw ie . 
W prow ad z iliśm y  w  naszej dz ie l­
n icy  w spó łzaw odn ictw o m iędzy 
ko łam i.

Dotychczas b y ło  w dz ie ln icy  
W ola - Ochota 330 kó ł, obecnie 
jest 360 kó ł zrzeszających oko­
ło  50.000 członków. Zw iększyła  
się także liczba p renum era to ­
rów  prasy radzieck ie j. Inne 
p u n k ty  regu lam inu  są na W oli 
także rea lizowane.

Szkolenie aktywu usprawni 
pracę kół

Zarząd dz ie ln ico w y W o la - 
Ochota p rzys tą p ił do szkolenia 
a k tyw is tó w  TPPR organ izu jąc 
p ierw szy tego rodza ju  ku rs  na 
te ren ie  W arszawy. W yk ła d o w ­
cami na ku rs ie  są pro fesorow ie 
i asystenci wyższych, uczelni. 
Zapoznają on i słuchaczy z za­
gadn ien iam i gospodarczym i, u - 
s tro jo w y m i i  k u ltu ra ln y m i 
ZSRR. W program ie  w yk ła d ó w  
uw zględn iono także om ów ienie 
m etod pracy w  ko le  TPPR. Po 
zakończeniu ku rsu  słuchacze 
obejm ą opiekę nad ko łam i, 
k tó re  zostaną podzielone na 
poszczególne re jony.

Do końca M iesiąca pogłębie­
n ia  p rzy jaźn i polsko - radzie 
ck ie j zarząd zamierza przeszko­
lić  300 osób. Obecnie na 12 
kursach uczy się 600 a k ty w i­
stów.

Jednocześnie 80 /nauczycieli 
szko li się na spec ja lnym  ku rs ie

Ire n a  H aber —  ta k  p racu je  ca­
ła  załoga.

S ztandar przechodni, k tó ry  
załoga zdobyła w  d rug im  k w a r­
ta le  tego roku , pozostaje po 
dziś dzień w  je j ręku.

Walczą o oszczędność
Tow . Czesław O lszewski jest 

rysow n ik iem  w  W ZPO-1. Dzię­
k i niem u, w  trzec im  kw a rta le  
k ro jo w n ia  tego zakładu za­
oszczędziła 6.161 m e trów  m ate­
r ia łu  w artośc i 38.509 złotych.

Tow . Jadw idze D ąbrow sk ie j 
n ie  podobał się dotychczasowy 
sposób stebnowania pasów. 
Tow. D ąbrow ska poprosiła za­
k ładow ego m echanika, aby do 
stopki je j m aszyny przym oco­
w a ł blaszkę i w  ten sposób po­
szerzył stopkę. Teraz stebnowa- 
n ie  pasów w ychodzi rów no, 
w yg ląda estetycznie, a poza 
tym , zm n ie jszy ły  się o 86 p ro ­
cent pop raw k i.

Zespół ośm iu m echan ików  
obchodowych W ZPO -1, u trz y ­
m u jąc m aszyny w  ciąg łe j zdol­
ności p ro du kcy jne j, rów n ież 
p rzyczyn ił się do sukcesu za­
k ładu .

*
Sekre tarz o rgan izac ji p a r ty j­

ne j W ZPO -1 tow . Franciszka 
Jaku b iak  serdecznie w ita  każdą 
pracow nicę, wchodzącą do lo ­
ka lu  party jnego.

— Kochane są te m oje 
dziewczęta — m ów i — m ając 
taką  załogę można w ie le  zro­
bić.

S. W IĘ C K O W S K I

szłym  ro k u  ożyw i się gwarem
studentów .

Pałac Raczyńskich, w  k tó ry m  
m ieści się A kadem ia Sztuk 
P lastycznych jes t ju ż  w  koń -  
cow ej fazie re ko n s tru kc ji.

W  p iękne j s ta re j Dziekance, 
ucząca się m łodzież o trzym ała  
w a ru n k i m ieszkaniowe, o j a ­
k ich  daw n ie j nie m ogła na­
w e t m arzyć. W  odbudow yw a - 
nę j Resursie O byw a te lsk ie j 
m ieścić się będzie ośrodek wcza­
sowo -  tu rys tyczny  Funduszu 
Wczasów Pracowniczych.

P iękne zabytkow e kam ie ­
n iczk i X V lII-w ie c z n e , pałac 
Rady M in is tró w , Potockich i 
w ie le  innych zabytkow ych o - 
b iek tów  zdobi K rako w sk ie  
Przedmieście O statn ie ślady 
w o jenne zn ika ją  szybko, w 
p ra w d z iw ie  w arszaw skim  tem - 
Pie. *

Przechodnie warszawscy śle­
dzą z uwagą odbudowę Nowe­
go Ś w ia tu  i K rakow sk iego  
Przedmieścia. Cieszą się, gdy 
robo tn icy  zde jm u ją  ostatn ie 
rusztow anie, i gdy ich oczom 
ukazu je  się now y śliczny dom, 
w m ie jscu, gdzie do niedawna 
leżały gruzy

W tych domach mieszkać 
będą ludzie pracy Dotychczas 
w ybudow ano przy Now ym  
Sw iecie i K ra ko w sk im  Przed­
m ieściu 2.300 jasnych słonecz­
nych izb W c h w ili obeęnej, 
w zd łuż  Nowego Ś w ia tu  i K ra ­
kow skiego Przedmieścia, zna j­
d u ją  się w budow ie  732 izby 
m ieszkalne. 200 z n ich o trzy  - 
m a ją  w arszaw iacy jeszcze w 
bieżącym  roku. W  ro ku  p rzy­
szłym  w ykończonych będzie 570 
izb, a 350 oddanych zostanie 
w  stanie surow ym .

Gdy w oknach nowego do­
m u s tare j u lic y  zaw isną f ira n ­
k i, warszaw iacy z uśmiechem 
m yślą — w p ro w a d z ili się now i 
szczęśliw i m ieszkańcy Nowego 
Ś w ia tu  A  m ieszkańców na h i­
storycznej osi S tan is ław ow skie j 
przybyw a coraz w ięcej

K. K W IA T K O W S K A

dla op iekunów  szkolnych kó ł 
p rzy jac ió ł ZSRR.

Obecnie zarząd przeprowadza 
lu s tra c je  pracy kół. Jednocześ­
nie wprowadzono sta łą  fo rm ę 
współpracy zarządu z ko łam i 
polegającą na o rg an izow an a  
miesięcznych odpraw  roboczych.

Na odprawach om aw iane są 
ptzeprowadzane na kołach 
im prezy o' charakterze ś w ie t li­
cow ym , ja k  odczyty, dyskusje  
nad książkam i, f ilm a m i i  sztu­
kam i radzieck im i.

O sta tn io  praca zarządu sku ­
pia się w okó ł organ izow ania 
uroczystości z o ka z ji M iesiąca 
pogłębienia p rzy jaźn i po lsko- 
radzieckie j.

Uroczystości te — z tego 
zdają sobie sprawę wszyscy 
członkow ie  TPPR  — muszą być 
wszędzie debrze przygotowane. 
D latego robotn icza dzie ln ica 
p ierwsza rzuc iła  hasło w spó ł­
pracy z pozosta łym i dz ie ln icam i 
o fia row u ją c  pomoc pre legentów, 
k tó rz y  wygłoszą 100 re fe ra tów  
w  kołach innych  dzie ln ic.

Prace zaplanowane i rea lizo­
wane przez Dzie ln icę TPPR 
W ola -  Ochota cechuje dbałość
0 to, by  p rzyczyn iły  się one do 
lepszego, dokładniejszego po­
znania k ra ju  Rad, jego k u ltu ry
1 ludz i, ich metod pracy, do­
świadczeń i osiągnięć. Dbałość 
o to, by  spopularyzowane do­
świadczenia stosowane ja k  n a j­
szerzej w  naszym k ra ju  pom o­
g ły  nam  i  u ła tw iły  naszą pracę.

(w k )

A k ty w iś c i T P P R  p o p u la ry z u ją  w ie d z ę  
o Z w ią z k u  R a d z ie c k im

W  lo k a lu  Zarządu D zie ln ico ­
wego TPPR W ola -  Ochota pa­
n u je  duże ożyw ienie. Delegaci 
K om endy G łów ne j SP, C e n tra l­
ne j Spó łdz ie ln i In w a lid ó w , Fa­
b ry k i Św ierczew skiego odbie­
ra ją  b ile ty  na sz tuk i i f i lm y  ra ­
dzieckie. Uczennice szkoły N r 
78 przy ul. Żelaznej A lic ja  So- 
to f t  i L u d m iła  Borowska ra ­
dzą się ja k  wciągnąć do pracy 
w  ko le  w szystkie  uczennice, nie 
ty lk o  cz łonk in ie  TPPR.

S ekre tarz Zarządu — tow. 
Leonard  Chyba c ie rp liw ie  Za­
ła tw ia  in te resantów , słucha 
uw ag i udzie la rad.

—  N ajw ażnie jsza jes t ścisła 
współpraca zarządu dz ie ln ico­
wego z ko łam i — m ów i nam 
gdy z a ła tw ił ju ż  osta tn ich in te ­
resantów.

— M us im y  znać zaintereso­
w an ia  cz łonków  naszych kó ł, 
aby w odpow iedn i sposób roz­
dzielać zaproszenia na odczyty, 
pokazy film o w e  i w ieczory d y ­
skusyjne -organizowane w  Cen­
tra ln y m  K lu b ie  TPPR

Znajom ość zainteresowań po­
trzebna jest nam także przy 
p lanow an iń  a k c ji w naszej 
dzie ln icy, szczególnie p rzy  urzą­
dzaniu odczytów  branżow ych

A k c ja  odczytowa prowadzona 
przez TP P R  zyskała sobie

w ie lu  zw o lenn ików . O dczyty 
wygłaszane często przez fa ­
chowców radz ieck ich  zapoznają 
słuchaczy z no w ym i m etodam i 
p racy stosow anym i przez ro b o t­
n ik ó w  K ra ju  Rad.

Akcja odczytowa ułatwia
poznanie nowych metod 

pracy
Na odczyt, k tórego tem atem  

b y ła  m etoda K ow a low a  p rzyszli 
rob o tn icy  w ie lu  fa b ry k  w a r­
szawskich. Ponieważ om awiane 
zagadnienie zainteresowało 
słuchaczy, w ięc dyskusja  była 
bardzo żywa. Po odczycie ro ­
bo tn icy  zaczęli się zgłaszać do 
dzie ln icow ego zarządu po b ro ­
szury o now e j m etodzie pracy.

Słuchaczom n ie  w ys ta rczy ły  
w iadom ości zdobyte na odczy­
cie. G dy je  dostatecznie pogłę­
b il i,  na p ierw sze j naradzie  p ro ­
d u k c y jn e j zapoznali swdich k o ­
legów  z nową metodą.

W  podobny sposób rob o tn icy  
W arszaw y p rz y s w o ili sobie w ie ­
le  osiągnięć ro b o tn ik ó w  radzie­
ckich.

P ie rw szy odczyt o k o le jn i­
c tw ie  radzieck im  wygłoszony w  
K lu b ie  zainteresował słuchaczy, 
ale n ie  zaspokoił ca łkow ic ie  ich 
c iekawości. Obecnie z n ies łab­

nącym  zainteresowaniem  p ra ­
cow n icy ko le i co dwa tygodnie 
uzu pe łn ia ją  swoje w iadom ości, 
s łucha jąc odczytów  na aktua lne  
tem a ty  o k o le jn ic tw ie  naszego 
sąsiada.

Podobnie poznają członkow ie 
TPPR  inne  zagadnienia p ro ­
d u kcy jn e  oraz lite ra tu rę  i 
sztukę narodów  radzieckich. 
L iczne odczyty, połączone z po­
kazam i f ilm o w y m i, w ieczory 
dyskusyjne, w ystaw y, oraz 
św ie tn ie  wyposażona b ib lio teka  
i czyte ln ia  C entra lnego K lu b u  
znacznie u ła tw ia ją  pracę.

Dzielnica Wola — Ochota 
walczy o przodownictwo 

w stolicy
— Na współpracę z ko ła m i — 

odpow iada tow. Chyba — k ła ­
dziem y duży nacisk. D latego też 
je d n ym  z p u n k tó w  we w spó ł­
zaw odn ic tw ie  m iędzydz ie ln ico - 
w ym  .je s t naw iązan ie i u trz y ­
m an ie  ścisłe j w spó łp racy ze 
w szys tk im i ko łam i,

W spółzaw odn ictw o za in ic jo ­
wane przez Zarząd D zie ln ico ­
wy W ola -  Ochota obe jm uje  
także uspraw nien ie  pracy w ko ­
łach, zwiększenie ich ilości i 
zw iększenie liczby  p renum era­
to ró w  prasy radzieck ie j.

e #

Nowy Świat — inny i piękny

Do końca br. szkolnego 2.550 uczniów 
skorzysta z wczasów dziecięcych

Sukces WZP0 im, 17 Stycznia

Załoga W arszawskich Z akładów  Przem ysłu Odzieżowego im . 17 
Stycznia w yko na ła  p lan roczny na dw a  > pół miesiąca przed 
term inem . Na zd jęciu : D an ie la  Sw iąlecka, a k ty w is tk a  L ig i 
K ob ie t na terenie zakładu, v rzodow n ica  pracy p rzy maszynie

F o to  C A F  — Z. W d o w iń s k !

7 bloków mieszkalnych 
przedszkole, bursę

1 kotłownię buduje się 
na osiedlu Praga II

Od c h w ili rozpoczęcia robót,
! t j.  od m arca bieżącego roku , 
osiedle Praga I I  o trzym a ło  z 
p ierwszej serii w ybudow anych 
ob iektów  dwa duże b u dyn k i 
m ieszkalne, mieszczące ogółem 
217 izb. O ddany został 3 -p ię tro - 
w y  budynek w ybudow any w  
pobliżu al S ta ling radzk ie j po­
siadający 153 izby i w ybudow a­
ny w  sąsiedztw ie b lok  n r  5 
mieszczący 64 izby.

Do końca bieżącego roku  w  
osiedlu przybędzie 350 now ych 
izb m ieszkalnych. W  paździer­
n ik u  oddany zostanie budynek 
przy u licy  S trze leck ie j posiada­
jący 40 izb, 18 listopada b lok  
nr. 4 ze 160 izbam i, następnie 
b lok  m ieszkalny p rzy u lic y  
S trze leck ie j 5/7 o 64 izbach. W  
końcu g rudn ia  w ykończony zo­
stanie i przekazany do u ży tku  
b lok nr. 3 z 96 izbam i.

Roboty budow lane w  osied lu 
obe jm u ją  obecnie budowę 7 b u ­
dynków  m ieszkalnych z czego 
na 3 prow adzi się ju ż  końcowe 
roboty,, budowę przedszkola, 
bursy dla m łodzieży szkolne j i  
w ykańczanie budynku  k o tło w ­
ni, k tó ra  przed k ilk o m a  dn ia m i 
rozpoczęła pracę.

W roku  przyszłym  Zjednocze­
nie  B udow n ic tw a M ie jsk iego n r. 
7. budu jące osiedle Praga I I ,  
rozpocznie budowę 10 now ych  
ob iektów  m ieszkalnych w  tyra
2 w ieżowców . (z)

Maszyny pomagają człowiekowi budować
Wystawa Techniki Budownictwa cieszy się

i powodzeniem
O tw a rta  n iedaw no p rzy  u lic y

W aw e lsk ie j W ystawa Techn ik i 
B ud ow n ic tw a  cieszy się dużym  
powodzeniem  zarówno wśród 
m ieszkańców sto licy, ja k  i 'licz ­
nych przy jezdnych z całego 
k ra ju .

W  ciągu za ledw ie 20 d n i — 
W ystaw ę zw iedz iło  ponad 20 ty ­
sięcy osób. z k tó rych  większość 
stanow ią w ycieczki a k ty w u  ou- 
dowlanego. p rzodow n ików  p ra ­
cy, rac jona liza to rów , uczniów 
ze szkół powszechnych i zawo- 
dow ych-budow lanych  Przecięt­
na frekw e nc ja  na wystaw ie, na 
k tó rą  przybyw a do dziesięciu 
wycieczek dziennie w ynosi po­
nad 1000 osób.

Grupowe wycieczki
M. in. w  ciągu osta tn ich k ilk u  

dn i w ystaw ę zw iedz ili studenci 
Szkoły G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego, k tó rzy  przeprow a­
dz ili na w ystaw ie  szereg do­
świadczeń z budow n ic tw a np. 
z technolog ii drewna, ponadto 
przodow nicy pracy z W P B -6 
absolwenci Państwowego' Tech­
n iku m  B udow n ic tw a P rzem ysło­
wego w W arszawie, p racow nicy 
zakładów  m eta low ych w Rado­

m iu , absolwenci T echn ikum  B u ­
dowlanego w  B ia łym s toku  i in

Celem um ożliw ien ia  ja k  n a j­
w iększej liczb ie  osób zwiedze­
nia w ys taw y — w szystk im  
zw iedzającym  przybyw a jącym  
do sto licy grupow o ¡ in d y w i­
dua ln ie  przyznano w  drodze 
pow ro tne j 66 procentową zn iż­
kę kolejową.

Powszechne zainteresowanie 
zw iedzających budzi w ybudo­
w any oo raz p ierw szy w  Polsce, 
na podstaw ie wzorów  radziec­
k ich , kom bajn  do budow y hal 
betonowych, gó ru jący  w  parku 
m aszynow ym  nad in n y m i eks­
ponatam i.

Perspektywy budownictwa 
w planie 6-letnim

Liczne plansze i  w ykresy, 
umieszczone w części problem o­
w e j w ystaw y, om aw ia jące j po­
szczególne etapy budowy, za­
gadnienia p ro du kc ji, współza­
w odn ic tw a pracy i ra c jo n a li­
zacji — w ykazu ją , że w o k r e ­
sie p lanu 6-le tn iego  procent 
zm echanizowania robót ziem ­
nych w budo w n ic tw ie  wzrośnie 
z 32 w 1951 r. do 47 procent w 
1955 roku  N atom iast w  zakre-

K ie ro w n ic y  k ó ł sam okszta ł­
cen iow ych om ów ią tem at d ru ­
gi „O kres narodzin ruchu ro ­
botniczego w  Polsce — W ie lk i 
P ro le ta ria t“  S em ina rium  dia 
dz ie ln icy Śródm ieście i Ocho­
ta g rupy  I  odbędzie si% dn. 
26.X, a d la  g rupy  I I  pozosta­
łych  dz ie ln ic  24.X.

W szystkie sem inaria  rozpo­
czyna ją się o godz. 16.30 w 
C e n tra lnym  O środku Szkole­
nia P a rty jn eg o  PZPR przy ul. 
M oko to w sk ie j 25.

Nowozorganizowane ko ła  w szy­
stk ich  dzie ln ic przerabiać bę­
dą 24.X o godz. 17 tem at 
p ierw szy — „W a lka  o stw orze­
n ie  soc ja ł-dem okra tyczne j pa r­
t i i  w  R osji“ .

Oprócz zajęć zb iorow ych, O - 
środek udziela pomocy in d y w i­
dua lne j, w  pracy szkolen iow ej 
w yk ładow com  i  słuchaczom 
kursu codziennie od godz. 10 
do 22, a w  niedzie lę i  św ięta od 
godz, 10 do 15.

K on su lta c je  in d yw id u a ln e  z 
h is to r ii polskiego ruchu ro b o t­
niczego, odbyw a ją  się we w to r ­
k i i c z w a rtk i w  godzinach 18— 
20 i  w  niedzielę od godz. 11— 13.

P a lla d iu m  — „Zw ycięzca  p rze -  
s tw o rzy“  — dodatek „ W  k ra ju  so­
c ja liz m u “ — g. 15, 17, 19, 21.

A tla n tic  — „ Iw a n  G ro źn y “ — dod. 
„S łużba Polsce“ — g. 15, 17, 19, 21.

P rah a  — „Zw ycięzca  p rze stw o rzy *  
dodatek „W  k ra ju  s o c ja lizm u “ — g. 
15. 17, 19, 21.

Polonia — „ T im u r  i jego d ru ży n a “
— g. 14, 16. 18, 20.

S to lica  — „A n to n i Iw an o w icz  gn ie­
w a się“ — g. 14, 16, 18, 20.

W —Z  — „Zw yc ięzca  p rzestw orzy“
— dodatek „W  k ra ju  soc ja lizm u“ — 
g. 14, 16, 18, 20.

1 M a ja  — „B y ło  to w  m a ju “  — 
dodatek „ A lg e r w a lc zy "  — g. 14, 16, 
18. 20.

O chota — „Z w yc ię s k i p o w ró t“  — 
g. 14, 16, 18, 20.

S yren a  — „W ę d ró w k i c zaro d z ie ja“ 
dodatek „N au ka  i te ch n ik a “ — g. 
15, 17, 19, 21.

Tęcza — „ K o n ik  garbusek“ —
14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „ C ó rk i C h in "  — doda­
te k  „N a u k a  b liże j ż y c ia “ — g. 16, 
18. 20.

dużą popularnością

sie transportu  procent ten w zro­
śnie z 61 w  1951 r  do 90 W 
1955 roku.

O dynam icznym  rozw o ju  bu­
dow n ic tw a m ieszkaniowego w  
naszym k ra ju  świadczą dwa na­
stępujące zestawienia. Podczas 
gdy w  roku  1937 zbudowano za­
ledw ie  100 ob iektów  m ieszkal­
nych i 100 przem ysłow ych — 
nasze bu do w n ic tw o  w  roku  bie­
żącym budu je  520 ob iek tów  
m ieszkalnych i 1200 przem ysło­
w ych  A  w ięc ju ż  dziś bu du je ­
m y pięć razy w ięce j ob ie k tó w  
m ieszkalnych n iż  budowano w  
okresie rządów sanacyjnych, a 
w  bu d o w n ic tw ie  przem ysłow ym  
odda jem y m iesięcznie ty le  
ob iektów , ile  oddano w  ciągu 
całego roku  1937.

Już dziś w  bu do w n ic tw ie  na­
szym p racu je  ponad m ilio n  ro ­
bo tn ików , inżyn ie rów  i techn i­
ków. W  okresie p lanu 6- le tn ie ­
go ilość w y k w a lifik o w a n y c h  
k a d r d la  budow n ic tw a  w zro ­
śnie dw ukro tn ie . Do bu do w n i­
ctwa w e jdą  tysiące now ych 
maszyn, koparek, transp orte ­
rów . w in d  i dźw igów  u ła tw ia ­
jących pracę ro b o tn ik o w i i  
przyśpieszających proces bu­
dowy.

Przegląd dorobku
racjonalizatorów

Szczególnie bogato reprezen­
tow any jes t na w ys taw ie  doro­
bek ruchu rac jona liza to rsk iego  
w  budow n ic tw ie . Św iadczy o 
tym  w ys taw ien ie  200 różnych 
pom ysłów. W okresie  od ro ku  
1948 nagrodzono 4068 pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich , a ilość k lu ­
bów wzrosła z 16 w  1948 r. do 
96 w 1951 roku .

Wobec dużego zainteresowa­
nia a k ty w u  budow lanego i ucz­
n iów  szkól zawodowych W ysta­
wą T echn ik i B udow n ic tw a po­
w sta ł p ro je k t zorganizow ania 
sta łe j w ystaw y na wzór m o­
sk iew sk ie j w ys taw y budow la ­
nej, K tóre j . zadaniem będzie 
popu laryzacja  osiągnięć, oraz 
szkolenie nowych k a d r d ia  
wciąż rozw ija jącego się budow ­
nictw a.

P ro je k t p rze w id u je  w yb ud o­
w anie  sta łe j w ys taw y  na odc in­
ku pola m okotow skiego w  g ra­
nicach u lic  N o w ow ie jsk ie j i  
Polne j. (z)

R A D I U
P O N IE D Z IA Ł E K  22 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25, W ia d o ­
m ośc i 5,05 , 8.00 , 7.00 , 7.55, 12.04, 16.00,
20. 00 , 20 .00.

I 5.10 K o n c e r t ,  6.50 W szechn ica  R a­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , lu d o w a  i p ie ś n i m a ­
sow e, 8.00 M u z y k a  b a le to w a , 8.55 
A u d . d la  k i .  I ,  0.20 A u d . d la  k ! .  I I I ,

I 0.40 U tw o ry  na h a r fę , 10.00 ..Z ie m n ia ­
k i "  — o po w . T . R ob a ka . 10.20 K o n ­
c e r t p .d . W . G ó rz y ń s k ie g o . 11.00 Je ­
ż y k  ro s y js k i,  11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 11.45 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " ,
12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d ia  w s i, 

j 12.45 Na sw o js k ą  n u tę , 13.15 In f o r ­
m a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.20 G ra  O rk . p .d . T a rs k ie g o , 
17.00 G los  m a ją  k o b ie ty ,  17.15 M u z y ­
k a  ta neczna , 17.30 M u z y k a , 18.00 Z  
k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.20 K o n c e r t  w  
w y k .  Y m y  S um ac, 18.45 A u d . d la  
w s i, 19.00 J ę z y k  ro s y js k i,  19.20 A u d . 
d ia  m io d z ie ż y , 20.30 M u z v k a  ra d z ie c ­
ka  w a lc z y  o p o k ó j. 21.35 . .M ik ita  
B ra tu ś "  — ode. p o w . G o n cza ra . 21.55 
R e c ita l s k rz y p c o w y  H . P a lu iis a ,
22.15 M u z y k a  ta neczna .

P rogram  n  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 12.25, W ia d o ­

m o śc i 5.05 . 6.00 . 7.55, 17.00 , 21.00 , 23.50.
6.15 P ieśn i m asow e  ró ż n y c h  n a ro ­

d ów , 6.50 M e lo d ie  o p e re tk o w e  — m u ­
z y k a  lu d o w a  i  p ie ś n i m asow e, 8.60 
P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h , 14.15 A u d . Z N P . 14.30 „P a rc fc c - 

! m ie n k o  — ż o łn ie rz  r e w o lu c j i "  — ode.
| p ow . w. Iw a n o w a , 14.50 K o n ce rt, so- 
i l is tó w , 15.15 A u d . , P C K , 15.30 A u d . 
i d ia  d z ie c i, 16.00 W sze ch n ica  R a d io ­

w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 
M u z y k a  ta n e czna . 17.05 O dpow iedzi 
..F a li 49", 17.15 K o n c e r t  C h ó ru  P. R., 
17.35 U tw o ry  k o m p . h is z p a ń s k ic h , 
16.20 S k rz y n k a  m e to d y c z n a  W szech­
n ic y  R a d io w e j, 18.30 W sze ch n ica  Ra­
d io w a . 18.50 K o n c e r t ,  19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t r o z ry w ­
k o w y  o .d  J. G e rta . 20.45 W s p o m n ie ­
n ia  ro b o tn ic z e . 21.30 ..C ic h y  D o n "  — 
o p e ra  I.  D z ie rż y ń s k ie g o , 22.53 M u ­
z y k a  ta neczna . 23.00 „ z  n o w e g o  
ś w ia ta "  — S y m fo n ia  A . D w o rz a k a ,

Z cenlralneqn ośrodka szkolenia 
partyineqo PZPR

25 bm. odbędzie się w Cen­
tra ln y m  O środku Szkolenia 
P arty jnego  PZPR sem inarium  
dla k ie ro w n ik ó w  dzie ln icow ych 
sem inariów  dla w yk ładow ców  
J stopnia Tem atem  jest re fe ­
ra t tow  M inca i część I I  b ro ­
szury „O  statucie PZPR“

Dla k ie ro w n ikó w  dz ie ln ico­
w ych sem inariów  dla w y k ła ­
dowców I I  stopnia — sem ina­
r iu m  odbędzie się 22.X. Na se­
m in a riu m  om aw iany będzie re­
fe ra t tow  M inca i  V  rozdzia ł 
p ierwsze j broszury.

Ten sam tem at będzie om a­
w iany  na sem inariach dla w y ­
k ładow ców  kursów  I I  stopnia, 
k tó re  odbędą się: d la  I  g rupv 
dz ie ln icy  Śródm ieście 24.X . dla 
grupy I I  25.X. S em ina rium  dla 
dz ie ln icy W olą i M oko tów  od­
będzie sie 26.*X.

D odatkow e sem ina rium  dla 
w yk łado w có w  I I  stopnia dz ie l­
n icy  W ola, odbędzie się 22.X. 
Tem atem  sem ina rium  jest 
czw a rty  rozdzia ł p ierw sze j b ro ­
szury.

W yk ład ow cy szkół w ieczoro­
w ych 2b.X br. om aw iać będą 
zagadnienia aktua lne  i  re fe ra t 
tow . M inca.

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Polski — „ In try g a  i m iłość“  — 
g. 19.

K a m e ra ln y  — „G rze c h “ — g. 15 
1 19.

N arod ow y  — „Jedyna droga“ — 
g. 19.

N ow y — „D a m y  1 h u za ry “  — g.
15.30 i 19.
Pow szechny — „S zczygli z a u łe k “— 

g. 15, „Z g u b io n y  lis t“ — g. 19.
Syrena — „D w a  tygodnie  w  ra ju “  

— g. 15.45 1 19.15.
W spółczesny — „M ieszczan ie“ — 

g. 19.

N o w e j W arszaw y — „Osiem  la le k  
i jed en  m iś“ — g. 12, „P oem at peda­
gogiczny“ ' — g. 19.

A ten eu m  — „ In te rw e n c ja “ — g. 19.
Opera — „P a n  T w a rd o w s k i“ — g. 

19.
P aństw ow y T e a tr  Żyd o w ski (Ja­

giellońska 28) — „200.000“  — Szolem  
A le jchem a — g. 19.15.

C yrk  n r  7 (M arsza łkow ska róg  
R utkow skiego) — g. 19.30.

K I \  A
M oskw a —  „Zw yc ięzca  przestw o­

r z y “ — dodatek — „ W  k ra ju  socja­
liz m u “ — g. 14, 16, 18, 20
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C s y tp ln i r y  i  korespondenci piszą
Drak kred iłów czy brak troski 

o człowieka pracy?
Jestem p racow n ik iem  P rezy- l śpieszenie za ła tw ien ia  te j spra- 

d ium  P ow ia tow e j Rady N aro- w y Do c h w ili obecnej n ie  na- 
dowej w  Kozien icach (woj. k ie - i deszła jednak* żadna odpowiedz, 
leckie). We w rześniu i paździer- i 3 październ ika br. ozna jm io - 
n ik u  br. kolega m ój A n to n i no nam w w ydz ia le  finanso-
K ra w czyk  (p racow n ik  tego sa­
mego w ydz ia łu ) i ja  nie o trzy ­
m a liśm y dodatku rodzinnego. 
W  w ydz ia le  finansow ym  ośw iad­
czono nam, że zabrakło  dla nas 
k re d y tó w  na zasiłk i. P rezyd ium  
zw ró c iło  sie w  dn iu  30 s ie rp ­
nia  br. do oddzia łu Z LP  w  Ra­
dom iu  o o tw a rc ie  k re d y tó w  Ja 
zaś. pow o łu jąc sie na to pismo, 
w ys ła łem  lis t  z prośbą o p rzy -

w ym , że m am y na swoim  kon - | 
cie na zas iłk i za te dwa miesiące 
ty lk o  57 zł, podczas gdy po­
w in n iśm y  otrzym ać ok. 900 zł.

Może oddzia ł Z LP  w  Rado- i 
m iu  w y jaśn i, dlaczego w s trz y ­
mano nam  w yp ła tą  zas iłków  ro ­
dzinnych?

A N T O N I jK A C P E R E K  
Kozien ice

Włochy nie chcą przynosić wstydu stolicy
Z na jdu jące  sią do niedawna 

poza W arszawą, a liczące po­
nad 20 tys. m ieszkańców W ło­
chy zostały obecnie, ja k  w iado ­
mo, włączone w  granice nowe] 
W arszaw y

F ak t ten ma dla m ieszkań­
ców  W łoch duże znaczenie. Zda­
w a łoby  sią, że pow in ien  m ieć 
rów n ież  duże znaczenie d la  P re­
zyd ium  m ie jscow ej Rady N a­
rodow e j i  że pow in ien w p łynąć 
na zw iąkszenie je j tro s k i o este­
tyczny  w yg ląd  W łoch.

A le  niestety... troska o w y ­
g ląd estetyczny m iasta zdaje sie 
n iew ie le  m iejsca za jm u je  w 
p racy P rezyd ium  Rady N a ro ­
dowej, a w  każdym  razie trosk i 
te j nie widać.

Np. p rzy  s tac ji ko le jo w e j 
zn a jd u je  sią p iękny  s ta ry  park, 
k tó ry  został w  czasie w o jn y  
bardzo zniszczony. Pozostało w 
n im  jednak jeszcze k ilk a  rzad­
k ic h  w  E uropie okazów drzew, 
k tó re  w ym aga ją  tro s k liw e j o- 
p iek i.

Obecnie, w p raw dzie  od n ie ­
dawna, pa rk  został ogrodzony, 
je s t naw et dozorca dorywczo 
p iln u ją c y  parku, ale w dalszym 
ciągu u ik t  n ie  in te resu je  sie tym . 
że park jest zaśmiecony p o tłu ­

czonym i bu te lka m i i  pap ieram i 
A  przecież pa rk  jes t je dyn ym  
m iejscem  odpoczynku i p raw ie  
je dyn ym  m iejscem  " rozryw ek 
dla  lu dz i pracy. To nie przesa­
da, gdyż poza jednym  m ałym  
i  zna jdu jącym  sią w  op łakanym  
stan ie k inem  nie ma nie  ty lk o  
żadnych rozryw ek k u ltu ra ln y c h , 
ale n ie  ma naw et tak ich  „ in ­
s ty tu c ji“  ja k  ba r m leczny, lub  
cuk ie rn ia . A  gdy k toś ma ocho­
tą napić sią p iw a musi iść do 
brudnego bu fe tu  kolejowego.

A le  we W łochach b ru dn y  jest 
nie ty lk o  bu fe t ko le jo w y. P rzy 
roztopach za lew ają u lice  g n iją ­
ce śmiecie, k tó ry m i zaczęto w 
zeszłym roku  zasypywać do ły  
po g lin ian kach , np. p rzy  zbiegu 
u lic  Słowackiego, W ysp iańskie­
go i Kochanowskiego.

O usunięciu tych n iedociąg­
nięć, ja k  rów nież o tym , aby 
w  przyszłym  roku  w yko rzystać 
leżące odłogiem  place i zam ie­
n ić  je  w  og ródki jo rdanow skie , 
lu b  boiska sportowe, pow inno  
pom yśleć P rezyd ium  Rady N a­
rodow ej, aby W łochy nie  p rz y ­
nos iły  w s tydu  naszej, p ię k n ie j­
szej z każdvm  dniem , sto licy  

LE O N A R D  W OJSZCZ 
W łochy

Jesteśmy szczęśliwi, że możemy się uczyć
W  dn iu  6 październ ika br. 

o trzym a liśm y , ja k o  p ierw si, 
św iadectw a do jrza łośc i z Pań­
s tw ow e j O gólnokształcącej
S zko ły K orespondencyjne j N r 2 
w  W arszawie. Dzień ten b y ł 
d la  nas pełen radości i na zaw­
sze pozostanie w  naszej pamięci.

N ie jeden z nas n ie  m ia ł moż­
ności an i środków , by uczyć 
sią w' sanacyjne j Polsce w  „ e l i ­
ta rn y m “  szko ln ic tw ie  niedostęp­

nym  dla  m łodzieży robotn iczo- 
ch łopskie j.

D z ięku jem y naszemu L u do w e­
m u Państw u za stw orzenie szkół 
korespondencyjnych, k tó re  nam. 
ludz iom  pracy, u m o ż liw iły  zda­
nie  m a tu ry . W iększość z nas 
kszta łc i się ju ż  na wyższych u - 
czelniach.

L E O K A D IA  M U S Z U L S K A  
W arszawa

Stadem naszych artykułów

Konduktor ukarany za pijaństw®
C zyte ln ik  nasz ob. Tadeusz 

M o ra w sk i, napisał do red akc ji, 
że dn ia 26 m arca br. autobus 
P K S  n r  25003 na tras ie  B ie la ­
n y  — Ło w icz  obsług iw any by ł 
przez pijanego kondukto ra . 
K o n d u k to r ten pob iera ł od pa­
sażerów pieniądze za przejazd 
n ie  w yda jąc  im  b ile tó w  an i 
reszty, a ponadto przez pewien 
czas za zgodą szofera p ro w a ­
d z ił samochód. Na skutek in ­
te rw e n c ji naszego czyte ln ika  
obecny na dw orcu fu n k c jo n a ­
riu sz  SOK spisał pro tokół.

L is t  ten p rzesła liśm y do d y ­

re k c ji PKS, k tó ra  po p rzep ro ­
wadzeniu dochodzenia zaw ia­
dom iła  nas, że ów kon du kto r 
Jan D ym ecki, został zw o ln iony 
z pracy i następnie uka rany  
w yro k iem  P ow ia tow e j P ro k u ra ­
tu ry  w  Łow iczu  ka rą  jednego 
roku  w iez ien ia  z zawieszeniem

K ie ro w c y  samochodu ob. Ja ­
no w i Paliw odzie, k tó ry  zezwo­
l i ł  p ijanem u k o n d u k to ro w i na 
prowadzenie wozu,' udzie lono 
surow e j nagany z ostrzeże­
niem .

• aKrovki nad
D YR E K C JA  I  ZA ŁO G A

, W  pewnym  zachodnio - n ie ­
m ieck im  zakładzie zb ro jen io ­
w y m  ukazało  się takie ośw iad­
czenie d y re k c ji:

„Jeś li zajdzie potrzeba, po ­
m aszeru jem y w spóln ie z a rm ią  

'  zachodnio - europejską  < w spó l­
n ie  będziemy bron ić  w o lności“  
i;— D yrekc ja

Następnego dn ia  pod ośw iad­
czeniem można b y ło  przeczytać 
dopisek:

„Pow odzenia  —  ale bez nas" 
*— Załoga.

(F rische r W ind )

MAJĄ DOSC WOJNY
Do w ie łk iego  am erykańskiego  

przedsięb iorstw a transp ortow e­
go, reklam ującego się, że na­
tychm ias t za ła tw ia  wszelkie  
tra n sp o rty  i  p rze jazdy na ca łym  
śmiecie, nadszedł w ie lce w y m o ­
w n y  lis t z K o re i:

„Z n a jd u je m y  się o 15 k ilo m e ­
tró w  od 38 rów no leżn ika  P ro ­
s im y o zabranie nas stąd i  na­
tychm iastow e odstaw ienie do 
Nowego J o rk u “ . L is t podpisało  
15 am erykańsk ich  żo łn ierzy.

(U

E g i p t  w a lczy  o wolność
H. BankowiczPo p ra w ie  siedem dziesięcio­

le tn ie j oku pa c ji E g ip tu  im pe­
r ia liś c i b ry ty js c y  o trzym a li w ca­
le n iedwuznaczne w ypow iedze­
nie „gośc iny“  P arlam ent eg ip­
ski jednom yś ln ie  za tw ie rdz i! 
dekre ty  rządu o w ypow iedzen iu 
tra k ta tu  anglo-eg ipskiego z 1936 
r. i um ow y ang lo -eg ipsk ie j w 
spraw ie kon do m in ium  w  Suda­
nie z 1899 r. A  sta ło  się to 

bezpośrednio po wypędzeniu ko_ 
lo ń iza to rów  b ry ty js k ic h  z A ba - 
danu.

Na pierwszą w ieść o decyzji 
rządu egipskiego zerw ania t ra k ­
ta tu  z W ie lką  B ry ta n ią  ober- 
podżegacz w o jenny C h u rc h ill 
ośw iadczył: „N ie  mogę wręcz 
uw ie rzyć  w  to. Jeśli jednak  
wiadom ość ta jest p raw dz iw a  — 
zadano nam jeszcze cięższy etos 
niż w  Abczdanie“ .
"O k rz y k  bó lu zranionego lw a 

b ry ty js k ie g o  jest jeszcze je d ­
nym  dowodem, że k o le jn y  cios 
zadany przez ruch  narodow o­
w yzw oleńczy t r a f i ł  w  w y ją tk o ­
wo czuły  punkt.

Zmiany szyldu —  
ta sama treść

Od c h w ili zagarnięcia E g ip tu  
w  roku  1882 do dn ia dzisiejsze-? 
go arm ia  b ry ty js k a  przebyw a 
w  cha rakterze okupanta  na te­
ry to r iu m  tego k ra ju . W  ciągu 
m in ion ych  dz ies ią tków  la t zm ie­
n ia ły  się ty lk o  zewnętrzne fp r-  
m y, można rzec szyld, ja k i w y ­
w ieszali ko lon iza to rzy  b r y ty j­
scy nad zdobytym  1 eksploato­
w anym  n iem iłos ie rn ie  Egiptem . 
Szyld ten s taw a ł się zew nętrz­
nie ba fdz ie j „de m okra tyczn y “ 
w  m ia rę  ja k  w zrost fa li ruchu 
narodow o -  wyzwoleńczego w  
k ra jach  ko lon ia lnych  zmuszał 
im p e ria lis tó w  do używ an ia  
m n ie j ja sk raw ych , ale za to 
ba rdz ie j p e rfidn ych  metod.

W  roku  1914 A n g lic y  og łos ili 
p ro te k to ra t nad Egiptem . W  ro ­
ku  1922, k iedy po zw ycięstw ie  
W ie lk ie j R ew o luc ji P aździe rn i­
ko w e j ros ły  nastro je  an ty im pe - 
r ia lis tyczne  w  k ra jach  k o lo n ia l­
nych, im D eria liśc i b ry ty js c y  p ro ­
k la m o w a li „n iepod leg łość“  E g ip­
tu , co n a tu ra ln ie  n ie  przeszka­
dzało im  nadal okupować i 
eksploatować k ra ju .

W  przeciągu k ilk u n a s tu  la t 
toczy ły  się m iędzy okupantam i 
b ry ty js k im i,  a bu rżuazją  eg ip­
ską rokow an ia  na tem at u k ła ­
du, k tó ry  by lega lizow a ł oku ­
pację k ra ju  przez arm ię  b ry ­
ty js k ą , i  u trw a li ł  ten stan rze­
czy.

Trdkfat niewolnictwa
W reszcie 26 s ie rpn ia  1936 r. 

podpisany został ang lo-eg ipsk i 
uk ład , k tórego p ierw szy p u n k t 
głosi wszem i wobec koniec o- 
ku p a c ji E g ip tu  przez wojska 
b ry ty js k ie , a czw a rty  p rze w id u ­
je... dalsze fo rm y  i rozm ia ry  
okupac ji, z tym , że ma ona w  
przyszłości p rzy jąć nazwę „n- 
brony s tre fy  K ana łu  Sueskiego“  
przez wojska b ry ty js k ie

Aneksy do tego uk ładu  o „za ­
kończeniu stanu o ku p a c ji"  prze­
w id y w a ły  szczegółowe w a ru n k i 
dalszego pobytu  i roz lokow an ia  
w o jsk  angie lsk ich na te ry to r iu m  
Egiptu. Pod pre tekstem  „o b ro ­
n y “  K an a łu  Sueskiego aneksy 
te p rze w id yw a ły  obecność w o jsk  
b ry ty js k ic h  i u tw orzen ie  baz 
lo tn iczych  i m orsk ich  na tak  
roz leg łych te ry to ria ch , że p ra k ­
tyczn ie  ca ły E g ip t sta ł się na 
mocy uk ładu  terenem  okupo­
w anym  przez obce wojska.

U k ład  z roku  1936 zobow ią­
zyw a ł E g ip t do budow y lo tn isk , 
koszar i dróg kom u n ika cy jn ych  
dla  potrzeb a rm ii okupacy jne j. 
Oprócz tego wszystkiego rząd 
eg ipski m ia ł „zapew nić b r y ty j­
sk im  s iłom  zb ro jn ym  odpow ie­
dnie w a ru n k i życ ia“ . W p ra k ­
tyce oznaczało to, że w  tym  sa­
m ym  czasie, gdy m ieszkańcy 
w s i eg ipskich g in ę li masowo z

głodu i  ep idem ii, pozbaw ieni 
często naw et czystej w ody do 
p ic ia  — pow staw a ły  nad brze­
giem  M orza Śródziem nego lu k ­
susowe hotele dla okupantów  
b ry ty js k ic h  i to  na koszt na­
rodu eginskiego. O rozm iaracn 
w yd a tkó w  na te cele św iadczy 
chociażby fa k t, że na budowę 
samych ' ty lk o  koszar dla żo ł­
n ie rzy  b ry ty js k ic h  w ydano po­
nad 12 m ilio n ó w  fu n tó w  eg ip­
skich.

60 deklaracji i realne fakty
W  rozm owach z p rzedstaw i­

c ie lam i eg ipsk im i w  okresie 
p e rtra k ta c ji o os ław iony uk ład  
z roku  1936 strona b ry ty js k a  
tłum aczy ła  konieczność baz na 
te ry to r iu m  E gip tu  potrzebam i 
„ob ron y  na jw ażn ie jsze j pozycji 
stra teg iczne j na B lisk im  W scho­
dzie“ , ja ką  jest K ana ł Sueski. 
przed niebezpieczeństwem  a- 
g re s ji grożącej ze s trony  państw  
osi. N iebezpieczeństwo to m i­
nę ło  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j. O kupacja  pozostała

A le  gdy w rezu ltac ie  h is to ­
rycznego zwycięstwa A rm ii Ra­
dzieck ie j nad faszyzmem w zro ­
s ły  s iły  postępu na św iecie — 
p rz y b ra ły  rów nież na sile dą­
żenia narodu egipskiego do n ie ­
podległości. M asy ludow e E g ip ­
tu  coraz ostrzej zaczęły w ystę ­
pować p rzec iw ko  oku pa c ji b ry ­
ty js k ie j.  Coraz częstsze i b a r­
dzie j masowe dem onstracje  do­
m agały. się wypędzenia A n g li­
ków  z Egiptu. Na u licach K a iru  
i A le ksa n d rii p o ja w ia ją  się ba­
rykady.

O pór p rzec iw ko  okupac ji b ry ­
ty js k ie j,  k tó rem u przewodziła 
egipska klasa robotnicza, zataczał 
coraz szersze k ręg i i obe jm ow a ł 
coraz to  szersze w a rs tw y  społe­
czeństwa z poważną częścią in ­
te lig e n c ji i drobnom ieszczań­
stwa włącznie. W  w y n ik u  tych 
nas tro jów  rząd eg ipsk i posta­
w i ł  przed rządem b ry ty js k im  
sprawę ew akuac ji wo jska. I tu 
zaczęła się ob łudna gra im pe­
r ia lis tó w  b ry ty js k ic h  na zw ło ­
kę. W Izb ie  G m in  w ystępow ał 
A ttłee . a po n im  M orrison , z 
szum nym i de k la rac ja m i o goto­
wości do now ych p e rtra k ta c ji. 
A le  ja k  zw yk le  w  swej ko lo ­
n ia ln e j po lityce  im p e ria liśc i 
us iłow a li się w ym igać sym bo­
liczn ym i gestami. Z szumem 
ew aku ow a li w o jska z K a iru  i 
sk ie ro w a li je, w raz z now o­
p rz y b y ły m i oddzia łam i do re ­
jonu... K an a łu  Sueskiego. po ło­
żonego ja k  w iadom o rów n ież w  
Egipcie.

Po siedemdziesięciu jednak 
la tach w a lk i o niepodległość na­
ród eg ipski znał już  zbyt do­
brze b ry ty jsk ie g o  okupanta i 
jego ob łudne obietn ice. Z w ła ­
szcza. że ja k  stw ierdza o f ic ja l­
ne ośw iadczenie rządu eg ipskie­
go — uroczystych ob ie tn ic  o 
w yco fa n iu  w o jsk  ze s trony  o k u ­
panta b ry ty jsk ie g o  by ło  ju ż  po­
nad 60. I  je dyn ym  p rak tycznym  
rezu lta tem  rokow ań, k tó re  na­
stępowały po tych ob ie tn icach 
by ło  to, że ilość w o jsk  okupa­
cy jnych  w  Egipcie stale w zra ­
stała i obecnie w ie lo k ro tn ie  
przekracza rozm ia ry  p rze w i­
dziane w  tra k ta c ie  z r. 1936.

Nieludzka nędza na wsi
70 la t panowania im p e r ia li­

stów  b ry ty js k ic h  w  Egipcie, to 
la ta  bezlitosnego grabien ia  
eg ipsk ie j gospodarki na rodow e j. 
O kupanci p rzeksz ta łc ili k ra j w 
swą bazę ro ln iczo -surow cow ą 
i rynek  zbytu dia swych a r ty ­
k u łó w  przem ysłow ych. I, ja k  to 
c z y n ili w innych k ra jach  ko lo ­
n ia lnych . ham ow a li w sze lk i roz­
w ó j przem ysłu.

E g ip t za jm u je  obszar 994 ty ­
sięcy km  kw adra tow ych . A le  
sama do lina  N ilu , obejm ująca
3.5 procenta te ry to r iu m  k ra ju  
zam ieszkała jest przez 94 p ro ­
cent ludności, wynoszącej około 
19 m ilionów . Pozostałą część 
E giptu stanow ią pustynie.

83 procent ludności E giptu 
za jm u je  się ro ln ic tw em . Nędza 
na wsi jest strasz liw a. 93,5 
procenta nędzarzy w ie jsk ich  
(2.350.000 gospodarstw) posiada 
jedyn ie  32,3 procenta ziem i, a 
12.000 obszarn ików , w ła d a ją ­
cych 0,5 procenta liczby gospo­
da rs tw  — posiada. 36,7 procenta 
ziem i, M ia rą  nędzy chłopa eg ip­
skiego może być fa k t, że średni 
rozm ia r m ałoro lnego gospodar­
stwa wynosi jedną czw artą  
hek ta ra ! O lb rzym ia  część lu d ­
ności w ie js k ie j (1.170.000 ro ­
dzin) nie posiada w  ogóle zie­
m i. i dzierżaw i pola u w ie lk ic h  
obszarn ików , oddając im  do 
80 nrocent plonów.

Do tego dodać należy ponad
1.5 m ilion a  ro b o tn ikó w  ro lnych , 
z k tó rych  większość jest stale 
bezrobotna, a k tó rzy  ży ją  w  
na js trasz liw szych w arunkach  
głodu i c iąg łych ep idem ii.

Bogactwa eksploatują obcy
E gip t posiada znaczne bo­

gactwa m inera lne , stosunkow o 
m ało  dotychczas zbadane i w y ­
zyskane. Są tam : ruda żelazna, 
o łów , cynk, n ik ie l,  m iedź, rtęć.

w o lfra m , m angan, soda, sól, 
n a fta  i inne m ine ra ły . Bogactwa 
ziem i eg ipsk ie j opanowane są 
przez k a p ita ł zagraniczny, prze­
de w szystk im  ang ie lsk i i ame­
rykań sk i. N ie m ów iąc ju ż  o ko ­
p a ln ic tw ie  rud, przem yśle n a f­
tow ym , k o m u n ik a c ji i p lan ­
tacjach baw e łny — ka p ita ł an­
glosaski om ota ł rów nież chłopa 
egipskiego za pomocą banków  
i systemu lic h w ia rs k ic h  poży­
czek. tak. że brzem ię procen to­
we przytłacza i tak  ju ż  g łodną 
wieś. Dalszym  środk iem  nacisku 
na ro ln ic tw o  egipskie jest kon ­
tro lo w a n y  przez A n g lik ó w  sy­
stem iryg a cy jn y .

K a p ita ł zagran iczny s tanow i 
rów n ież  czynn ik  decydu jący w  
słabo rozw in ię tym  przem yśle. 
E g ip t nie posiada w  ogóle prze­
m ysłu  ciężkiego. a większość 
przeds ięb iors tw  przem ysłu le k ­
k iego należy do anglosaskich 
spółek akcy jnych .

Panow anie A n g lik ó w  w  E g ip­
cie p rzyczyn iło  się do s trasz li­
wego położenia k lasy ro b o tn i-  
czei. W Egipcie n ie  is tn ie ją  
p ra w ie  żadne ustaw y o ochro­
nie  p racy Średnia długość dnia 
roboczego w ynosi w  Egipcie z 
m a łym i w y ją tk a m i 14— 16 go­
dzin Z w ią zk i zawodowe są 
prześladowane Z a rob k i ro b o t­
nicze są głodowe, a szczególnie 
w yzysk iw ane  są ko b ie ty  i dzie­
ci Częste są w yp ad k i rozpo­
częcia pracy w  p ią tym  roku  ży­
cia!

Do takiego stanu doprow adził 
E g ip t obcy im p e ria lizm , wespół 
z rod z im ym i k lasam i w y zysku ją ­
cym i. W alka narodu egipskiego 
o wolność k ie ru je  się p rzeciw ko 
w s z y s t k i m  im peria lis tom . 
Hasło: „P recz z okupacją b ry ­
ty js k ą "  przeplata się z hasłem : 
„Precz z am e rykań sk im i im pe­
r ia lis ta m i“  Naród eg ipski w a l­
czy o niepodległość, k ra ju , a za­
razem w alczy o chleb. p rzec iw ­
ko reż im ow i nędzy i  ucisku.

K r o n ik a
w y d a w n ic z a

N IE M IE C K A  S A TY R A  
A N TY F A S Z Y S T O W S K A

Pod ty m  ty tu łe m  w yd a ł Czy­
te ln ik  obszerny, przez A n to ­
niego M arianow icza i Edm un­
da Osmańczyka opracowany 
w yb ó r an tyfaszystow skich  u - 
tw o ró w  n iem ieck ich  z la t 1918 
— 1950, „w yp ow ied z i lin io w ych  
żo łn ierzy, k tó rzy  w a lczy li bez 
w y tchn ie n ia  całe swe życie z 
ohydą, faszyzmu — u tw o ry  so­
ju szn ików , p rzy jac ió ł, tow a rzy ­
szy w a lk i o po kó j“  Książka 
(str. 144, cena 12 zł) zaw iera 
k ilkadz ies ią t u tw o rów , prze­
w ażnie w ierszy, no ty b io g ra fi­
czne. k ilkanaśc ie  ilu s tra c ji,  
k ró tk ie  słowo wstępne.

K S IĄ Ż K A
O U K R A IN IE  ZA K A R P A C K IE J

U kra ina  Zakarpacka — przed 
1918 r. należąca do Węgier, a 
przed 1.938 r. do Czechosłowa­
c ji ja ko  tzw. Ruś Podkarpacka 
— została w 1944 r  wyzw olona 
przez A rm ie  Radziecka i po łą ­
czona z ukra ińską  macierzą. 
Ten n ie w ie lk i (12.900 km  kw.) 
k ra  i należał do na jb a rdz ie j pod 
względem  gospodarczym i k u l 
tu ra ln y m  zaniedbanych obsza­
rów  Europy Dopiero pod rzą 
darni radz ieck im i ro z k w itła  u- 
k ra ińska  k u ltu ra  tego k ra ju , 
przem ysł, gospodarka kołchozo­
wa itp . O now ym  życiu w Uż- 
horodzie i w  innych  m iastach 
U k ra in v  Z aka rpack ie j, o nowym  
życiu  w  lasach i na po łoninach 
opow iada ją  barw ne reportaże 
W. Safonowa „Dzw on H o w e rli“ 
(przekł. Jad w ig i M iln ik ie l,  wyd. 
M O N. str. 176, cena 7,25 zł)

Przed wyborami w Anglii
L a b o u rz y s to w s c y  p rz y w ó d c y  za k r y t y k ę  s w e j p o lity k i 
w y k lu c z a ją  s z e re g o w ych  c z ło n k ó w  z p a r t i i .

— A tych, k tó rzy  nie zgadzają się z W a s z y m  p rogram em  
panie C h u rch ill, bezlitośnie w y rz u c im y  z n a s z e j  p a r t i i!

rys . A . B A Ż A N O W  ( „ K r o k o d y l " )

Stanisław W \  godzi, i

Pieśń o braterstwie
K to  szedł od Lenino po Wisłę 
i  naprzód, i naprzód po Odrę, 
przez gruzy i d rogi rozkisłe, 
pod niebem spokojnym  i modrym, 
a w icher b itew ny niósł dalej, 
ja k  pocisk, jak  burzę, ja k  grom, 
ten wie, że faszysta dom spalił, 
ten wie, kto  zbuduje nasz dom.
K to  spojrzał za siebie i spostrzegł 
ru iny , obozy i  zgliszcza, 
i  księżyc nad nocą ja k  ostrze, 
i  drzewo pod nocą ja k  piszczel, 
ten wie, że przenosił tę burzę, 
co ogniem owiała mu skroń, 
by człow iek ocalał, podwórze 
i  studnia w  podwórzu, i  koń.
A  żywy, co doszedł i został, 
i  w  rękę w zią ł m ło t i  maszynę, 
by miasta budować i  mosty 
i  rudę przetapiać na szynę, 
ten wie, że tę wolność w ykuw a ł 
przyjacie l, towarzysz i b ra t —
Rosjanin i Polak. I czuwa, 
by dom b y ł spokojny i  świat.

Pod ostrym kątom 

O lis ie, bocianie
Jest taka  c iekaw a bajeczka 

o bocianie i lis ie . P rzypom ina ­
jąc  n a jk ró ce j: lis  zaprosił do 
siebie bociana, częstując go z 
ta lerza. P rzy ko le jn ych  odw ie ­
dzinach bocian zemścił się na 
lis ie , podsuwając mu ka ra fkę  
ze sm ako w itym  jad łem . K ró tk o  
m ów iąc koniec b y ł tak i, że an i 
lis  się n ie  n a ja d ł u bociana, an i 
bocian u lisa.

B a jkę  tę w a rto by  p rzypom ­
nieć PSS-ow i i  Zakładom  M le ­
czarskim  w  O św ięcim iu.

Jest godzina, pow iedzm y, 6.30 
rano. R obotn icy idą do pracy. 
Tuż obok w ie lk ich  zakładów  
chem icznych w Dw orach ko lo  
O św ięcim ia zna jdu je  się s to ­
łó w ka  N r 1. O tw arta .

— Co można dostać na śn ia­
danie?

— K aw a, p iw o, ser.
—  A  pieczywo?
— Pieczywo przyw ożą dopie­

ro  około godziny 10, odpow iada 
ze s to ick im  spokojem  ke lnerka.

M inę ła  godzina 15. Syrena fa ­
bryczna ogłasza koniec pracy.

W  stołówce N r 1:
— Co można zjeść?
— Ser, p iw o, kaw a, b u łk i.
— A le  ob iad — n ie c ie rp liw ią  

się p racow n icy  fa b ry k i.
K e ln e rka  ozna jm ia  z im p on u ­

ją cym  spokojem : O biadu ju ż  
n ie  ma. W yda jem y od godziny 
13-ej.

To znaczy, gdy załoga fa ­
b ry k i jes t p rzy  pracy.

i pew nej stołówce
Jest godzina 20.10.
W  stołówce — wiadomo —  

nic nie ma. Może więc w  barze 
mlecznym.

— Co dziś na kolację?
—  Jajka masło, ser, mleko.
— Świetnie. Poproszę o 2 ja j­

ka, bułkę, masło i młrko.
— Bułkę? Nie ma.
—  N O  to c h le b .
— Chleb?! Wszyscy są wy­

raźnie zdziwieni taką nieznajo­
mością tutejszych obyczajów-

— Do nas każdy przychodzi* 
własnym pieczywem.

Okazuje się, że do baru mlecz­
nego trzeba również przycho­
dzić z własną książką zażaleń. 
Ewentualnie — jeżeli się ktoś 
uprze — ofiarowują zeszyt, w  
którym prowadzi się kontrolę 
obecności personelu.

Lis, któremu bocian kazał 
jeść z karafki był akurat w ta ­
kim  samym położeniu, jak  gość 
w barze mlecznym, którego 
częstowano masłem bez chleba, 
jak ci wszyscy w stołówce N r L  
którym proponuje się na obiad 
kawę i piwo.

Mimo jednak pewnych ana­
logii, różnica między tą bajką, 
a podaną historią jest dość głę­
boka.

Bocian i lis, bądź co bądź po­
wodowały się określonymi mo­
tywami, działały z pewną inte­
ligencją. (wik)
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Walka o nową atmosferę szpitala 
warunkiem skuteczności leczenia

W szystk im  p ra w ie  lekarzom  
k lin ic y s to m , ja k  rów n ież  w ię k ­
szości p racow n ików  służby 
zdrow ia  za trudn ionych w  szpi­
ta lach, od dawna znany b y l 
f.-k t, że poprawę stanu chore­
go w  szp ita lu  obserw ow ało się 
n ie je d n o k ro tn ie  zanim  jeszcze 
stosowane le k i m og ły w yw rzeć 
sw ó j skutek. I odw ro tn ie , w i­
d u je  się często p rzypadk i n ie ­
zw yk le  oporne na leczenie, po­
m im o  stosowania zw yk le  sku­
tecznych leków.

O bserwacje te, znane w  p ra k ­
tyce w  zakresie wsze lk ich spe­
c ja lności, n ie  w y łącza jąc spe­
c ja lności operacy jnych , nie 
zna jd ow a ły  do osta tn ich czasów 
dostatecznego naukowego w y ­
jaśn ien ia  i n ie je dn okro tn ie  by ­
ły  pożywką dla na jrozm aitszych 
idea lis tycznych i i  m e ta fizycz ­
nych  te o rii i objaśnień. Z ja w i­
ska te s ta ją  się dopiero zupeł­
n ie  jasne w  św ie tle  na uk i Pa­
w łow a , genialnego fiz jo loga  ro - 

' ęyjskiego, uzysku jąc naukowe, 
m a te ria lis tyczne  ośw ietlenie.

P aw łów  w  swych dziełach o 
w yższych czynnościach ne rw o­
w ych  uczył, że mózg. a w  szcze- 

: gólności kora  mózgowa u w yż­
szych zw ierząt i cz łow ieka, sta­
n o w i narząd, k tó ry  w a ru n k u je  
jedność organ izm u z otoczę -  
n iem , k tó ry  regu lu je  i k ie ru je  
w sze lk im i z ja w iska m i oddzia -  
ły w a n ia  organ izm u i jego p rzy ­
stosowania się do stale zmie -  
m a jących się w a ru n kó w  śro­
dow iska, zarówno zewnętrzne­
go ja k  i wewnętrznego. Ta nad­
rzędna ro la  ko ry  m ózgowej u - 
w y d a tn ia  się nie ty lk o  w  w a -

Tir. Jerzy Suchonok
członek  R a d y  N a u k o w e j

runkach  fiz jo log iczn ych  —  n o r­
m alnych , ale ró w n ie ż .w  proce­
sach chorobowych. P rostym  
w n ioskiem , ja k i w y p ły w a ł z 
te j nauk i, a przez Paw łow a i 
jego uczniów  w  szczególności 
podkreślanym , by ła  konieczność 
tra k to w a n ia  organ izm u ja ko  ca­
łości, w  k tó re j poszczególne 
tk a n k i i narządy są ze sobą 
powiązane, a cen tra ln y  uk ład 
ne rw o w y spełnia ro lę  koo rdy  -  
nu jącą  i nadrzędną.

T eorią  ta nosząca nazwę teo­
r i i  ne rw izm u, reprezentowała 
stanow isko przeciw staw ne daw ­
nym , D rzy ję tym  powszechnie, 
w stecznym  poglądom  V irchow a , 
k tó ry  u s tró j żyw y tra k to w a ł 
ja k o  zespól n iepow iązanych ze 
sobą i  n iezależnych od środo­
w iska  zewnętrznego tkan ek  i 
narządów.

W  św ie tle  na u k i P aw łow a 
stało się jasne, że przebieg 
każdej p raw ie  choroby zależny 
jes t n ie  ty lk o  od bezpośrednie­
go czynn ika  w yw ołu jącego , ja k  
np. p rą tka  g ru ź licy , k rę tka  b la ­
dego i tp „  lecz w  p ierw szym  
rzędzie od re a k c ji organizm u, 
od na jróżn ie jszych z jaw isk  o - 
b ronnych  i przystosowawczych, 
zależnych w  osta tn ie j in s ta n c ji 
od fu n k c ji k o ry  m ózgowej i 
przez n ią  regulow anych.

W y jaśn iła  się w ie lka  ro la  
sugestii i psycho te rap ii w  lecz­
n ic tw ie . k tó re  dz ia ła jąc na ko ­
rę  mózgową, zm ien ia ją  od- 
czynowość u s tro ju  w  k ie ru n k u

M in is te rs tw a  Z d ro w ia

zwiększenia odporności i  wzm oc­
n ien ia  s ił obronnych. W p ły ­
w a jąc na korę  mózgową może­
m y wzm acniać lu b  osłabiać w 
szerokich gran icach dz ia łan ie  
leków  przyczynow ych, przyśp ie­
szając lu b  opóźn ia jąc pow ró t 
do zdrow ia. W  każdej chorobie 
czynn ik  chorobotw órczy oddzia- 
ły w u je  n ie  ty lk o  na narząd za­
atakow any, ale na ca ły  orga -  
nizm.

K ażdy leka rz  pam iętać musi, 
że leczy sie n ie  chorobę, lecz 
chorego człow ieka z ca łym  jego 
złożonym  aparatem  odczyno - 
w ym  i obronnym . P rostym  
w n ioskiem , w yp ływ a ją cym  z 
uwag powyższych, jest ko -  
nieczność stworzenia tak ich  
w a ru n kó w  zew nętrznych w  p ro ­
cesie leczenia chorego, k tó re  by 
w m aksym a lnym  stopn iu  wspo­
m agały i w zm acn ia ły  stosowane 
środk i lecznicze. Jakież to -są  
w a ru n k i?  W uwagach n in ie j­
szych poruszyć chcia łem  zagad­
n ien ia  lecznictw a szpitalnego, 
odnoszą się one jednak  ró w ­
nież w  dużej m ierze do lecz -  
n ic tw a  otwartego.

Na przebieg choroby leczone­
go na oddzia le szp ita lnym  cho- 
t ego w yw ie ra  w p ły w  szereg 
czynn ików , w  przeważnej m ie­
rze niedocenianych i  lekceważo­
nych. ' ii*

P ie rw szym  ta k im  czynn ik iem  
jes t sama zm iana środow iska 
chorego. W  w ie lu  w ypadkach 
odgryw a tu  ro lę  oderw anie się

od na jróżnorodn ie jszych k ło  - 
po tów  dom ow ych, czy ro d z in ­
nych, w  innych  —*■ zm iana oto­
czenia, w  k tó ry m  is tn ie je  czyn­
n ik  w yw o łu ją cy  daną chorobę. 
W każdym  razie s tw ie rdz ić  na­
leży, że samo znalezienie się w 
now ym  środow isku, odgryw a 
ro le leczniczą i n ieraz obserw u­
je się poprawę nie  ty lk o  su­
b iektyw nego , ale i o b ie k ty w ­
nego stanu chorego bez stoso­
wania ja k ic h k o lw ie k  leków  na­
w et w  tak ich  przypadkach, w 
k tó rych  zaw odziło dotąd ener -  
giczne leczenie lekam i.

D rug im  czynn ik iem  o w y b it ­
nym  znaczeniu dla przebiegu 
choroby, na k tó ry m  chc ia łbym  
się specja ln ie  zatrzym ać, jest 
nastró j w  szpita lu . Na a tm o ­
sferę szp ita la  pow in ien  się 
składać ca ły szereg w a runków , 
ja k  cisza i spokój, Czystość oto­
czenia, odpow iedn ie podejście i 
zachowanie się personelu łe -  j 
ćzącego i salowego, wreszcie 
dobór współtow arzyszy na sali. 
odpow iedn ie j le k tu ry  itp.

Cisza i spokój otaczające cho- 
iego w  szp ita lu , dz ia ła ją  na 
korę mózgową pacjenta, s tw a­
rza jąc w a ru n k i dla tzw. wg. Pa­
w łow a ham ow ania ochronnego, 
zm niejsza jąc odczynowość pa­
to logiczną i wzm agając s iły  
obronne ustro ju .

Ta w łaśn ie  zasada ham ow a­
nia ochronnego jes t teo re tycz­
ną przesłanką dla  radz ieck ie j 
m etody leczenia różnych cho­
rób snem przedłużonym . Ci -  
sza i ko m p le tn y  spokój, k tó re  
po w in ny  panować w  w arunkach  
szp ita lnych, są zw yk le  prze -

« w s ta w ie n ie m  ruchu  i  ha ła ­
su, towarzyszącego cod z ie n ­
nym  w a run kom  życia dom o­
wego i  p racy i od g ryw a ją  ro lę  
ko jącą i uspoka ja jącą dla ca­
łego uk ładu  nerwowego. T ros­
ka o przestrzeganie i zachowa­
nie  tych w a ru n kó w  jest obo­
w iązk iem  k ie ro w n ic tw a  zak ła­
dów leczniczych i  personelu 
leczniczego.

Podobną ro lę  odgryw a ró w ­
nież czystość otoczenia. P om i­
ja ją c  w ie lk ie  znaczenie zacho­
w ania  idea lne j czystości i prze­
strzegania zasad h ig ieny dia 
celów p ro fila k tyczn ych , sam 
w idok  czystości dzia ła na uk ład  
ne rw ow y chorego uspokajająco.

Jeszcze w ażnie jszym  w a ru n ­
kiem , n ieraz decydująco w p ły ­
w a jącym  poprzez korę  mozgo - 
wą na cały us tró j chorego i je ­
go m echan izm y obronne, jest 
podejście personelu leczącego.

N ie je dn okro tn ie  zdarza się, 
że lekarz, p ie lęgn ia rka  czy per­
sonel salowy n ie  w yp e łn ia ją  na­
leżycie swych obow iązków , za­
n iedbu ją  się w pracy, iu b  p ra ­
cę swą „o d w a la ją “  ze szkodą 
dla chorego. Są to rzecz jasna 
zdarzenia karygodńe, nie o ta ­
k ie  jednak fa k ty  chodzi w  da­
nym  przypadku. P rzedm iotem  
naszych rozważań są przypad­
k i pozornie sum iennej i rze te l­
ne j p racy personelu leczącego, 
k tó re j fo rm a ln ie  n ic zarzucić 
n ie  można, wartość k tó re j m o­
że jednak budzić poważne za­
strzeżenia z p u n k tu  w idzen ia 
współczesnej nauki.

Człow iek jest w  okresie cho­
rob y  przeważnie bardzie j uczu­
lony  na w sze lk ie  z jaw iska  o ta ­
czające go; jego receptory  zm y­
słowe i tzw . d ru g i uk ład  sygna­
łów  są ba rdz ie j w raż liw e . U w a­
ga jego, ze zrozum ia łych  w zg lę­
dów, jest w  tym  okresie sku -  
piona na w łasne j chorob ie i

w łasnych dolegliwościach. N ic 
dziwnego, że w  ty m  okresie oce­
n ia  on w szystko z pu n k tu  w i -  
dzenia stosunku do w łasne j cho- 
to b y  i że w  p ierw szym  rzędzie 
przedm iotem  jego oceny jest 
stosunek personelu leczącego 
do niego. Chory chc ia łby  w i­
dzieć w  otoczeniu, z c h w ilą  gdy 
znalazł się w  szp ita lu , szczerą 
troskę o jego stan zdrow ia , ser­
deczny stosunek do niego, a 
równocześnie w idz ieć perspek -  
ty w y  popraw y swego stanu lu b  
po w ro tu  do zdrow ia.

I  dziś, z p u n k tu  w idzen ia 
przodu jące j te o rii ne rw izm u, 
stw orzenie m u tych  w a ru n kó w  
jest rów n ie  ważne, ja k  stosowa­
nie na jlepszych leków  farm aceu­
tycznych A  przecież cel ta k i o- 
siągnąć się da ła tw o  i prostym i 
środkam i. C iep ły  i  serdeczny 
stosunek do pacjenta, pewien 
stop ień c ie rp liw o śc i i  w yrozu  -  
m ią lości, zainteresowanie nie 
ty lk o  okolicznościam i jego ży­
cia, zw iązanym i bezpośrednio 
z chorobą, ale także w a run kam i 
pracy i życia domowego, n ie ­
je d n o k ro tn ie  prosta lecz p rzy ­
jazna i życzliw a rada, drobne 
u ła tw ie n ie  — stw arza ją  idealne 
w a ru n k i skutecznego dzia łan ia  
w łaśc iw ych  leków  stosowanych 
w  chorobie. P rzy ja zny  uśmiech, 
uspokaja jące słowa, w szystko co 
stwarza nas tró j na tu ra lnego  op­
tym izm u  i życzliwości, sprzy ja  
leczeniu chorego, dz ia ła jąc  po­
przez ko rę  mózgową na ca ły 
organ izm  człow ieka.

Spraw a odpow iedniego sto -  
sunku personelu szpita la do pa­
cjenta  nabiera dziś w  w a ru n ­
kach u s tro ju  P o lsk i Ludow e j 
specjalnego w yrazu . P rzypom ­
n ijm y  sobie 3 k lasy  w  szpita lach 
przedw ojennych, gdzie p ien iądz 
i „od po w ie dn ia “  pozycja spo ­
łeczna chorego by ła  jedynym

ty tu łe m  do lepszej i trosk liw sze j 
op iek i le ka rsk ie j, gdzie płacąc 
doda tkow o za w ygodnie jsze łóż­
ko i lepsze leka rs tw a  wysokie 
honoraria , o trzym yw a ło  się po­
nadto w  procencie słowa pocie­
szenia i przy jazne uśm iechy. 
Czyż przecię tny człow iek pracy 
m ógł sobie na ta k i luksus po­
zwolić? Rzecz jasna, że nie; 
m onopol na taką  atm osferę szpi­
ta la  m ia ły  k lasy  posiadające.

Dziś,, k ie d y  całe lecznic tw o 
uspołecznione nastaw ione jest 
w  p ierw szym  rzędzie na obsłu­
gę człow ieka pracy n ie  ma m ie j­
sca w  szp ita lu  na ta k ie  sto­
sunki. N ie ma żadnych klas 
an i „d o p ła t“ , a każdy człow iek 
pracy ma jednakow e praw o do 
pomocy le ka rsk ie j i op iek i szpi­
ta ln e j na na jw yższym  poziomie. 
Nauka współczesna dow iodła, 
że odpow iedn ia atm osfera szpi­
ta lna  jest n iezbędnym  w a ru n ­
k iem  skutecznego leczenia i d la ­
tego m usim y o stw orzenie ta ­
k ich  w a ru n kó w  uparc ie  walczyć.

A  teraz zada jm y sobie p y ta ­
nie: co nasza służba zdrow ia 
zrob iła  dotąd dla zapewnienia 
ta k ich  w łaśn ie  w a ru n kó w  w  
szpita lu? N iestety niew iele.
P rzedm iotem  naszej tro s k i było  
dotąd n iem a l w y łączn ie  zao­
patrzenie p lacówek w  sprzęt
i kad ry , innych  zaś spraw  nie 

| b ra ło  się pod uwagę. Celem 
rozważań powyższych m ia ło
być zw rócenie uw ag i w łaśnie 
na te c zyn n ik i w  leczn ic tw ie  
szp ita lnym , o k tó ry c h  się w  
pracy codziennej zapomina, 
bądź k tó ry c h  się n ie  docenia.

Przede w szystk im  na leżałoby 
położyć nacisk na te zagadnie­
nia  w  nauczaniu słuchaczy A k a ­
dem ii M edycznych, w  szkołacn 
dla średniego personelu medycz­
nego, a także na kursach dla 
personelu salowego. W  progra ­

mach nauczania na leżałoby w  
w iększej m ierze uw zględn ić 
naukę Paw łow a i je j zastosowa­
nie  w  codziennej p rak tyce  le ­
k a rsk ie j i w  pracy szp ita lne j.

N iezależnie od od po w ie d n ie ­
go przygotow ania  personelu w  
procesie nauczania, do w a lk i 
o nową atm osferę w  szp ita lu ,
0 odpow iedn ie podejście do 
chorego, przystąp ić  p o w in n y  
bezzwłocznie podstawowe orga­
nizacje p a rty jn e  i zakładow e 
organizacje zw iązkow e Z w iąz­
ku  Zawodowego P raco w n ików  
S łużby Z drow ia  p rzy szpita lach. 
Zagadnien ia te po w in ny  stać się 
przedm iotem  narad i  d ysku s ji 
na zebraniach, k r y ty k i i samo -  
k ry ty k i.  O rgan izacje  .p a rty jn e
1 zw iązkow e pow in ny  na co- 
dzień zacząć żyć i tym  zagad­
n ien iem , dotąd zaniedbanym . 
Tak ja k  i w  p ro d u k c ji prze­
m ys łow e j na ró w n i z ilością de­
cydu je  jakość w yprodukow ane­
go tow aru , tak  na odc inku  „p ro ­
d u k c ji zd ro w ia “  w  szp ita lu , o 
jakości decydu je m .in. odpo­
w iedn ia  atm osfera. Na zagad­
n ien ie  to zw rócić  w in n y  uwagę 
kom is je  zdrow ia rad n a ro d o ­
wych. W ydaje się, że posta­
w ien ie  tych zagadnień m og łoby 
się przyczyn ić do u a k ty w n ie ­
nia  tych kom is ji, k tó re  dotąd 
nie p rze ja w ia ły  żywszej dz ia ła l­
ności.

P rzystąp ien ie  na w szystk ich  
odcinkach jednocześnie do w a l­
k i o s tworzenie odpow iedn ich 
w a ru n kó w  leczenia w  szp ita lu , 
zrozum ienie i g łębokie przysw o­
jen ie  sobie zasad paw low izm u i  
um ie ję tności zastosowania ich  
w  pracy .szp ita lne j — przyczy­
n ią  się do szybkiego podniesie­
nia  lecznictw a szpita lnego do 
poziom u, ja k i zapewnić m usi 
lu d o w i pracującem u s s o c ja li­
styczna służba zdrow ia.
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